


R z e c z y  c i e k a w e STANY ZJEDNOCZONE A. P.
F o tog rafia  u  góry, p rzedstaw ia nowy 

m odel am erykańskiego w odnosam olotu. 
O ryginalnym  jest pom ysł przym ocow a
n ia  drugiego w odnosam olotu  na  skrzy
dłach  olbrzym a.

A N G L I A
Słynne zakłady lo tnicze H av illand  

zbudow ały 4-silnikow y sam olot p o 
w ietrzny, k tó ry  będzie  kursow ał na  
lin ii E u ro p a  — A m eryka. Na fo tografii 
obok —  przed  startem .
N I E M C Y

A eroklub  N iem iec zorganizow ał w iel
kie m iędzynarodow e zawody szybowco
w e w R hón  w czasie od 4 do 18 lipca 
r. b. M iędzy w ielom a zaw odnikam i, b ie 
rze u d z ia ł Polska. Z djęcie na  lewo u  do
łu  przedstaw ia fragm en t zawodów.

REKORD W YSO K O ŚCI
P oruczn ik  lo tn ictw a angielskiego 

M. J. A dam  p o b ił m iędzynarodow y re 
kord  wysokości wznosząc się na 53.937 
stóp (ok. 18.000 m ). N a dolnym  zd ję 
ciu w idać poruczn ika M. J. A dam a 
w skafandrze lotniczym .





OD MORZA 
DO MORZA

J N ra je  położone m iędzy m orzem  B ałtyckim  a m o
rzem  Czarnym  od wieków były ziem iam i granicznym i 
E uropy  oddzielającym i tę  część świata od barbarzyń 
stwa W schodu. K ra je  te  — to „p rzedm urze chrześci- 
jaństw a“ osłaniające jakby  tarczą ostoję ładu  eu ro p e j
skiego — cyw ilizację zachodnią. To praw da, w końcu 
w. X V III upada, jako  państw o niepodległe, Polska, n a j
większe z państw  tego w ału ochronnego i tym  samym 
nie ty lko naruszona zostaje równowaga europejska, ale 
też wschód uosobiony przez Rosję głęboko w dziera się 
w ciało E uropy. Rosja p re ten d u je  w praw dzie do m iana 
państw a europejskiego, usiłu je  tw ierdzić, iż granica 
w schodnia E uropy  — to pasm o gór U ralskicli, za k tó ry 
m i dopiero  m a się zaczynać Azja, w rzeczywistości je d 
nak  przez cały okres czasu od u p ad k u  Polski do je j 
wskrzeszenia Rosja ciążyła nad  E uropą, ja k  groźna, nie 
zbadana w swej istocie, chm ura, a po u p ad k u  cara tu  R o
sja rew olucyjna ustam i Trockiego ruszyła zdecydow anie 
w r. 1920 na podbój zachodu.

„Po tru p ie  P o lsk i“, wołał T rocki, „idzie Rosja do 
E uropy , by zaprow adzić nowy ład “ .

Do zbolszewizowania E uropy  w r. 1920 jak  wiemy 
nie doszło. R osji Trockiego u m iała  się przeciwstawić 
Polska pod wodzą najg ienialn iejszego człowieka swych 
dziejów  M arszałka Józefa P iłsudskiego. Przez Jego zwy
cięstwo, niebezpieczeństw o zostało doraźnie zażegnane 
i On też w p rzew idującej swej polityce zadbał, by 
groźby m oskiewskie rzucane E urop ie  nie m ogły pow tó
rzyć się w przyszłości.

Jakaż jest najw ażniejsza gw arancja tego bezpieczeń
stwa?

G w arancją tą  jest przym ierze polsko - rum uńskie, 
stworzone przez Józefa Piłsudskiego, jako  pierwszego

N aczelnika Państw a Polski O drodzonej i k ró la  F erdy 
nanda pierwszego m onarchy W ielkiej Z jednoczonej R u
m unii. Ci wielcy przew odnicy swych narodów  zgodnie 
dostrzegli, iż pierw szym  w arunkiem  bezpieczeństw a, po
k o ju  i dobrobytu  Polsk i i R um unii, a tym  sam ym  i Eu- 
ropy, jest ścisły sojusz Polski i R um unii, jest odtw orze
nie stanu rzeczy sprzed katastro fy  rozbiorow ej Polski, 
budow a silnej ściany zasłaniającej E u ro p ę  od W scho
du —  od m orza do m orza.

P race  nad  odtw orzeniem  tego status quo uw ieńczo
ne zostały bytnością Józefa Piłsudskiego w R um unii 
w r. 1922, a więc p iętnaście la t tem u. B yła to pierwsza 
z w izyt w ym iennych m iędzy głowami państw  Polski 
i R u m un ii za k tó rym i poszły w izyty następne. Wówczas 
to P a n  M arszałek w rozm owie z dziennikarzam i ru m u ń 
skim i, w yrażając swój żal, że n ie  może oglądać stolicy 
R u m un ii —  B ukaresztu  (Pan  M arszałek odw iedził k ró 
lewską p arę  rum uńską w rezydencji le tn ie j w S ina ja ), 
w yraził nadzieję , iż rzecz będzie „do pow etow ania na
stęp n ym  razem, bo wszak nie skończym y na te j jed n e j 
w izycie“. Istotnie. W n ied ług i czas potem  k ró l F erdy 
n and  wraz z M ałżonką rew izytow ał Polskę, zaś P an  
M arszałek później chętn ie  odw iedzał R um unię, gdzie 
naw et czas jak iś  baw ił dla wypoczynku. W reszcie obec
nie ponow iona została w ym iana wizyt. P rzybył do W ar
szawy do P ana  P rezyden ta  R zeczypospolitej w nuk k ró 
la F erdynanda w ielki książę M ichał, prosząc o przyby
cie do R um unii i ostatnio rew izytow ał P ana P rezydenta  
w W arszawie syn pierwszego m onarchy Z jednoczonej 
R um unii król K arol.

Słyszymy często, iż te  ostatn ie wizyty były „odnowie- 
n iem “ sojuszu polsko-rum uńskiego. Jest to nieścisłe. So
jusz ten  nie potrzebow ał być odnaw iany, gdyż od zało
żenia swego, w przeciągu ubiegłego piętnasto lecia nie 
wygasł ani na jeden dzień. Podróże więc ostatn ie były 
może więc ty lko  podkreśleniem  i zadokum entow aniem , 
iż sojusz ten  trw a, że Polska i R um unia mogą na sie
b ie  liczyć w zajem nie. Że na Polskę i R um unię może li
czyć E uropa, jako  na m ur ochronny od w schodniej 
strony.

Bo sojusz sam głębokie ma podłoże.
Oto, jak  o m otyw ach p rzy jaźni polsko - rum uńskiej 

w yraził się P an  M arszałek P iłsudsk i w przytoczonym  
już powyżej przem ów ieniu  do przedstaw icieli prasy ru 
m uńskiej w S inaja:

„Nasze sąsiedztwo, wspólność interesów  po litycznych , 
podobieństw o pew nych  cech naszego charakteru  —  oto 
ty le  decydujących  m otyw ów , nakazujących coraz bar
d z ie j ścisłe zjednoczenie  z jed n e j i drugiej strony w szyst
kich żyw iołów  i w szystkich  sfer tak  rządowych, ja k  p o 
litycznych , tak kó ł naukow ych i ku ltura lnych , ja k  sfer 
finansow ych i ekonom icznych“.

Ale P an  M arszałek n ie ograniczał się jedynie  do 
stw ierdzenia te j p rzyjaźni. Z w rodzonym  sobie rea li
zmem wytyczył nam  przy te j sam ej okazji w Sinaja 
drogę konkre tną , m ów iąc:

„ Idźm y ku  te j przy jaźn i, dotychczas u ta jonej, że  tak  
pow iem  in poten tia , stara jm y się, aby ona w  naszych  
sum ieniach głęboko zapuściła korzenie, aby rozgałęziła  
się we w szystkich  sferach naszej energii narodowej, bo 
wierzcie m i —  z  te j p rzy ja źn i m oże w yn iknąć dla obu  
naszych narodów ty lko  trwale dobro“.

N ajbardzie j zaś wym ownym  w yrazem  tego rzucone
go Polsce i R um unii p rogram u było przem ów ienie P ana  
M arszałka, wygłoszone do k ró la  F erdynanda i jego m ał
żonki na obiedzie w Sinaja. P rzy  in n e j okazji przy-
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p o m n im y  C zy te ln ik o m  treść  te j h is to ry c zn e j m ow y, 
a dziś p rzy toczym y  je d n o  ty lk o , ja k ż e  je d n a k  g łębok ie  
zdanie .

O to W ódz P o lsk i O d ro d zo n e j do k ró la  Z jed n o czo 
n e j R u m u n ii r z e k ł :

„A n i w  przeszłości, ani w  teraźniejszości ani w p rzy 
szłości nie m a i nie będzie  —  m iejm y nadzieję  — nic 
takiego, co by mogło rozłączyć oba sąsiednie narody  —  
polski i ru m u ń sk i“.

W izy ta  k ró la  K aro la , p rzy jm o w an eg o  w P o lsce  z p o 
w szechnym  za p a łe m  b y ła  silnym  w yrazem  treśc i daw nego 
po lsk iego  p rzy sło w ia  „o s ta re j p rz y ja ź n i, k tó ra  n ie  rd z e 
w ie je11. N ie  s trac iło  ono  n ic  n a  w a rto śc i— P o lsk a  w  sw ych 
p rzy ja zn y c h  u czu c iach  d la  R u m u n ii idz ie  za w sk azan ia 
m i Swego W ielk iego  N auczyciela .

A le n ie  dość je s t żyw ić d la  sieb ie , „ u ta jo n e  in  po- 
te n tia , p rz y ja z n e  u cz u c ia“ . T rzeb a , ja k  k aże  Jó z ef P i ł 
sudsk i, rozw inąć  te  u czu cia  „w e w szystk ich  sfe rach  n a 
szej e n e rg ii n a ro d o w e j11.

S koro , ja k  O n chce „z p rz y ja ź n i nasze j m a  w y n ik n ąć  
trw ałe  nasze d o b ro 11, m u sim y  p rz e d e  w szystk im  dob rze  
Poznać się naw zajem .

^  je d n y m  z n a jb liż szy c h  zeszytów  naszego p ism a za
m ierzam y  zap o zn ać  naszych  C zy te ln ików  z naszą przy- 
to d zo n ą  S o juszn iczką —  W ie lk ą  R u m u n ią .

M l  *

t < K aro l K o źm iń sk i

Pow ietrzna defilada przed Dostojnym i Gośćmi Rze
czypospolitej. K ró l K arol I I  i W ielki W ojewoda 
M ichał w towarzystwie Pana Prezydenta obserwują 

wyrównane szyki samolotów



Kielecki wapień wyraźnie i nie do zmycia znakuje napis: KIELCE

KIELCE MAJĄ LOTNISKO
Lotnisko w M asłowie, k tó re  w k o ń 

cu czerwca zostało oddane do uży t
ku  społeczeństw a —  to w ychuchane 
d rug ie  dziecko kieleckiego L. O. P . P. 
P ierw szym  jest P o lichno , k tó re  li
czy 7 la t i rośnie zdrow o. Stw orzyła 
je  zbiorow ość —  g ru p a  członków  Ae
ro k lu b u  W arszaw skiego: S tępniew 
ski, O leński, C iastu ła, K ałpas, R ęk a
w ek —  ówcześni studenci, dziś lu 
dzie „skończeni44, ju ż  tw órczo p rac u 
jący  w lo tnictw ie. O dkryw szy P o 
lichno , p rzyw ieźli tu  p ro ro k a  szy
bowcowego —  Grzeszczyka. P ro ro k  
zd e p ta ł w szystkie „b o ch en k i44, pow ą
ch a ł wszystkich w iatrów  i za tw ier
dził słuszność w yboru  p o ję tn y ch  w y
znawców. P o lichnem  za ją ł się L. O. 
P . P . k ie leck i i puścił w ru c h  śred 
n ią  szkołę szybowcową.

A le by ł w K ielcach  człow iek, k tó 
ry  z u p o rem  fana tyka uczep ił się

w ału  m asłow skiego. W  czasach, gdy 
ty lko  P o lichno  było w m odzie, obec
ny  in sp e k to r  lo tn iczy Rościszewski 
w yryw ał się we w ręcz przeciw nym  
k ie ru n k u  i s iadał n a  D iab lim  K am ie
n iu . D iabelsk ie flu id y  w idocznie dzia
ła ły  n a ń  m ocno, bo bezustann ie  w y
ciągał z kasy L. 0 .  P . P . dziesiątk i 
i se tk i i w pychał je  w M asłów. B ył tu  
s ta ry  dw ór —  p rze ro b ił go n a  szko
łę  lo tn iczą. Było rozległe pole, na 
k tó re  ściekała struga —  zm ien ił bieg 
strug i, osuszył pole, zd ją ł tu  i tam  
po p a rę  m etrów  w ypiętrzeń . W  ten  
sposób o trzym ał g ładki, duży p rosto 
k ą t lo tn iska. O znakow ał je  w yraźnie. 
M am y w k ie leck im  u d ręk ę  —  b ia łe  
szosy i b ia ły  kurz, ale tu  w łaśnie 
w apn iak i pysznie i n iezaw odnie b ie 
lą się w śród traw y.

P o lichno  i P ińczów  zyskują w  M a
słowie p u n k t m otorow y, k tó ry  n ie

w yrzeka się szybownictw a, bo nad  
M asłowem  nosi nieźle. B liska  p u 
szcza św iętokrzyska w ykołysała P len- 
kiew icza do 2000 m  co m u pozw oliło  
dolecieć do K atow ic. P rze lo ty  z M a
słowa n ie  ro zb iją  się od  razu  o g ra
nicę, ja k  się to  często zdarza  ludz iom  
ustianow skim  lu b  bezm iechow skim .

M ieszkańcy wsi są w w iększości 
członkam i L. O. P . P . Zasługa to  
dzielnego proboszcza ks. M arszałka 
oraz nauczycielstw a ze w span iałe j 
szkoły pow szechnej. W  szkole jest 
m o d e larn ia , m ałe  pastuchy  k le ją  m o
dele. D la ta len tów  lotn iczych  n ie d łu 
ga będzie droga ze szkoły do szkoły.

Coraz w ięcej k ie lczan  zw iedza od 
legły o 9 km  Masłów. O glądają  od 
now iony dom , w ystro jony ogród, su
che lo tn isko . O tóż to  —  suche. Bo 
gdy w iosną tonęło  w błocie, łam ali 
ręce zacni obyw atele : cóż po dzie
sięciu RW D ufundow anych  przez 
skarbow ców , gdy ugrzęzną w ile. 
L. O. P . P . c ierp liw ie  coś p rzek ład a ł, 
lecz m okre  lo tn isko  należy  do rzę
du spraw  zawsze drażliw ych  narow 
ili z łazienkam i. Aż dziw, ja k  k ie lec
k ie  szkoły lo tn icze n ie  lu b ią  tego 
u rz ą d z e n ia ! N ie m a go M asłów, a m u 
row any dom  pilo tów  w P o lich n ie , 
now ostaw iany, też n ie  m a łazienek .

*

Dn. 27 czerwca z jech ali k ie lczan ie  
całym  m iastem  do M asłowa n a  w iel
k ie  św ięto lotnicze.

S krzydła o łta rza  polowego o p a rte
0 skrzydła sam olotów . F u rkocą  cho
rągw ie p rocesji, fu rkoce d aleka cho
rągiew ka startow a. C ylindry , fio le
ty, generalskie szlify n a  tle  zapasek
1 sukm an  okolicznego tłu m u . P o  
mszy, celebrow anej przez b iskupa 
Sonika, pośw ięcenie lo tn iska  i k o le j
ne p rzem ów ien ia : p rezesa w ojew ódz
kiego k o m ite tu  L. O. P . P . —  w ice
w ojew ody B ieniew skiego, inż. Kwie-

Budynek szkoły pilotów Plonczyńskiego widziała tylko stara babcia...
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cińskiego, wojew . D ziadosza, p łk . 
W iedena, b isk u p a  Sonika. W ciszy 
po  osta tn im  przem ów ien iu  ucho  d a
rem n ie  czeka n a  św iętokrzyską p ię k 
ną gwarę, na ch łopsk ie  pow itan ie  go
ści przez m iejscow e koło L. 0 .  P . P. 
Szkoda, że b rak ło  tego głosu. M ów i
li p ięk n ie  ludzie-przybysze, n ie  m ó
w ili gospodarze, a przecież gdyby im  
n a  to  pozw olono, ja k  chcie li, poczu
liby  się jeszcze m ocn iej zw iązani 
z lo tn isk iem , leżącym  w śród icli wsi. 
Ciągle słyszym y, że L iga o p ie ra  się 
n a  po jedyńczym  człow ieku, n a  k o 
le  —  „kom órce44, „podstaw ie44 —  etc. 
I  nagle —  ja k b y  n ie  is tn ia ło  w ie j
skie ko ło  L. 0 .  P . P . w M asłow ie!

Po części o fic ja ln e j w zniosłość słów 
zyskuje u zasadn ien ie  w lo tn iczych  
popisach . T łum  siada w okół lo tn iska, 
w y d ep tu je  sporo  w yki i p rzez p arę  
godzin p a trz y  n a  cudeńka. N ap rzód  
n aro b iły  h a łasu  i s trach u  m yśliw skie 
m aszyny w racające z defilady  nad  
kró lem  K aro lem . W  W arszaw ie m u 
siały się prezen tow ać rów no i sztyw
nie, tu  w yhasały  się do woli. P o tem  
p ilo t K alpas n a  dziesiątce pow tórzy ł 
ak ro b ację  solo, po  n im  P lenkiew icz 
w zruszył lu d z i bezgłośną ak ro b acją  
na w idm ow o b ia łym  szybowcu. T łum  
b ił braw o. P lenkiew icz - k ie lczan in  
je st oczkiem  w głow ie K ielc, p row a
dzi P o lich n o — Pińczów , m a św ietne 
przygody lo tn icze. A le darem nie, tłu m  
się en tuzjazm ow ał, n ik t p ilo tów  p u 
bliczności n ie  zaprezen tow ał, ta k  sa
m o jak  n ie  w yzyskano bajecznej ok a
zji p ropagandow ej w osobie Płon- 
czyńskiego, opalającego  się koło Fo- 
kera. W idzia ła  go jed y n ie  babcia  
w iejska, n a  k tó rą  jego tro p ik a ln a  
u roda  i m ilion  k ilom etrów  n ie  zro 
b iły  w rażenia, bo —  zapraszana —  
bała  się wejść do F okera.

Nic też dziwnego, że gdy z sam o
lo tu  w yskoczyło 10 spadoch ron iarzy  
i zaśw ieciło na n ieb ie  b ia łym i kw ia
tam i jedw ab iu , tłu m  n ie  w ytrzym ał

Pilot Plenkiewicz —oczko w głowie Kielc Galerją były wiązania stropu

Przemawia wicewojew. Bieniewski. Obecni: gen. Zulauf, wojew. Dziadosz, płk. 
W iedeń, płk. Domes, prezydent Kielc (pierwszy rząd)

i p o p ęd z ił k u  n im  przez lotnisko. 
Z łościła się p o lic ja  i w szystkie w ła
dze. A  ta k  łatw o było  o dobry  h u 
m o r: pokazać m łodzieży i dorosłym  
ludz i z n ieba. N ie by łoby  ciągłych 
p rzem ykań  się p rzez sznury , u ro 
czych kłam stw , k tó re  prow adziły  do 
jednego  celu —  o b ejrzen ia  m aszyn 
i pilotów . K andydatów  na gu ide’ów 
było dość, no i czasu dość: tłu m  
tk w ił p rzy  lo tn isk u  10 godzin, do 
zm ierzchu , do chw ili zapalen ia  so
b ó tek  n a  w zgórzach

Dwa h an g a ry  dostarczały  rozm a
itych  przy jem ności. W  jednym  był 
b u fe t i sprzedaw ano w ódkę — 
n iep ięk n ie , w d rug im  m asłow iacy 
odegra li wesele św iętokrzyskie — 
piękn ie . W  tea trze  ty m  galerią 
i  ba lkonem  były  żelazne p rzę 
sła niew ykończonego jeszcze stropu . 
W esele pocieszyło n ieco tę  setkę 
osób, k tó rym  dla n iew iadom ych p rzy 
czyn odm ów iono lotów  i zwrócono 
p ien iąd ze  za b ile ty . Co do tego ro 
dza ju  p ropagandy , K ielce n ie  m a

ją  szczęścia. Gotów się zm arnow ać 
ogrom ny rozpęd  zain teresow ania lo t
n ictw em , ja k ie  w dn iu  o tw arcia lo t
n iska w prost tryskało , a jak ie  nie 
zostało nasycone.

*

W  1932 r. o trzym ał lo tn isko  San
dom ierz. W  ów dzień  h e rb  starego 
m iasta : dziew ięć gwiazd —  sta ł się 
n a jb a rd z ie j ak tualny .

K ielce, m łodsze od Sandom ierza, 
bo „ ty lk o 44 9 w ieków  —  liczące, m ają  
h e rb  nieciekaw y, b rzy d k i: n a  tarczy 
lite ry  C. K. —  co znaczy C astellum  
K ielce —  sk ró t w dobie skrótów  
n iem iły  i m ów iący niew iele. Skoro 
K ielce p o d  jednym  skrzydłem  h o 
d u ją  szybowników, a p o d  d rug ie  b io 
rą  silnikow e bractw o, słusznym  jest, 
aby jak iś  tw órczy a buntow niczy  ta 
le n t zap ro jek to w ał nam  p iękny  h erb , 
k tó ry  n ieustęp liw i ludz ie  p rze p ro 
wadzą w zacnym  M agistracie tego 
coraz b a rd z ie j lotniczego m iasta .

Aleksandra Zasuszanka



VIII O G Ó L N O K R A J O W E  ZAWODY

Tegoroczne V III  z ko le i O gólnokrajow e Zawody M o
deli L ata jących  odbyły  się na lo tn isku  w M asłowie (pod 
K ielcam i) w dn. 27.V I do 4.V II r. b. T ereny  lo tn iska 
i przyległe okolice stw arzały doskonałe w arunk i dla 
tego ro d za ju  im prezy.

W  zaw odach tych b ra ły  udzia ł n ie  ty lko m odele 
z napędem , ale rów nież i m odele szybowców, dla k tó 
rych  w odległości 1,5 km  od lo tn iska znajdow ały  się 
odpow iednie m iejsca górzyste, um ożliw iające p rzep ro 
wadzenie lotów  z m odelam i szybowców.

O tw arcie Zawodów nastąp iło  dn. 27 czerwca r. b., 
zbiegło się ono jednocześnie z pośw ięceniem  lo tn iska 
L. 0 .  P . P. w M asłowie i otw arciem  szkoły lotn iczej.

Sym bolem  rozpoczęcia Zawodów było w ciągnięcie 
na  m aszt flag i L. 0 .  P  . P. w obecności pp . w ojew ody 
Dziadosza, prezesa K ieleckiego O kręgu W ojew ódzkiego 
L. O. P . P ., w icewojewody Bieniew skiego, gen. bryg. 
Z ulaufa, ks. b iskupa Sonika, w iceprezesa O kręgu K ie
leckiego L. 0 .  P. P . K w iecińskiego i członka Zarządu 
Głównego L. 0 .  P . P . inż. K rasuskiego. P rzem ów ienia 
wygłosili w iceprezes K w ieciński i inż. K rasusk i do licz
nie zebranych  drużyn  m odelarzy , delegow anych ze 
wszystkich O kręgów  L. 0 .  P . P . Po części o fic ja lne j 
otw arcia zawodów n as tąp ił p rzeg ląd  m odeli, k tó re  b u 
dziły ogólne zain teresow anie w śród zgrom adzonych go
ści pom ysłowością konstrukcji, p recyzyjnym  w ykona
n iem  i ładnym  w yglądem .

W łaściwe zawody rozpoczęły się dn. 28 czerwca s ta r
tem  m odeli juniorów . W tegorocznych zaw odach po raz 
pierwszy regu lam in  w klasie jun io rów  przew idyw ał ty l
ko jed en  typ  m odeli, co w p rak tyce okazało się bardzo 
celowym, gdyż zaw odnicy ze w szystkich O kręgów  po 
siadali rów ne szanse i poziom  był bardzo  w yrów nany, 
czego dow odem  by ł n iem al rów nom ierny podział n a 
gród zdobytych przez Okręgi.

A m atorzy i in struk to rzy  startow ali razem  w poszcze
gólnych ka tegoriach  m odeli, celem  u ła tw ien ia  porów 
n an ia  w yników , osiągniętych w jednakow ych w arunkach  
przez jednych  i drugich. Zarów no m odele kad łubow e 
ja k  i rekordow e dały nadspodziew ane w yniki. K ilk u m i
nutow e lo ty  zdarzały  się co chw ila, zaś dystanse pow y
żej k ilom etra  nie należały  do rzadkości. W szelkie p rzy
rządy  pom iarow e jak  row ery z liczn ikam i i teodolity  
n ie  mogły podołać szybkiem u siprawdzar.iu pom iarów  
i zda je  się na przyszłość jedynym  przyrządem , k tó ry  by 
m ógł tę  czynność uspraw nić będzie ty lko  precyzyjny 
dalekom ierz wojskowy. W dwóch p rzypadkach  n ie u d a 
ło się usta lić  odległości p rzebytych przez m odele oraz 
czasu ich lo tu , bow iem  m im o posługiw ania się przez ju 
ry lo rn e tk am i polow ym i, m odele znikły  z oczu. W obec 
tego czas lo tu  został zm ierzony do czasu zn ikn ięcia mo-

Prezes Kwieciński przemawia

Przeględ modeli szybowców

Jury przy pracy — ważenie modelu
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P. P. MODELI  L O T N I C Z Y C H

W  chwilę po starcie m odelu szybowca

deli. M ożna p rzy p u szczać , że w  rzeczyw istości czas ich  
lo tu  w y ra ża łb y  się w godzinach , a  od leg łość p rz e b y ta  
w d z ie s ią tk a ch  k ilo m etró w . M o d e li je d n a k  n ie  z n a le 
ziono  i  m ie jsc  ich  lą d o w a n ia  n ie  u d a ło  się u sta lić .
M owa tu  je s t o m o d e lac h  in s tru k to ró w  p p . F a rk a sa  i  K.
B łaszczyńsk iego , zw łaszcza m o d e l rek o rd o w y , 2-śm igło- 
w a k ac zk a  p. B łaszczyńsk iego , w  k ró tk im  czasie po  w y
s ta rto w a n iu  zn a la z ła  się n a  n ie b y w a łe j w ysokości o k o 
ło 1000 m  i po  11 m in . 8 sek. k rą ż e n ia  w  c h m u ra c h  
zn ik ła  n a  te j  w ysokości z p o la  w idzen ia . T rz eb a  dodać, 
że in s tru k to r  K . B łaszczyńsk i od  szeregu  la t  s tu d iu je  
te n  ro d z a j m o d e li i o b ecn ie  —  ja k  w id ać  —  d o p ro w a
dził go do szczytu  doskonałości. T o sam o da się pow ie
dzieć o m o d e lac h  in s tru k to ra  O. H o ffm a n a , k tó ry  z ro 
k u  n a  ro k  c iąg le u le p sza  i  b a rd z o  d o k ła d n ie  o p rac o w u 
je  sw oje m o d e le  k ad łu b o w có w  z ty ln ą  p rz e k ła d n ią  do 
gum y, k tó re  d o p ro w a d z ił do p e rfe k c ji. T o też  zd o b y ł ®tart szybowca
tego ro d z a ju  m o d e lam i n a jw ięk sz ą  ilość p ierw szych  
nagród .

B a rd z o  p o ciesza jący m  o b ja w e m  je s t, że n a  czoło 
d rużyn , b io rąc y ch  u d z ia ł w  zaw odach , w ysuw ają się 
O kręg i, k tó re  do te j  p o ry  m ia ły  s łabe  w yn ik i, a w ięc 
p rze d e  w szystk im  P o lesie , K ie lce  i W ołyń . Św iadczy to  
coraz b a rd z ie j o w y rów nyw an iu  się p o z io m u  m o d e la r
stw a w e w szystk ich  O kręgach .

M odele  szybow ców  w y p ad ły  m n ie j k o rzy stn ie  niż 
m ode le  z n ap ę d em . Z aznaczy ł się tu  znaczn ie  słabszy 
poziom  i m n ie jsze  dośw iadczen ie  w  b u d o w ie  ty c h  m o 
deli, n a leż y  je d n a k  w ziąć p o d  uw agę, że są to  d o p ie ro  
d rug ie  z k o le i zaw ody m o d e li szybowców . P rz y  tym , 
aby m ożna  by ło  n a leży cie  ocenić te  m ode le , m uszą być 
sp rz y ja ją c e  w a ru n k i a tm osferyczne, k tó ry c h  w łaśn ie 
podczas zaw odów  b rak o w ało . M im o to  n a leży  p o d k re 
ślić dosk o n a łe  w y n ik i o siąg n ię te  p rzez  in s tru k to ra  H o ff
m an a  z Ł odzi 14 m in . 2 sek. (czas n ie m a l rów ny  osią
g n ię tem u  p rzez  zw ycięzcę w  teg o rocznych  M iędzy
narodow ych  Z aw odach  m o d e li szybowców  „ Is tu s“ 
w A u str ii)  o raz a m a to ra  z P o m o rz a  R ey m an a  7 m in .
4 sek. (czas rów n ież  k w a lif ik u ją c y  n a  I I  m ie jsce  w za
w odach  te g o ro czn y ch  ,,Is tu s“ ).

N a ogół b io rą c  w y n ik i, k tó re  zosta ły  o siąg n ię te  na 
tego rocznych  zaw odach  są dosk o n a łe  i św iadczą c h lu b 
n ie  o ro zw o ju  naszego m ode lars tw a .

W  zaw odach  p o d  w zg lędem  ilości zd o b y ty ch  n ag ró d  
n a  p ie rw szym  m ie jsc u  sk lasy fik o w ała  się W arszaw a 
Stoł. _  13 n ag ró d , n a s tę p n ie  Ł ódź —  12, K rak ó w  
K °l. —  7, P o lesie  —  7, K ielce  —  4, K rak ó w  W oj. —  4,
W ołyń  —  3, P o z n a ń  K ol. —  3, W arszaw a K ol. —  2,
P o m o rze  —  2, P o z n a ń  W oj. —  2, Ś ląsk  —  1, Lw ów  —  1,
T arnopol —  1.

K . B laszyński 
(Ogólne wyniki zawodów podajem y na kol. 25)

Start m odelu kadłubow ego

R ekordow a „Kaczka"
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T E C H N I C Z N Y  P R O B L E M  
B A L O N Ó W  W P O L S C E

T egoroczne zaw ody o p u c h a r  G or- 
d o n -B en n e tta , ja k ie  o d b y ły  się w dn. 
20.V I b. r. w B ru k se li u rz ą d zo n e  zo 
sta ły  p rzez  A e ro k lu b  B e lg ijsk i, w b a r 
w ach  k tó reg o  le c ia ł n a  zesz ło rocz
n y ch  zaw odach  w arszaw sk i zw ycięski 
b a lo n  „B e lg ica“ .

I  ch y b a  ja k  żadnego  ro k u  pogoda  
d a ła  się w e zn a k i w szystk im  zaw od
n ik o m . D o o s ta tn ie j ch w ili k ie ro w 
n ic tw o  zaw odów  n ie  m ogło  p o d ać  
d o k ła d n eg o  k ie ru n k u  w ia tru  uczes t
n ik o m  zaw odów .

B ru k se la  zn a la z ła  się w  sam ym  
śro d k u  n iż u  b a ro m e try cz n eg o  —- tw o 
rzą c  tzw . a n ty cy k ło n  —  sk u tk ie m  cze
go k ie ru n k i w ia tru  b y ły  dow olne. 
T a k  d o b rze  w ia tr  m óg ł sk ie row ać 
b a lo n y  n a d  H isz p an ię , F ra n c ję , ja k  
i n a  R o s ję  sow. P rz e d  sam ym  s ta r 
te m  p o g o d a  zaczę ła  n ieco  u s ta la ć  się, 
ta k  że w szystk ie p ra w ie  b a lo n y  p o n io 
sło n a  w schód  i p o łu d n io w y  w schód , 
k ie ru ją c  zaw o d n ik ó w  p o p rze z  N iem 
cy, C zechosłow ację , P o lsk ę  do  Ł otw y, 
co m ia ło  m ie jsce  z b a lo n e m  „P o lo - 
n ia “ i „B e lg ica“ .

A e ro k lu b  R z p lite j  re p re z e n to w a ły  
n a s tę p u ją c e  b a lo n y :

b a lo n  „ P o lo n ia “ —  p ilo t  k p t. A n 
to n i Ja n u sz  z p o m o c n ik ie m  inż. 
K rz y cz k o w sk im ;

b a lo n  „ L O P P “ —  p ilo t  k p t. Z b i
gniew  B u rz y ń sk i z p o m o c n ik ie m  po r. 
K o b y la ń s k im ;

b a lo n  „W arszaw a“ —  p ilo t  k p t. 
F ra n c isz e k  H y n e k  z p o m o c n ik ie m  
inż . Ja n ik ie m .

J a k o  szef e k ip y  w y jec h a ł do B r u 
k se li p p łk . J a n  W olszleg ie r, zaś j a 
k o  zapasow y p ilo t  p p łk . J u lia n  Sie- 
lew icz.

Je ż e li ch o d z i o e lim in a c ję  obsad y  
b a lo n ó w , to  w id z im y  tu ta j  czołow e 
n azw isk a  p ilo tó w , k tó rz y  m a ją  p o za  
sobą  k o lo sa ln e  d ośw iadczen ie  i r u ty 

n ę  w lo ta c h  b a lo n e m  w o lnym , a n a 
w et n ie k tó rz y  z n ie b  re k o rd y  lo tó w  
n a  w ysokość, ja k  n p . k p t. B u rzy ń sk i 
i k p t .  H y n ek . P i lo t  b a lo n u  „ P o lo 
n ia " , k p t. A. Ja n u sz  je s t d z is ia j n a j 
lep szy m  sp e c ja lis tą  od  w yszuk iw a
n ia  „ d o b ry c h  w ia tró w "  —  i, p o d o b 
n ie  ja k  w  ro k u  zeszłym , p rz e le c ia ł 
n a jw ięk sz ą  od leg łość , m a ją c  p rz e d  
sobą je d y n ie  o k ilk a n a śc ie  k m  De- 
m u y te ra , w y k o rz y stu ją c  n a jle p sz e  
k ie ru n k i  w ia tró w . P o m o c n ik  jego  
inż . K rzyczkow sk i je s t je d n y m  z o rg a
n iz a to ró w  K lu b u  B a lonow ego  w  Mo- 
ścicacli —  k lu b u , k tó ry  p ra c u je  b a r 
dzo in te n sy w n ie  d z ięk i z ro z u m ie n iu  
is to ty  rzeczy  o raz  d u że m u  p o p a rc iu  
d y re k c ji  fa b ry k i „M ościce", k tó ra  
n ie  szczędzi po m o cy  k lu b o w i w p o 
s tac i b e z p ła tn e g o  w o d o ru . In ż . K rzy cz
k ow sk i m a  ju ż  p o za  sobą n ie  m a ły  
d o ro b ek , b o  lo t z M oście n a  b a lo n ie  
„ T o ru ń "  p o p rze z  m o rze  C zarn e  k u  
b rzeg o m  K au k a zu . O ty m  w yczynie 
n ie  n a leż y  zap o m in ać . O n  też  o b ec
n ie  b y ł p o m o c n ik ie m  k p t.  Ja n u sz a  
n a  b a lo n ie  „ P o lo n ia " . B a lo n  te n  
zo s ta ł w y b u d o w an y  w  L eg ionow ie 
w 1934 r. i m a  p o za  sobą w  zaw o
d ac h  G o rd o n  - B e n n e tta  w  1935 r. 
I  m ie jsce , lą d u ją c  w  S ta lin g ro d z ie  
n a d  W ołgą, i p rzy c z y n ia ją c  się  do 
zd o b y c ia  n a  s ta łe  X X II I  n a g ro d y  
o p u c h a r  G o rd o n -B e n n e tta .

D ru g a  za łoga , p i lo tu ją c a  b a lo n  
„ L O P P " , b y ła  b a rd z o  m ocna . B a lo n  
„ L O P P "  p ilo to w a ł k p t. Z. B u rz y ń 
sk i, k tó ry  d o b rze  z a p isa ł się d la  
sp raw y  b a lo n o w e j w  P o lsce , in te re 
su ją c  się żywo za g ad n ie n ia m i b a lo 
now ym i. T o też  k p t.  B u rzy ń sk i z a p o 
czą tk o w a ł lo ty  n a  w ysokość, u s ta n a 
w ia ją c  re k o rd  n a  b a lo n ie  o p o j. 
2200 m 3, o s iąg a jąc  w ysokość 10850 m , 
z a tw ie rd z o n ą  p rze z  F . A. I. i d o ty c h 
czas p rzez  n ik o g o  n ie  p o b itą . L o ty

te , z d ru g ie j s tro n y , b y ły  szk o len iem  
się do p rzy sz łe j w y p raw y  p o lsk ie j 
d la  p o d b ic ia  s tra to sfe ry . W y p ra w a  ta  
o b ec n ie  re a liz u je  się.

O d b ic iem  k p t. B u rzy ń sk ieg o  je s t 
k p t. H y n ek , k tó ry  ró w n ież  m a  p o za  
sobą lo ty  n a  w ysokość; m a p o za  sobą 
zw ycięstw a n a  b a lo n ie  „K o śc iu szk o " 
w  C hicago  w 1933 r. i w  1934 r. n a  
ty m  sam ym  b a lo n ie  w P o lsce . C i 
dw aj p ilo c i są n a jp o w a ż n ie j b ra n i  
p o d  u w agę je ż e li ch o d z i o p rzy sz łą  
o b sad ę  b a lo n u  stra to sfe ry czn eg o . J e 
d en  z n ic h  w zn iesie  się ja k o  p ilo t  
w  z a m k n ię te j g o n d o li b a lo n u  s tra to 
sferycznego , b y  z je d n e j  s tro n y  u s ta 
now ić re k o rd  w ysokości, u s ta lo n e j 
p rzez  R a d ę  N au k o w ą, n a  30.000 m , 
z d ru g ie j zaś s tro n y  dać  m ożność 
p rze d staw ic ie lo w i n a u k i d o k o n a n ia  
n ie z b ę d n y c h  p o m ia ró w  i o b lic ze ń  n a  
te j w ysokości.

P o m o c n ik ie m  k p t.  H y n k a  w teg o 
ro czn y ch  zaw o d ach  b y ł inż . J a n ik  —  
„ s p ir i tu s  m o v en s“ i o rg a n iz a to r  sek 
c j i  b a lo n o w e j p rz y  A e ro k lu b ie  W a r
szaw skim . In ż . J a n ik  je s t p o tró jn y m  
p ilo te m : p ilo te m  m o to ro w y m , b a lo 
now ym  i szybow cow ym . M a p o za  so
b ą  ca ły  szereg  w yczynów  sp o rto w y ch , 
je s t n a p ra w d ę  cz ło w iek iem  p o w ie
tr z a  —  a je ż e li d odać , że je s t sp e c ja 
lis tą  w  d z ied z in ie  k o n s tru k c j i  sam o
lo tó w  i s iln ik ó w  o raz , że p ra c u je  d u 
żo n au k o w o , to  ż d u m ą  p a trz y ć  m o 
żem y w p rzysz ło ść  naszego  lo tn ic tw a .

N a jm ło d sz y  w  te j  e k ip ie  b y ł p o r. 
K o b y la ń sk i, k tó ry  ju ż  p o  ra z  d ru g i 
z a ją ł  I  m ie jsce  w  k ra jo w y c h  zaw o
d ac h  w esp ó ł z dy r. K u b ic ą  n a  b a lo 
n ie  „S an o k " .

B a lo n  „ P o lo n ia "  m a  p o za  sobą 
w  c iągu  swego k ró tk ie g o  is tn ie n ia , 
bo  za led w ie  cz te re ch  la t  —  je d n o  
p ie rw sze  m ie jsce  1935 r., je d n o  d ru 
gie m ie jsce  o raz  je d n o  czw arte  
m ie jsce .

B a lo n  „ L O P P "  za led w ie  o p u śc ił 
w arsz ta ty  w zeszłym  ro k u  a ju ż  m a  
za p isa n ą  c h lu b n ą  k a r tę  i  p rzeszłość  
jego  u trw a li ł  zesz ło roczny  jeg o  lo t 
n a d  b rze g  m o rz a  B iałego . W szak  
p rze z  dw a ty g o d n ie  b a lo n  „ L O P P "  
n ie  sc h o d z ił ze sz p a lt p ra sy  k r a jo 
w ej i  zag ran ic zn e j. O te c h n ic z n e j 
w arto śc i tego  b a lo n u  św iadczy  ch o 
c iażby  fa k t, iż b a lo n  p o zo staw a ł 
w  tu n d ra c h  a rc h a n g ie lsk ic h  n a  sło
cie i  m ro zie , d o ch o d zący m  do — 35°C, 
p rz e le ż a ł ta m  do k o ń c a  s ty czn ia  b . r. 
i  d o p ie ro  w ted y , gdy  ca ła  tu n d r a  b y 
ła  z a m a rz n ię ta  m o ż n a  go b y ło  za b rać  
i zw rócić  P o lsce , co n a s tą p iło  w  lu 
ty m  b. r.

P o m im o  b a rd z o  n ie k o rz y s tn y c h  
w aru n k ó w , w  ja k ic h  te n  b a lo n  z n a j
d o w ał się  —  w ró c ił w  s ta n ie  p ra w ie  
n ieu szk o d zo n y m . M ieszan k a  stosow a
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n a  do  g u m o w an ia  p o w ło k i zd a ła  
eg z am in , p o tw ie rd z a ją c  iż  w y p ro d u 
k o w an a  zo s ta ła  p rze z  w y tw ó rn ię  n a 
leżycie .

B alon  „ L O P P “ został u fundow any  
p rzez społeczeństw o zrzeszone w L. O. 
P . P . kosztem  bardzo  n iew ielk im , 
gdyż tk a n in ę  na  balo n  o fiarow ała  
L. O. P . P . firm a  „W argum “.

B a lo n  „W a rsz a w a 44 je s t ro d z o n y m  
b ra te m  b a lo n u  „ P o lo n ia “ , w y k o n a n y  
w  r. 1934. B a lo n  „W a rsz a w a 44 j a k 
k o lw ie k  n ie  z a ją ł  d o ty c h cz as  I  m ie j 
sca  w  za w o d ac h  G o rd o n  - B e n n e tta , 
to  je d n a k  n a le ż y  do  k la sy  b a lo n ó w  
p o lsk ic h , p rz y c z y n ia ją c y c h  się  do k o 
le jn y c h  zw ycięstw  zespo łow ych .

B a lo n  „ Z u r ic h  I I P 1 je s t je d n y m  
z  b a lo n ó w , ja k ie  w y k o n a liśm y  d la  za 
g ran icy . W y p ró b o w a n y  p ilo t-d z ie n n i-  
k a rz  d r  T ilg e n k a m p  c h c ia ł m ieć  b a 
lo n  b a rd z o  m o cn y , za te m  m u s ia ł on  
b y ć  n ieco  cięższy  o d  b a lo n ó w  naszych . 
B ie rz e  o n  ju ż  p ią ty  raz  u d z ia ł  w  za 
w o d ac h  G o rd o n -B e n n e tta , z a jm u ją c  
c o ra z  to  le p sze  m ie jsc a . D r  T ilg e n 
k a m p , to  je d e n  z n a jz a g o rz a lsz y c h  
sp o rto w có w  b a lo n o w y c h  —  o b a rd z o  
•dużej w ied z y  b a lo n o w e j i  m oże  j e 
d e n  z n a j le p s z y c h  m e teo ro lo g ó w .

B a lo n y  n ie m ie c k ie  s p o tk a ła  n ie 
p rz y je m n a  p rzy g o d a , m ia n o w ic ie  p o d 
czas lo tu  n a d  C zech o sło w ac ją  sa m o lo t 
czesk i z m u sił ja k o b y  do lą d o w a n ia  2 
b a lo n y , n a le ż ą c e  do  e k ip y  n ie m ie c 
k ie j .  J e ś li  to  je s t  p ra w d a  —  A e ro 
k lu b  B e lg ijsk i w in ie n  co ry c h le j 
w y s tą p ić  do  F . A. I ., a b y  z a p o 
b ie c  n a  p rzy sz ło ść  n ie sp o ty k a n y m  n a  
c a ły m  św iecie  m e to d o m  w  s to su n k u  
d o  sp o r tu , a s p e c ja ln ie  do  zaw odów  
«  z n a c z e n iu  m ię d z y n a ro d o w y m . R e 
g u la m in  zaw odów , z a tw ie rd z o n y  p rze z  
P - A. I ., n ie  p rz e w id u je  ta k ie g o  p rz y 
p a d k u , ja k i  m ia ł  m ie jsc e  w  o s ta tn ic h  
za w o d ac h , p rz e to  r e k la m a c ja  w n ie 
s io n a  p rze z  w ład z e  n ie m ie c k ie  do 
A e ro k lu b u  B e lg ijsk ieg o , n ie  m oże  
o d n ie ść  s k u tk u  —  u n ie w a ż n ie n ia  z a 
w odów , c h y b a  że n a  d o ro cz n e j sesji 
P- A. I. z a d e c y d u je  in a cz e j.

B alony w tegorocznych zaw odach

G o rd o n -B e n n e tta  u p la so w a ły  się w n a 
s tę p u ją c y m  p o rz ą d k u :

I  „ B e lg ica“ —  D e m u y te r ,
I I  „ P o ło n ia “ —  Ja n u sz ,

I I I  „ Z iir ic h “ —  d r  T ilg e n k a m p ,
V  „W arsz aw a44 —  H y n e k ,

V I I I  „ L O P P “ —  B u rzy ń sk i.

D alsze  m ie jsc a  z a ję ły  b a lo n y  za 
g ran ic zn e . W id z im y , że n a  cz te 
re c h  m ie jsc a c h  —  I I ,  I I I ,  V  i V I I I  —  
z n a jd u ją  się  b a lo n y , w y k o n an e  
w  n asze j W y tw ó rn i B a lo n ó w  i S p a 
d o c h ro n ó w  w  L eg ionow ie. I  to  
n ie  je s t  p rz y p a d e k . P rz y jrz y jm y  się  
w y n ik o m  zaw odów  o d  r. 1933, k ie d y  
to  se rię  zw ycięstw  z a p o c z ą tk o w a ł b a 
lo n  „K o śc iu sz k o 44.

Je ż e li w z iąć  p o d  uw agę , że b a lo n  
sz w a jc a rsk i „ Z u r ic h  111“ zb u d o w a n y  
b y ł w  P o lsce  —  to  w id z im y , że b a 
lo n y  n asze j p r o d u k c j i  p rz e d u ją  w e 
w szy s tk ich  zaw o d ach , począw szy  od  
1933 r . 1).

W y tw ó rn ia  n asza  m ło d a , je ś li  c h o 
d z i o p o ró w n a n ie  z ta k im i w y tw ó r
n ia m i ja k  f ra n c u sk a  „ Z o d ia c “ i n ie 
m ie c k a  w y tw ó rn ia  w  A u g sb u rg u ; —  
z d o ła ła  je d n a k  d o b ra ć  so b ie  w y śm ie
n ity  m a te r ia ł  in ż y n ie rsk i, k tó r y  z sa
m o z a p a rc ie m  się  p r a c u je  n a d  k o n 
s tru k c ja m i i  w  la b o ra to r iu m .

W y tw ó rn ia  m a ją c  k o lo sa ln e  d o 
św iad czen ie  n a d  b u d o w ą  b a lo n ó w  
m a ły c h , p o k u s iła  się  o b e c n ie  o b u 
dow ę n a jw ięk sz eg o  b a lo n u  św iata. 
B a lo n  te n  p o słu ż y  do w y k o n a n ia  lo 
tu  n a  w ysokość d o ty c h cz as  n ie o p a 
n o w a n ą  p rz e z  lu d zk o ść . W y starczy  
p o d a ć , że n a  w ysokość ta k ą ,  gdzie 
p a n u je  za le d w ie  1/100 c iśn ie n ia , ja k ie  
je s t n a  z iem i (n a d  p o z io m em  m o rz a ) .

D z ię k i in ic ja ty w ie , ja k ą  w z ią ł Z a 
rz ą d  G łów ny  L. O. P . P . sp o łeczeń 
stw o zrzeszone w  L. O. P . P . m a  u fu n 
dow ać te n  b a lo n  —  b y  p o lsk i u czo 
n y  z ra m ie n ia  R a d y  N a u k o w ej lo tu  
stra to sfe ry czn e g o  —  m ó g ł w znieść

l ) W  ogólnej k lasyfikacji przypada na 
balony  po lsk ie  53,8%, podczas gdy na 
wszystkie in n e  państw a zaledw ie 46,2%.

F rag m en ty  s ta r tu  balonów  w B rukseli

się ta m , g dzie  w ja sn y  d z ień  n a  c z a r
n y m  n ie b ie  św iecą z ło te  gw iazdy  
i p o czy n ić  p o m ia ry , d o ty ch czas p rzez  
p o p rz e d n ie  lo ty  n ie  w y k o n an e .

N a u k a  p o lsk a  w sław i się  sw oją  p r a 
cą w  o d n ie s ie n iu  do  b a d a ń  g ó rn y ch  
re jo n ó w  s tra to s fe ry  —  a W y tw ó rn ia  
B a lo n ó w  i S p ad o ch ro n ó w  w  L eg io 
n o w ie  m a  zd ać  eg z am in  w b u d o w ie  
n a jw ięk szeg o  „ s tra to s ta tu “ św iata.

P rz e d  dw om a la ty  p o w z ię ta  ro b o 
ta  n a d  b u d o w ą  tego  b a lo n u  p o m a łu  
re a liz u je  się. B u d o w a  b a lo n u  p o trw a  
p rze z  z im ę, b y  w lec ie  p rzysz łego  ro 
k u  m ie ć  o s ta te czn y  r e z u l ta t  d łu g o le t
n ie j  ż m u d n e j p ra c y  n a d  te c h n ic z 
n y m  p ro b le m e m  b u d o w y  b a lo n ó w  
w  P o lsce . M jr. S. M azurek



B O M B A R D O W A N IE  MIAST H I S Z P A Ń S K I C H
( O D  N A S Z E G O  K O R E S P O N D E N T A  Z  H I S Z P A N I I )

I I

W o jn a  dom ow a, ja k a  się toczy o b ecn ie  w H isz p a n ii 
p o m ięd zy  w o jsk am i rządow ym i f ro n tu  ludow ego , a w o j
sk am i p ow stańczym i gen. F ra n co , n ie  o g ran icza  się ty l
k o  do p asa  z iem i, n a  k tó re j się o d b y w a ją  d z ia ła n ia  o p e 
ra c y jn e  a rm ij lądow ych , a le  w ciąga w  swą o rb itę  cały 
k ra j .  N iebezp ieczeństw a w o jen n e  o b e jm u ją  ca łą  lu d n o ść  
k ra ju ,  a sp e c ja ln ie  lu d n o ść  m ie jsk ą . W y n ik a  to  s tą d , że 
o b ie  w o ju ją ce  s tro n y  p o słu g u ją  się  w  d uże j m ie rze  lo t
n ic tw em  b o m b a rd u ją c y m  o zasięgu  w y sta rcza jący m  do 
osiągn ięcia  p rzez  sam o lo ty  k aż d e j m iejscow ości, n aw e t 
n a jw ięc e j o d d a lo n e j od  l in i i  f ro n tu . Z resz tą  od leg łości 
te  n ie  są zb y t duże, bo  n a jw ięk sz a  szerokość H isz p an ii, 
licząc od  oceanu  A tla n ty ck ieg o  do m o rza  Ś ródziem nego 
w ynosi n ie  w iele  p o n a d  1000 km . Je że li za tem  p rz e p o 
łow im y H isz p a n ię  l in ią  f ro n tu , b ieg n ącą  zresztą  b a rd z o  
n ie re g u la rn ie  i  z w y raźn ą  ko rzyśc ią  te ry to r ia ln ą  n a  rzecz 
gen. F ra n c o , to  zobaczym y, że p rz y  zasięgu  now oczesnych  
sam olo tów  b o m b a rd u ją c y c h , ża d n e  m iasto  h isz p ań sk ie  
n ie  z n a jd u je  bezp ieczeństw a w od leg łośc i od  fro n tu .

J e d n a k  m ia s ta  h isz p ań sk ie  są n a ra ż o n e  n ie  ty lk o  n a  
b o m b a rd o w a n ie  z p o w ie trza , a le  i  z z iem i i  z m orza . 
T a k i n p . M ad ry t, k tó re m u  zresztą  g łów nie pośw ięcim y 
uw agę, leżący  b ez p o śred n io  n a  l in i i  f ro n tu  p rze ch o d z i 
n ie  ty lk o  n a js trasz liw sze  b o m b a rd o w a n ia  lo tn icze , ale 
i  co d z ien n e  o strze liw a n ia , do k o n y w an e p rzez  a r ty le r ię  
c iężką  i n a jc ięższą , um ieszczoną n a  w zgórzach , ra p te m  
o p a rę  k ilo m e tró w  o d d a lo n y ch  o d  śró d m ieśc ia  sto licy . 
P o d o b n ie  sp raw a  p rze d s taw ia  się z in n y m i m ia s ta m i, 
k tó re  zn a jd o w ały  się lu b  z n a jd u ją  n a  l in i i  f ro n tu  w ogn iu  
w alk i. W iem y  z k o m u n ik a tó w  w o jen n y c h , że p raw ie  n ie  
b y ło  m ias t o d d aw an y ch  bez w alk i, ła tw o  za tem  m ożem y 
sob ie w yobrazić , co p rze ch o d z iła  lu d n o ść  m iast, o k tó 
re  w alczono.

T rzec ie  n iebezp ieczeństw o , n a  k tó re  n a ra ż o n a  je s t lu d 
ność m ia s t w yłączn ie  n ad b rz eżn y c h , p o rto w y ch , idz ie  
z m orza . O bie  s tro n y  p o d z ie liły  w  re w o lu c ji m a ry n a rk ę  
m ięd zy  sobą. N a je d n y c h  o k rę ta c h  w y m ordow ano  o fice
rów  i te  s ta ły  się  w łasnością f ro n tu  ludow ego , in n e  zd ą
ży ł zag a rn ąć  gen. F ra n c o  i te  oczyw iście p ły w a ją  obec
n ie  p o d  f lag ą  pow stańców . A  w ięc je d n a  i d ru g a  s tro n a  
ro zp o rzą d za  m o rsk im i je d n o s tk a m i b o jow ym i, z d o ln y 
m i do d z ia ła ń  b o jow ych . D z ia ła n ia  b o jo w e n a  m o rzu  
p o le g a ją  g łów nie  n a  u ży c iu  d a łek o n o śn e j a r ty le r i i  do 
o strze liw an ia  o k rę tó w  i p o rtó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h . N a j
częściej sp o ty k a n y m  d z ia ła n ie m  o b u  m a ry n a re k  je st 
o strze liw an ie  p o r tó w  n ie p rz y jac ie lsk ic h . O k rę t lu b  k i l 
k a  o k rę tó w  p o d je żd ż a  n ie sp o d z ia n ie  p o d  osłoną nocy  
lu b  m gły  p o ra n n e j w  p o b liż e  p o r tu  i o tw ie ra  n a  n iego  
og ień  z m ożliw ie  n a jw ięk sz e j ilości dział. A  po n iew aż  
p o r t  n ie  z n a jd u je  się n a  p u s ty n i ty lk o  w  b ez p o śred n im  
sąsiedz tw ie  dużego m ia s ta , p rz e to  n ic  dziw nego , że n a j 
w ięcej n a  n ieb ezp ieczeń stw o  n a ra ż o n a  je s t lu d n o ść  d a 
nego  m iasta .

N ajw ażn ie jsze  je d n a k  i  n a jg ro ź n ie jsze  w sk u tk a c h  są 
d z ia ła n ia  lo tn ic tw a  b o m b a rd u jące g o , d la tego  zap o zn am y  
się  z n im i w ięcej szczegółowo.

K ied y  je s ie n ią  ub ieg łego  ro k u  ofensyw a w o jsk  gen. 
F ra n c o  n a b ra ła  na jw iększego  ro zm a ch u , a w o jska  czer
w one o d n o siły  dużo  p o raż ek , o d d a ją c  coraz w ięcej te 
ry to rió w  w ręc e  pow stańców , gen. F ra n c o  zdecydow ał 
się  w stę p n y m  b o je m  za ją ć  M a d ry t, k tó ry  b y ł g łów nym

celem  jego  d z ia łań . T u  je d n a k  n a p o tk a ł  n a  ta k  zd e
cydow any  o p ó r  p rze c iw n ik a , że m u s ia ł u tk n ą ć  n a  m ie j
scu tuż  p rz e d  b ra m a m i M a d ry tu . W o jn a  do tychczas r u 
chow a, zm ie n iła  się n a  p o zy cy jn ą . W o jsk a  rządow e o k o 
p a ły  się  i  u m o c n iły  n a  p rz e d p o lu  M a d ry tu , dosłow n ie  
n a  jego  p rze d m ieśc ia ch . W p ra w d z ie  n ie k tó re  d z ie ln ic e  
p o d m ie jsk ie  od  s tro n y  z a ch o d n ie j, ja k  n a  p rz y k ła d  d z ie l
n ic a  u n iw ersy te ck a  i  in n e , p rze ch o d z iły  n ie ra z  z rą k  do 
rą k , je d n a k  n ie  zm ien iło  to  w  n iczym  w łaściw ego p o ło 
żen ia , iż  sto lica  p ań s tw a , M a d ry t, p o zo s ta ła  w rę k a c h  
w o jsk  rządow ych . N a s tę p n a  w ie lk a  w iosenna ofensyw a, 
p rz e p ro w a d z o n a  g łów nie p rzez  w o jsk a  w łosk ie  z G ua- 
d a la ja ru  też się n ie  p o w io d ła  i  M a d ry t n a d a l p o zo s ta ł 
po  s tro n ie  czerw onych . O becn ie  je d n a  i d ru g a  s tro n a  
p rz y ję ła  za sw ój p u n k t  h o n o ru  d o p ro w ad z ić  do ja k ie 
goś ro zs trzy g n ięc ia  n a  ty m  n ajw a żn ie jsz y m , ze w zględów  
p o lity czn y ch , o d c in k u  fro n tu .

Czas d z ia ła ł tu  in  p lu s  n a  rzecz ob rońców , k tó rz y  
d z ięk i p o m ocy  sp ec ja lis tó w  fra n c u sk ic h  i ro sy jsk ich  
u fo rty f ik o w a li ta k  doskona le  l in ię  o b ro n n ą  M a d ry tu , że 
m a ło  w y d a je  się p ra w d o p o d o b n e  zd obyc ie  go od  te j  
slrony .

D la  b o m b a rd u ją c y c h  e sk ad r n ie m ie ck ic h , p o s łu g u ją 
cych  się tró js iln ik o w y m i sam o lo ta m i b o m b a rd u ją c y m i 
ty p u  Ju n k e rsa , z za ło g am i w yłączn ie  n ie m ie c k im i za
d a n ie  n ie  p rze d s taw ia ło  ża d n y ch  sp e c ja ln y ch  tru d n o śc i, 
ty m  b a rd z ie j,  że s tro n a  rząd o w a ro zp o rzą d za ła  s łab y m i 
ś ro d k am i o b ro n y  p rze c iw lo tn icz e j czy n n ej i b ie rn e j.  
O czyw iście, że los lu d n o śc i dzie ln ic , k tó re  m ia ły  by ć  
b o m b a rd o w a n e , n ic  N iem ców  n ie  o bchodz ił.

J a k  zaw sze sk ru p u la tn i  i p e d a n ty c zn i w  w y k o n an iu  
ro zk azu , zo rg an izo w ali lo tn icy  n iem ieccy  k ilk a  w y p a
dów  b o m b a rd u ją c y c h  n a  M a d ry t w lis to p ad z ie  i g ru d n iu  
ro k u  ub ieg łego . M ia ły  w p ra w d z ie  m ie jsce  w ypraw y  lo t
n ic tw a  gen. F ra n c o  n a  M a d ry t p rz e d te m  i p o te m , a le  
d la tego  w y m ien iam  tu ta j  w ypraw y  lis to p ad o w e i  g ru d 
niow e, a lb o w iem  n a leż a ły  one do na jc ięższy ch , ja k ie  
lu d n o ść  M a d ry tu  p rze ch o d z iła .

N ie  b y łem  podczas tego  b o m b a rd o w a n ia  w  M ad ry c ie , 
z aw ita łem  ta m  d o p ie ro  w k w ie tn iu , a le  n a  p o d sta w ie  
do k u m en tó w , tego  co słyszałem  i tego co w id zia łem , je 
śli ch o d z i o sk u tk i, a g łów nie  d z ięk i in fo rm a c jo m  d a 
n y m  m i p rzez  jed n eg o  z w yższych o ficerów  ze sz tab u  
M a d ry tu , k tó ry  m n ie  osobiście o p ro w a d za ł po  d z ie ln i
cy n a jw ięc e j zn iszczonej p rze z  b o m b y  lo tn icze , m ogę 
z dużym  p raw d o p o d o b ie ń stw em  od tw orzyć to , co się ta m  
działo .

A ta k i b o m b a rd u ją c e  sk ie ro w an e  b y ły  g łów nie n a  
p ię k n ą  d z ie ln icę  R osales, k tó re j  nazw a p o ch o d z i o d  n a 
zwy b u lw a ru  zew nętrznego , b iegnącego  w sp an ia łą  a le ją , 
d o m in u ją c ą  p o ło żen iem  n a d  te re n a m i za ch o d n im i, a w ięc 
te re n a m i b e z p o śre d n ie j w alk i. N a k raw ęd z i tego  b u lw a 
r u  b ie g ła  lin ia  okopów  w o jsk  rząd o w y ch , p o za  n ią  ro z 
ciąg n ę ła  się dz ie ln ica , sk ła d a ją c a  się  z w illi i now ocze
snych  b u d o w li m ieszk aln y ch . W  d zie ln icy  te j by ło  d u 
żo szkół, zak ład ó w  n au k o w y ch , itp ...

K ied y  w  je sien i, ja k  ju ż  zaznaczy łem , gen. F ra n c o  
sp o tk a ł się ze zdecydow anym  o p o rem  o b rońców  M a d ry 
tu , s ięg n ął rów n ież  po  pom oc zag ran iczn ą  w p o sta c i lo t
n ic tw a  w łosk iego  i n iem ieck ieg o , a sp e c ja ln ie  tego  o s ta t
niego . W a lk a  to czy ła  się n a  zew n ętrzn y ch  zach o d n ich  
k raw ęd z iac h  m iasta . P o w stań cy  m ie li w  sw ym  rę k u  wy-
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M adryt —  dzie ln ica  Rosales 
kam ien ica  zburzona  aż do 

piw nic

lo ty  u lic , w y su n ię ty ch  k u  n ie p rz y ja c ie lo w i p rze d m ieść , 
w  d z ie ln ica ch  d a le j p o ło żo n y ch , łą cz ąc y ch  p rze d m ieśc ia  
ze  śró d m ieśc iem , b y ły  odw o d y  i zg ro m a d zo n y  sp rz ę t w o
je n n y . A le m ie sz k a ła  ta m  ró w n ież  sp o k o jn a  lu d n o ść , n ie  
b io rą c a  b e z p o śre d n ie g o  u d z ia łu  w  w alk ach .

W  sz tab ie  gen. F ra n c o  z a p a d ła  k ró tk a  d ec y z ja : 
z b o m b ard o w ać  d z ie ln ice  o p o ru , zniszczyć je , z d e m o ra 
lizo w ać  o b ro ń có w , ab y  p o te m  ty m  ła tw ie j m og ły  je  za 
ją ć  w o jsk a  a ta k u ją c e  n a  ziem i.

P ew n eg o  d n ia  p o d  w ieczó r n a d  n ieszczęśliw ą d z ie l
n ic ą , n ie sp o d z ie w a ją c ą  się  n iczego , z jaw iły  się 32 Ju n - 
k e rsy  i  z rz u c iły  sw ój ła d u n e k  b o m b . K aż d y  J u n k e rs  
z a b ie ra ł dw ie  b o m b y  po  350 k g  lu b  k i lk a  po  100 kg  i ca 
ły  szereg  m a ły c h  1 kg  b o m b  z a p a la ją c y c h . D la  z i lu s tro 
w a n ia  siły  n iszczące j tego  ła d u n k u  b o m b , m uszę  n a d 
m ie n ić , że je d n a  ce ln a  b o m b a  100 k g  z rz u co n a  z sam o 
lo tu  n a  d u żą  k a m ie n ic ę , p rz e b i ja  w szystk ie  p ię tr a  i w y
b u c h a  w  d o ln y c h  k o n d y g n a c ja c h , b u rz ą c  ca ły  do m  aż 
d o  p iw n ic . B o m b a  100, a jeszcze le p ie j  350 kg , k tó ra  
u p a d n ie  w  p o b liż u  d o m u , n ie tr a f ia ją c  w n ieg o  b e z p o 
śre d n io , s iłą  d e to n a c ji, s iłą  w y b u c h u , a w ięc  w strząsu  
z ie m i i p o w ie trz a , p o tr a f i  z u p e łn ie  zn iszczyć do m  s to ją 
cy  o b o k , p o m im o , że m oże n a w e t w  te j  sam ej ch w ili się 
n ie  zaw ali. J e d n a k  d z ię k i te j  s ile  w szystk ie  sp o id ła  d o 
m u  są ro z lu ź n io n e , m u ry  p o p ę k a n e , ta k  że n a jm n ie jsz y  
n a s tę p n y  w strząs  w y sta rczy  ab y  d o m  te n  się  zaw alił.

B o m b y  z a p a la ją c e  ty p u  n ie m ie ck ie g o , m a ją  m a łą  s i
łę  p rz e b ija ją c ą  zd o ln e  są je d n a k  do  p rz e b ic ia  d a c h u  
i w zn iecen ia  p o ż a ru  n a  s try c h u . Ic h  te m p e r a tu ra  s p a la 
n ia  w ynosi 2.000 —  3.000°. Są on e  b a rd z o  tr u d n e  do 
u gaszen ia .

J e ś li  u ż y je  się b o m b  b u rz ą c y c h  i  z a p a la ją c y c h  ró w 
n o cześn ie , to  oczyw iście d z ie ło  zn iszczen ia  je s t  k o m 
p le tn e .

P o d cza s  teg o  a ta k u  z rz u c ili lo tn ic y  n ie m ie cc y  oko ło  100 
c ię ż k ic h  b o m b  b u rz ą c y c h  i d u żą  ilość  b o m b  za p a la ją c y c h .

Dawne zabytki k u ltu ry  — 
dziś w gruzach

M ożna sob ie  w y o b raz ić , ja k  o k ro p n e  sceny ro zg ry 
w ały  się w ted y , w d z ie ln icy  gęsto z a lu d n io n e j,  gdzie s ta 
ła  k a m ie n ic a  [trzy  k am ie n ic y , do m  p rz y  dom u . N aoczny  
św ia d ek  ty c h  d a n te js k ic h  scen  o p o w ia d a ł m i o ty m  
z p rz e ra ż e n ie m  w oczach , p o m im o , że o d  tego  czasu  m i
n ę ło  ju ż  k ilk a  m iesięcy . „ Je s te m  m ężczyzną —  m ó w ił —  
m a m  s iln e  n e rw y , p rz e ż y łe m  o k ro p n o śc i re w o lu c ji, s ty 
k a m  się p ra w ie  co d z ień  z w a lk a m i n a  fro n c ie , a le  tego  
o k ro p n e g o  w ieczo ru  n ig d y  n ie  z a p o m n ę 4".

P rz e c h o d z im y  k o le jn o  u lic ę  za u licę . D z ie ln ic a  je s t 
z u p e łn ie  n ie za m ie szk a n a , a lb o w iem  p o  k i lk u  ta k ic h  
n a lo ta c h , w yew ak u o w an o  p rzy m u so w o  ty c h , k tó rz y  
jeszcze n ie  zd ą ży li uc iec  do dalszych , w ięce j b ez p ie cz 
n y ch , d z ie ln ic .

M orze r u in ,  g ruzów , p o g ię ty c h  b e le k  że lazn y ch , n a d  
k tó ry m i w znoszą się  jeszcze o ca la łe  i ja k im ś  c u d e m  trz y 
m a ją c e  się  p ię tr a  z o b n aż o n y m i w n ę trz a m i dom ów . J a 
sk raw o  p o m a lo w an e  k l i tk i  p o k o jó w  z re sz tk a m i m e b li 
i o b razó w  n a  śc ian ach , z d ra d z a ją  ich  p rze zn ac ze n ie , tu  
ja d a ln y , ta m  sy p ia ln ia , ów d zie  p o k ó j d z iec in n y  z re sz t
k a m i w a la ją c y c h  się  p o  z iem i zab aw ek . Ó w dzie , gdzieś 
w ysoko, ja k  gdy b y  p rz y k le jo n y  do p o zo s ta łe j śc iany  
b o czn y  p ie c  k u c h e n n y  z d ra d z a , że ta m  b y ła  k u c h n ia , 
p o m im o , że n ie  m a  ta m  n a w e t a n i su f itu , an i p o d ło g i.

N a  szerszych  u lic a c h  g ru z  z w a lący ch  się  k a m ie n ic  
za sy p a ł je  do  3/4 je z d n i, n a to m ia s t w ąsk ie  u lic z k i zo s ta 
ły  z u p e łn ie  zaw alo n e  sy p iący m  się g ru zem  z o b u  s tro n  
u licy . C ałe  k w a d ra ty  dom ów  za w alo n y c h  rów nocześn ie  
tw o rzy  w zgórza ru m o w isk ,; w  k tó ry c h  p o d w ó rz a  i są 
s ie d n ie  u lic z k i za sy p a n e  są do  w ysokości s te rc zą cy c h  j e 
szcze m u ró w , k a m ie n ic  z b u rz o n y c h  aż do  p a r te ru .  N ie 
k tó re  k a m ie n ic e  są z b u rz o n e  w  po łow ie . P ó ł d o m u  sto i, 
d ru g ie  p ó ł leży  w  g ru za ch . W y g ląd a  to , ja k  gdy b y  k toś, 
o lb rz y m im  n o żem , p rz e c ią ł do m  n a  pó ł. N ie k tó re  dom y 
s to ją  n a w e t całe , cz e rn ią c  się  o cz o d o ła m i w ycięć o k ie n 
n y c h  p o zb a w io n y ch  ra m  i szyb. P rz y g lą d a ją c  się  b liż e j 
ty m  dom om , w id ać  o lb rz y m ie  ry sy  w  m u ra c h , ta k  że z d a 
je  się, iż  w y sta rczy ło b y  p o p c h n ą ć  rę k ą  ta k i  do m  ab y  się  
zaw alił, ja k  jego  sąsiedzi.

O p ro w a d z a ją c y  n as  o fice r  zw raca  n a m  u w ag ę  n a  je 
d en  duży  n a ro ż n y  now oczesny  d o m  n a  p ó ł zaw alony . 
W id z ic ie  p a n o w ie  te n  d om , a tu  n a  je z d n i le j p o  350- 
k ilo g ra m o w e j b o m b ie ?  O tóż p rz y  p ie rw szy m  b o m b a rd o 
w a n iu  b o m b a  u p a d ła  tu  i  zn iszczy ła  p a r te ry  dom ów , 
leżący ch  n a p rz e c iw k o  m ie jsc a  u p a d k u  b o m b y . T a  d u ża  
k a m ie n ic a , leżąca  o ja k ie ś  60 do 100 m  p o zo s ta ła  p o 
z o rn ie  cała . B y ły  rysy , a le  dom  sta ł, m ia ł  ty lk o  po w y 
b i ja n e  szyby  i p o g ię te  ż a lu z je . W łaśc ic ie l sp ro w a d z ił n a 
w et p rze d s ięb io rc ó w  b u d o w la n y c h , k tó rz y  m u  o b ie c a li

W idok  jed n e j z ulic 
zniszczonej przez bom by



n a p ra w ić  „ n ie z n a c z n e "  w ed łu g  n ic h  —  u sz k o d ze n ia  ta 
n im  k osz tem . Za k ilk a  d n i n a s tą p i ł  now y a ta k  lo tn iczy  
ty m  ra z e m  zn aczn ie  słabszy. N a dom  te n  w p a d ła  m a ła  
b o m b a , z d a je  się 25 -k ilo g ram o w a, k tó ra  b o d a j że p rz e 
b iła  ty lk o  je d n o  na jw y ższe  p ię tro , a le  ja k  p an o w ie  w i
dzicie , p o ło w a d o m u  ru n ę ła . T a k  je s t ze w szystk im i s to 
ją c y m i tu ta j  jeszcze p o z o rn ie  ca ły m i d o m am i. B a d a li  
je  fachow cy  szczegółow o i z d a je  się, że trz e b a  b ęd z ie  
u z u p e łn ić  n iszczycie lską  d z ia ła ln o ść  b o m b  i  zb u rz y ć  je , 
b o  są do n iczego . N a jg o rsze  to , że w sk u te k  w strząsu  z ie 
m i p rz y  w y b u c h u  b o m b  z a n u rz o n y c h  g łęb o k o  w  ziem i 
u sz k a d z a ją  się s iln ie  fu n d a m e n ty  g łów ne n a  k tó ry c h  d o 
m y  sto ją .

G d z ie n ie g d z ie  cza rn e  o sm a lo n e  p asm a  dym ów  św iad 
czą o d z ia ła ln o śc i b o m b  z a p a la ją c y c h . Je d e n  z b u d y n 
k ów  p o li te c h n ik i  zo s ta ł zn iszczony  w y łączn ie  b o m b a m i 
za p a la ją c y m i. W n ę trz e  sp a liło  się  k o m p le tn ie , p o zo s ta 
ły  ty lk o  o sm a lo n e  g ru b e  m u ry  zew n ętrzn e .

N a ro g u  z b ie g a ją c y c h  się dw óch  u lic z e k  za ch o w a ł się 
w  ca ło śc i f ro n to n  k o śc ió łk a  zak o ń czo n eg o  w ieżyczką 
z k rzy żem . N aw a g łów na w raz  z d a c h e m  ru n ę ła . P o g ię te  
b e lk i że la zn e j k o n s tru k c j i  d ach o w ej w a la ją  się w raz  z f i
g u ra m i Ś w iętych  i z k o lo ro w y m i o rn a m e n ta c ja m i m u ró w  
w ew n ętrz n y ch .

Z b ez c h m u rn e g o  s tro p u  n ie b a  p ro m ie n ie  słoneczne 
rz u c a ją  p o to k i św ia tła  i c ie p ła  n a  tę  d z ie ln icę  śm ierc i, 
k tó ra  k ie d y ś  tę tn i ła  życ iem  i  rad o śc ią . J a k a ś  p r z e jm u ją 
ca cisza p a n u je  w ty c h  ru in a c h , głos ro zm a w ia ją cy c h  
o d b ija  rażąco  p o ś ró d  tego  cm en ta rz y sk a . N ie d a le k i o d 
głos s trza łó w  k a ra b in o w y c h  i  a r ty le ry jsk ic h  p rz y p o m i
n a  n am , że je s te śm y  w  p o b liż u  f ro n tu , w  b e z p o śre d n im  
są sied z tw ie  d z ia ła ń  w o jen n y c h , k tó re  m ogą k a ż d ą  n a j 
w ięcej k w itn ą c ą  życ iem  d z ie ln icę  z a m ie n ić  n a  c m e n ta 
rzysko , ta k  ja k  ta , k tó rą  ju ż  p rz e o ra ł p łu g  w o jny . O na 
je s t ju ż  dziś o b o ję tn a  n a  p o c isk i a r ty le ry jsk ie  czy b o m 
by  lo tn icze .

Z b liż am y  się do B u lw a ru  R osales, za sy p an eg o  o d 
ła m k a m i szk ła , p o w y ry w an y ch  k a m ie n i b ru k o w y c h  i p ły t 
ch o d n ik o w y c h . C h o w am y  się za b e to n o w y  m u r  o c h ro n 
ny. B u lw a r  je s t  d o sk o n a le  w idoczny  z p o zy c ji n ie p rz y 
ja c ie lsk ic h . K u le  św iszczą, w tó ru je  im  trz a sk  k a ra b in ó w  
m aszynow ych  i g łu c h y  odg łos s trza łó w  a r ty le ry jsk ic h . 
P o d  osłoną d rzew  p rz e b ie g a m y  b u lw a r , ch o w am y  się 
w p o b lisk ic h  o k o p a c h  rezerw ow ych . S tą d  o b se rw u je m y  
d o k ła d n ie  w id o czn e  p o zy c je  w o jsk  p o w stań czy ch , b ie 
gnące zy g zak o w atą  l in ią  g rz b ie ta m i p o b lis k ic h  w zgórz. 
N a p ra w o  o d  n as  cz e rw ie n ie ją  m u ry  d z ie ln icy  u n iw e rsy 
te c k ie j, p o d  n a m i z ie le n i się C asa de C am po , n a  lew o 
w k o tl in ie  cz e rn ie ją  u rz ą d z e n ia  n ieczy n n eg o  i zn iszczo
nego  d w o rca  k o le jow ego .

M adryt — tu  kiedyś ludzie 
m ieszkali

W ra cam y  do m ia s ta , m ija m y  liczne p o s te ru n k i i b e 
tonow e s trz e ln ic e  u  w ylo tów  u lic , g łęb o k ie  row y  p rze - 
ciw czołgow e i ca łe  sk o m p lik o w an e  u rz ą d z e n ia  o c h ro n n e  
l in i i  rezerw o w ej. P rz e c h o d z im y  p u s te  d z ie ln ice  b e z p o 
ś re d n ie j s tre fy  w o je n n e j, s trzeżo n e j p iln ie  p rzez  liczn e  
p la có w k i i p o s te ru n k i w ojskow e i w p a d a m y  o d  ra z u  
w  w ir  i h a ła s  u lic zn y  w ie lk ieg o  m iasta . I  tu  w id ać  ś la 
dy  zn iszczen ia , p o w y b ija n e  o k n a , doryw czo  n a p ra w io n e  
d z iu ry  n a  je z d n i,  stosy u p rz ą tn ię ty c h  ru m o w isk  w b o cz
n y ch  u lic a c h , p o g ię te  ż a lu z je , w o rk i z p ia sk ie m  w  d u 
żych  o k n a c h  i p rz e d  p o r ta la m i w ie lk ich  gm achów , za 
ję ty c h  p rzez  w ład ze  i w o jska .

Im  b liż e j f ro n tu  ty m  w iększe zn iszczen ie, ty m  w ięcej 
ś ro d k ó w  za b ez p ie cza ją cy ch . W ie lk ie  cz a rn e  s trz a łk i z n a 
p isem  „ R e fu g is"  w sk az u ją  lu d n o śc i, gdzie z n a jd u ją  się 
p rzy g o to w a n e  sch ro n y .

O g ro m n y  p la c , c e n tru m  h a n d lo w e  m ia s ta  „ P u e r ta  
d e l S o l"  (b ra m a  s ło ń ca) i o b o k  leżące  u lice , ja k  n p .  
szero k a , o g ro m n a  „ G ra n  V ia “ , „ P i  y  M a rg a li"  w y g ląd a
ją  ja k  gdy b y  po  n ic h  p rze sze d ł o lb rz y m i h u ra g a n ,
0 n ie b y w a łe j sile. N ig d z ie  całego  o k n a , szereg  k a m ie n ic  
m a  ty lk o  z e w n ę trzn e  śc iany , w n ę trz a  z b u rz o n e . T e k tó 
re  ru n ę ły  w raz  ze śc ian a m i ze w n ę trzn y m i u p rz ą tn ię to  
p o śp ie szn ie , w yw ożąc g ruz do  są s ied n ich  m a ły c h  u l i 
czek. N a m u ra c h  k a m ie n ic  liczn e  ś lad y  p ocisków  a r ty le 
ry jsk ic h , p o d z iu ra w io n e  d ach y , p o o p a la n e  gzym sy i b a l-  
kon y . Ż a lu z je  sk lepów  p o sp u szczan e  do po łow y, ż a lu z je  
o k ie n  z a m k n ię te  z u p e łn ie . N a  p la c u  ru c h , t łu m y  lu d z i,  
a sp e c ja ln ie  żo łn ie rzy , k ra m a rz y  z to w are m  u ło ż o n y m  
na  b ru k u , tra m w a je , sam ochody . P ie rw szy  p o c isk  a r ty 
le ry jsk i sp ęd za  m o m e n ta ln ie  w szy stk ich  do  b ra m , p iw n ic
1 stacji k o le jk i podziem nej. O strzeliw anie n astęp u je  p ra 
wie codziennie z w iększym  lu b  m niejszym  natężen iem  
i w rozm aitych  porach  dn ia  a często i w nocy.

S ygnałów  a la rm o w y ch  w M a d ry c ie  n ie  m a. P ie rw szy  
pocisk, a r ty le ry jsk i,  ja k i  p a d a  n a  m ia s to  je s t sy g n a łem



alarm ow ym . C ałe szczęście d la  M a d ry tu , że pow stańcy  
o s trze liw u ją  go n a  raz ie  ty lk o  z a r ty le r ii  i  choć n aw e t 
najc ięższego  k a l ib ru , to  je d n a k  bez p o ró w n a n ia  ła g o d 
n ie jsz e  to  je s t w  sk u tk a c h  od  b o m b a rd o w a n ia  lo tn icz e 
go. C hw ilow o n ie  b o m b a rd u ją  M a d ry tu  z sam olo tów , czy 

To je d n a k  n a  d łu g o ?
P o ró w n u ją c  b o m b a rd o w a n ie  lo tn icze  z a r ty le ry jsk im , 

w idz ie liśm y  n a  w łasne oczy, że b o m b a rd o w a n ie  lo tn i
cze w  sk u tk a c h  je s t d a leko  w ięcej n iszczące i  straszliw e. 
C elna b o m b a  —  to  dom  zniszczony do p iw n ic . C elny  
p o c isk  a r ty le ry jsk i —• to  ze rw any  b a lk o n , p rz e b ity  dach , 
d z iu ra  w  m u rze  do m ieszk an ia  n a  w y lo t, itd . P o c isk  a r 
ty le ry jsk i, je ś li m ożna  ta k  p o ró w n ać , w  n a jle p sz y m  r a 
zie zniszczy ja k ie ś  m a łe  je d n o ro d z in n e  m ieszk an ie  n a  
najw yższym  p ię trze . B o m b a  lo tn icz a  zn iszczy w szystk ie 
m ieszk an ia  całego dom u. L u d n o ść  to  ro zu m ie  i  do tego 
się p rzystosow ała , p rzen o sząc  się  n a  d o ln e  p ię tra ,  zab ez
p iecza jąc  rów nocześn ie  o k n a  o d  o d łam k ó w  pocisków .

O lb rzy m i k ilk u n a s to p ię tro w y  g m ach  „ T e le fo n ic a “ 
(C e n tra la  te le fo n ic zn a  m ię d z y n a ro d o w a ), p o d o b n y  do 
naszego d ra p a c z a  c h m u r  n a  p la c u  N ap o le o n a , sto i do 
dziś d n ia  p o m im o , iż o d  k i lk u  m iesięcy  je s t sy stem a
ty czn ie  o s trze liw an y  p rzez  a r ty le r ię  pow stańców , k tó 
rzy  chcą go zbu rzyć , u w ażając , że je s t to  je d e n  z n a j 
lepszych  p u n k tó w  o b se rw acy jn y ch  w o jsk  rządow ych . 
G m ach  te n  te ra z  sto i p u s ty , b o  u rz ą d z e n ia  i lu d z i o b 
słu g u jący ch  m u sian o  d la  bezp ieczeństw a w yew akuow ać. 
N ie k tó re  o k n a  zam u ro w an o , ab y  p o c isk i n ie  zniszczyły  
w ew n ętrzn y ch  u rzą d zeń . I s tn ie ją  ca łe  m asy  śladów  p o 
cisków  n a  m u ra c h  gm achu , a le  sam  gm ach  jeszcze istn ie-

M adryt. Ginach telefonów  ze śladam i ostrzeliwania

je , d o m in u ją c  b ie lą  sw ych w ysm u k ły ch  k sz ta łtó w  n a d  
o toczen iem .

B y łem  ta m  k ilk a k ro tn ie  p o d  o s trza łe m  a r ty le ry jsk im  
n a  n a jlu d n ie jsz y c h  a r te r ia c h  śró d m ieśc ia  i  m ia łe m  
sposobność obserw ow an ia , ja k  się lu d n o ść  w ted y  zach o 
w u je . P ierw sze  s trza ły  d a ją  n a jw ięc e j o f ia r , b o  są n ie 
spodz iew ane, n a s tę p n e  za s ta ją  ju ż  u lic e  p u ste . L udność 
m o m e n ta ln ie  k ry je  się do b ra m  dom ów  i lo k a li sk le p o 
w ych. T ra m w a je  w s trzy m u ją  ru c li, sam ochody  u m y k a ją  
w szy b k im  te m p ie  z d z ie ln icy  o strze liw a n e j. S łużba  
tra m w a jo w a  i p o lic y jn a  p o zo s ta jąca  n a  u lic a c h  m a spe
c ja ln e  sch ro n y  z k o ste k  k a m ie n n y c h  i  w orków  z p ia 
sk iem . P rz ez  u lic e  o s trze liw an e  g n a ją  w ozy sa n ita rn e , 
s traż y  p o ż a rn e j i pogo tow ia  techn icznego  bez  w zg lędu  
n a  n iebezp ieczeństw o . O czyw iście ty lk o  w tedy , gdy za
ch o d z i p o trz e b a  u d z ie le n ia  n a ty ch m ias to w e j pom ocy.

K ażd e  ta k ie  o s trze liw an ie , a ja k  ju ż  m ów iłem , o d 
byw a się ono  p ra w ie  co d z ien n ie , p o c iąg a  za sobą, za leż
n ie  o d  n a s ile n ia , k ilk a  do k ilk u d z ie s ię c iu  o f ia r  śm ie r te l
n y c h  i  dw a do trz e c h  raz y  ty le  ran n y c h .

B o m b ard o w a n ie  lo tn icz e  n aw e t m a ły ch  s ił lo tn iczych , 
sk ła d a ją c y c h  się z k i lk u  sam olo tów , ja k ie  m ia ły  o sta tn io  
m ie jsce  w  sto su n k u  do W a le n c ji i  B a rce lo n y , p ociąga 
za sobą znaczn ie  w ięcej o fia r. L u d n o ść  b o i się  p an ic z 
n ie  b o m b a rd o w a n ia  lo tn iczego . O s ta tn i n a p a d  lo tn iczy , 
k tó ry  m ia ł m ie jsce  w  n ocy  p o d  k o n ie c  m a ja  w  W a le n 
c ji, a k tó ry  obserw ow ałem  osobiście , b y ł dow odem  ja k  
s iln ie  re a g u je  lu d n o ść  nerw ow o i m o ra ln ie  n a  tego  ro 
d z a ju  n a p a d y  z p o w ie trza . D o tego  te m a tu  jeszcze p o 
w rócim y.

P o  o s trze liw a n iu , ab y  p o d n ie ść  d u c h a  lu d n o śc i, 
z g łośn ików , um ieszczonych  w  n a jw a żn ie jsz y ch  p u n k ta c h  
m ia s ta , sp e ak e rz y  ra d io w i w yg łasza ją  p ro p ag a n d o w e  
p rze m ó w ien ia  do ludnośc i. W tó ru je  im  d źw ięk  m u zy k  
g ra ją cy c h  h y m n  re p u b lik a ń sk i,  m ięd zy n a ro d ó w k ę  i  żo ł
n ie rsk ie  m e lo d ie  fro n to w e . T ą  sam ą ro lę  sp e łn ia ją  sp e 
c ja ln e  sam o ch o d y  z u rz ą d z e n ia m i do w zm acn ian ia  g ło
su, k tó re  n a  u lic a c h  n ieszczęśliw ego m ia s ta  „ p o d trz y 
m u ją  d u c h a “ .

Czy to  w ysta rczy  n ieszczęśliw ej lu d n o śc i?
W  śró d m ieśc iu , w  je d n y m  z o lb rzy m ich  gm achów  

za k w a te ro w a ł się  sz tab  dow ódcy  o b ro n y  M a d ry tu  gen. 
M ia ja . B iu ra  sz tab u  z n a jd u ją  się w  p iw n ic ac h  u ło żo n y ch  
w  dw óch  p ię tra c h  w g łąb  z iem i. Są on e  o d p o w ied n io  
zab ezp ieczo n e  p rz e d  b o m b a m i lo tn icz y m i, m a ją  w en ty 
la c ję , o św ie tlen ie , itd . B y łem  w  n ic h , zg łaszając  się  do 
sz tab u  w  sp raw ie  p o zw o len ia  n a  w y jaz d  n a  f ro n t. U rzą
d zen ie  ty c h  p iw n ic  b y ło  o ty le  ła tw e , że p o p rz e d n io  s łu 
żyły  on e  p o d o b n o  M in is te rs tw u  S k a rb u  za p o d z iem n y  
sk a rb iec . U rz ąd z en ia  b a rd z o  celow e i d o b re  z a p ew n ia ją  
sz tabow i o b ro n y  M a d ry tu  o d p o w ied n ie  bezp ieczeństw o . 
N ies te ty  tego  ro d z a ju  schronów  d la  lu d n o śc i m ia s ta  n ie  
m a. Z d z ie ln ic  n a jb a rd z ie j  n ie b ez p iec zn y c h  b a rd z o  d u 
żo ro d z in  p rze n io s ło  się  do  d z ie ln ic  w schodn ich , gdzie 
je s t sp o k o jn ie j, bo  o s trze liw an ie , je ś li się zd arza , 
to  b a rd z o  rza d k o . T o  częściow e bezp ieczeństw o  zn a laz ło  
n iew ie le  osób, gdyż ob ecn ie  tru d n o  b y ło b y  ew akuow ać 
m ieszkańców  n a jlu d n ie jsz y c h  u lic  ś ródm ieśc ia  do je d 
n e j czy dw u dzie ln ic , w zg lędn ie  b ezp ieczn y ch , a le  k tó 
re  n ie  są w  s ta n ie  ju ż  n ic  w ięcej pom ieśc ić  u  sieb ie .

L u d n o ść  M a d ry tu  je s t n a p ra w d ę  b ie d n a  i  n ieszczę
śliw a. Z je d n e j s tro n y  s ta łe  n ieb ezp ieczeń stw o  ze s tro 
n y  lo tn ic tw a  i a r ty le r ii  p o w stań cze j, z d ru g ie j b r a k  ś ro d 
ków  żyw ności, o g ran ic ze n ia , g ro źb a  e p id e m ii i in n y c h  
n iez liczo n y ch  do leg liw ości, czyn i z życ ia w  M ad ry c ie  
p raw d z iw ą  m ękę. W  ta k ic h  w a ru n k a c h  n aw e t n a js i ln ie j
sze n erw y  n ie  w y trzy m u ją . A  pom ocy  zn ik ąd .

(  O skar)
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LOT BAŁKAŃSKI
M y ś l  zorganizow ania w ypraw y lo tn iczej do państw  
b a łk ań sk ich , rzucona w r. 1936 zaczęła p rzy b ie rać  rea l
ne k sz ta łty  w iosną bieżącego roku . R a id  te n  m ia ł na 
ce lu  w ykazanie d o ro b k u  lotn iczego polskiego w dziedz i
n ie  m aszyn tu rystycznych . P oza ty m  chodziło  o w yka
zan ie  u m ie ję tn o śc i o rgan izacy jnych  p rzy  k ie ro w an iu  ze
spo łem  m aszyn o różnej szybkości i odm iennych  cechach. 
S pecja ln ie  chodziło  o zadem onstrow an ie n a  te j tru d n e j 
tras ie  szybowca, k tó ry  b y ł w w ielu  m ie jscach  pierw szy 
raz w życiu oglądany . D użym  bodźcem  do zorganizow a
n ia  całego przedsięw zięcia było  to , że państw a, przez 
k tó re  tra sa  ra id u  p row adziła  n ie  m a ją  swego rodzim ego 
p rzem ysłu  lotn iczego, lu b  też m a ją  go jed y n ie  w zacząt
k ac h  i to  jed y n ie  w dziedz in ie sp rzę tu  całkow icie p rzy 
datnego  d la  w ojska (m aszyny bojow e i s iln ik i dużej 
m ocy lu b  m aszyny szkolne w raz z odpow iedn im i siln i
k a m i) .

E k sp an sja  lo tn icza po lska coraz m ocniej u g ru n to 
w u je  się n a  B ałkanach . K ażdy  ra id , każdy  p rze lo t p o l
skiego sam olo tu  pozw ala um ocn ić i ok rzepnąć w pływ om  
po lsk im , u ła tw ia jąc  i p rzygo tow ując  g ru n t do rea lizac ji 
p rzedsięw zięć handlow ych.

P oza po d atn y m  i z p u n k tu  handlow ego bardzo  cie
kaw ym  te ren em  k ra je  te  nasuw ają  m oc a tra k c ji  z p u n k 
tu  w idzen ia  lo tn iczego  i turystycznego. P rz e lo ty  w od 
m ien n y ch  w aru n k ac h  od  po lsk ich , w iększość trasy  bo 
w iem  b iegn ie  w śród w ysokich gór, sięgających 3000 m.

L otn iska  po łożone na różnych  w ysokościach, obce 
d la  w iększości załóg daw ały  posm ak now ości i w ypraw y 
w nieznane.

Z d ru g ie j znów  strony  tra sa  b ieg ła w zdłuż szlaku 
P o lsk ich  L in ii L otn iczych  „L o t“, k tó re  w każdej chw ili 
m ogły u ła tw ić  i udz ie lić  o p iek i i pom ocy techn icznej, 
św iadom ość te j  o p iek i pozw alała  n a  w ysłanie dużej 
ek ipy .

P rzy  o rg an izac ji w ypraw y najw iększą pom oc u d z ie 
liła  A erok lubow i W arszaw skiem u L iga O brony  P o w ie trz
n e j i P rzeciw gazow ej, w ypożyczając dw ie w łasne m aszy
ny. P oza ty m  cały sp rzę t m otorow y i szybowcowy to 
znaczy 6 m aszyn m otorow ych  i szybowiec Sokół b is, zo
sta ły  zak u p io n e  p rzez okręg i L. O. P . P ., dow odem  tego 
b y ł rycerz, godło Ligi, w idoczny n a  każdej m aszynie. 
N ap is „K o le ja rz  W arszaw ski44 pow tarza jący  się n a  trzech  
p ła tow cach , b u d z ił w szędzie ciekawość i zapy tan ia , w y
pow iadane w różnych , spo tykanych  na tras ie  językach.

*

Do ra id u  w d n iu  27 m a ja  stanęło  6 m aszyn m o to ro 
w ych i 1 szybowiec. B yły  to  znane już  za granicą 
3 RW D 13, 2 RW D 8 i now a RW D  10.

Szybowce rep rezen tow ane  b y ły  przez now iutkiego, 
ak robacy jnego  Sokoła bis. T rasa  lo tu  przew idyw ała p rze 
lo t n ad  R u m u n ią , B u łg arią , G recją, Jugosław ią, W ęgra
m i, A ustrią , Czechosłow acją z pow ro tem  do P o lsk i. M ie
liśm y zatoczyć k rąg , w y la tu jąc  z P o lsk i p rzez b ram ę  k o 
ła Ś n iatyn ia  i w raca jąc  przez Śląsk n a d  C ieszynem  do 
Polsk i.

Lwów —  o sta tn ie  lo tn isko  po lsk ie, fo rm alnośc i celne 
i poszportow e, oczekiw anie n a  coś now ego i nieznanego 
i w ylot do Czerniow iec. P ięk n y  u p a ln y  dzień  pozw ala 
z w ysokości 1000 m  o b jąć  w zrokiem  do linę  D nies tru , k u  
k tó rem u  zb liżam y się, by  p rzeciąć  go p rze d  S tanisław o
wem, m usnąć w zrok iem  now ą szkołę lo tn iczą L. O. P . P.

Mapka trasy przelotu

i p o n ad  to rem  kolejow ym  przelecieć b ram ę gościnnej 
R um unii.

R u m u n ia  żyła już  b lisk im  przy jazdem  naszego P re 
zydenta. O dczuw aliśm y to  na każdym  k ro k u , specja ln ie  
serdeczne nastaw ien ie  i  p rzy jacie lsk ie  p rzy jęcie  znale
źliśm y n a  lo tn isk u  w C zerniow cach.

W spom nien iom  czerniow ieckim  należy  się specja lne  
m iejsce. K o m en d an t p o r tu  lotniczego, k p t. G eorge Jo- 
nescu zasłużył n a  n ie  swą serdecznością i op ieką, ja k ą  
p rzez k ilkunastogodzinny  p o b y t roztoczył n a d  nam i. 
D o la tu jąc  do Czerniow iec w yczuw ałem  coraz siln iejsze 
rzucan ie , te rm ik a  m usia ła  dać się dobrze we znak i n a 
szym szybow nikom . W idzę już  m iasto , za n im  duże lo t
n isko z h an g arem  i b u d y n k iem  portow ym .

N ad  m iastem  w ielkości w ażki, w ysoko p o d  R onen- 
busem  k rąży  Sokół. L ądu ję , w itam  się z przedstaw icie lem  
„L o tu 44, starym  znajom ym  kp t. D aszew skim , za ła tw iam  
form alnośc i zw iązane z p rzy lo tem . D ow iadu ję  się, że 
nasz szybowiec ju ż  od d ob re j godziny k rąży  n a d  m ia 
stem , schodząc ew olucjam i ak ro b acy jn y m i do p aru se t 
m etrów  i n ab ie ra ją c  znów w k o m in ie  wysokości. N a 
chw ilę p rzesta jem y  się in teresow ać Sokołem  i idziem y 
do p o rtu , gdzie kp t. Jonescu  p rz y jm u je  całą ek ipę 
w schodnim i p rzysm akam i: czarna kaw a p o d an a  po  tu- 
recku , k o n fitu ry  z pom arańczy  i w oda z lodem . Zawią- 
ją  się p ierw sze n ic i sym patii z późniejszym  naszym  
przy jacie lem . K a p ita n  ża rtu je , że  nasz szybow nik w y
g łodn ie je  i rad z i by  obm yślić m u  sposób posłania w i
ktuałów . W reszcie po l 1/2-godzinnym  k rążen iu , k tó rem u  
p rzyg lądało  się całe m iasto , Sokół osiada n a  lo tn isku .

D ow iadu jem y się, że w aru n k i te rm iczne  były  ta k  do
b re , iż ty lko  „przez siłę44 m ożna by ło  osadzić szybowiec 
na ziem i.
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Bukareszt. Ekipa polska przed grobem nieznanego żołnierza

Jesteśm y wszyscy w kom plecie. Jedziem y do m iasta. 
Sam ochód lo tn iskow y przew ozi nas do hote lu .

P o  ohiedzie i w izycie w konsulacie po lsk im  zostajem y 
zaproszeni przez k p t. Jonescu na ko lację . Jesteśm y p rz y j
m ow ani w ogródku  restau racy jnym , co p rzy  panu jącym  
u p a le  daje  w aru n k i m ożliw ego ch łodu  i przew iew u.

Nasz gospodarz, m ów iący po francusku  i  n iem iecku , 
zgotow ał m iłe , pe łne  p rosto ty  przy jęcie . T ak  m iłe  i p ro 
ste ja k  on sam. Ze słów p. Daszewskiego, k tó ry  poznał 
go p rzy  w spółpracy  n a  lo tn isku  czerniow ieckim  u ra b ia 
m y obraz gospodarza jako  naszego w ielkiego p rzy jacie la  
i n iestrudzonego p ro p ag a to ra  id e i zb liżen ia po lsko-ru
m uńskiego.

N a m iłe j pogaw ędce i w śród serdecznych p rzem ó
w ień  obustronnych  czas m in ą ł szybko.

N adeszła c iep ła , pogodna, u siana  gw iazdam i noc, 
późna godzina kazała  przerw ać m iłe  rozm ow y i pom y
śleć o spoczynku. Ju tro  w szak m ieliśm y lecieć dalej, by
0 oznaczonej porze być w B ukareszcie. R ano o świcie 
s ta r tu je  RW D 8 z szybowcem , zaraz po tem  druga ósem 
ka. My reszta n a  m aszynach szybkich m am y lecieć znacz
n ie  później. S potykam y się wszyscy n a  lo tn isku  w ojsko
wym w B u rau , gdzie szybownicy m a ją  oczekiwać nasze
go p rzy lo tu .

T rasa  lo tu  z C zerniow iec do B ukaresz tu  w iedzie przez 
szczyty K arp a t. Są to  góry nagie i m ało  dostępne nie 
u sposab iające  do p rze lo tu  n ad  n im i, a tym  b ard z ie j 
przym usow ego lądow ania . D ecydujem y się iść drogą 
dalszą w zdłuż gór, n ak ład a jąc  tro ch ę  k ilom etrów . M a
m y za to  na swej trasie  cały sczereg lo tn isk  w ojskow ych
1 p ięk n e  te ren y  u p raw nych  pó l, pozw alających na lą 
dow ania.

Lecę wysoko około 2000 m , silny b lask  słońca o d b i
tego od obłoków  m ęczy oczy. G orąco p an u je  duże, sil
n ik  się grzeje. Lecim y w n a jb a rd z ie j n ieodpow iedn im  
czasie. D ochodzi godz. 11, licząc co p raw da wg czasu ru 

Na lotnisku w Bukareszcie

RWD 10
budził wielkie zainteresowanie swą akrobacją

m uńskiego (w schodn io -europejsk i), ale jesteśm y w szak 
na po łu d n iu , gdzie u p a ł zaczyna się znacznió w cześniej.

P o  dw óch godzinach lo tu  do la tu jem y  do B urau . Jest 
to  lo tn isko  w ojskow e, duże o p ięknych  b u d y n k ach  
i p rzestronnych  hangarach .

B iałe  dom y lśnią w słońcu i błyszczą swymi b lasza
nym i dacham i ja k  la ta rn ie . P rzy p o m in a ją  m i się o b ra 
zy Styki. P odobny  k ra jo b raz , rozpa lone do białości m u- 
ry, p łask ie  dachy i m asa św iatła, pow ódź św iatła. L ą
dujem y, szybownicy na śn iadan iu  w m ieście, m aszyny 
w hangarach . L otnisko wysuszone i tw arde  ja k  kam ień . 
Deszcze są tu  o te j po rze  bardzo  rzadk ie. T raw a p o k ry 
w ająca po le  w zlotów  spalona i w yschnięta. Chow am y 
czym p ręd ze j p łatow ce pod  dach, by  ustrzec je  od za
bójczych d la  la k ie ru  p rom ien i. P rezen tac ja  dowódcy 
stacjonow anej tu  szkoły i o d jazd  do m iasta  na ob iad . 
Jako  p rzew odnika m am y jednego  z oficerów , k tó ry  zna 
język  polski. B y ł u  nas w D ęb lin ie  i G rudziądzu  n a  
stage’u. W  wesołym  n as tro ju  m ija  ob iad , zb liża się go
dzina od lo tu . P u n k tu a ln ie  o 5.30 m am y być n a  lo tn isku  
b ukaresz tańsk im  B aneasa.

B ukaresz t już  n iedaleko , n iespełna sto k ilom etrów  
dzieli B u rau  od stolicy R um un ii. O dlo t z B u rau  nas tą
p ił  w ta k ich  odstępach , by  najw oln ie jsze  m aszyny m o
gły w raz z najszybszym i dolecieć jednocześn ie nad  B u 
kareszt. P o  pó łgodzinnym  locie doganiam  ósem kę z So
kołem . K rąży  koło  niego p ła tow iec rum uńsk i. Z w iastu je 
to  bliskość lo tn iska. P o  chw ili m ijam  pierw sze lo tn isko  
(wojskow e szkolne) jeszcze chw ila i w idzę następne. N a 
jednym  z hangarów  w idn ie je  duży n ap is  P o lsk ie L in ie  
L otnicze Lot.

O krążam  na n ieznacznej wysokości lo tn isko , p rze la 
tu ję  n ad  zeb raną publicznością , w idzę szeregi m łodzie
ży w barw nych  b łę k itn y ch  m u n d u rach  to  A R P A  orga
n izac ja  b ra tn ia  naszej L. O. P . P.

Czerniowce 
Po lądowaniu



Bukareszt. Publiczność w czasie pokazów

den ta  d-ra Ignacego M ościckiego. Po obiedzie w dom u 
zdro jow ym  położonym  w p ięknym  i urozm aiconym  p a r 
ku, w racam y do B ukaresz tu , by  tego samego dn ia być 
na p rzy jęc iu  w naszym  poselstw ie.

P okaz lo tn iczy zg rom adził n a  lo tn isku  k ilk a  tysięcy 
osób. N ajw iększym  za in teresow aniem  cieszyły się lo ty  
szybowca, k tó rego  ak ro b ac je  były ta k  gorąco ok la
skiw ane, że zm usiło  to  o rganizatorów  do trzykro tnego  
ich  pow tarzan ia  m im o n iesp rzy ja jący ch  w arunków  atm o
sferycznych (w ia tr  dochodzący do 16 m /sek .). P o tem  
każdy  z p ilo tów  m usia ł zaprezentow ać się publiczności 
ze specja ln ie  przygotow anego sam ochodu.

A krobacje  RW D 10 i lo ty  pokazow e trzynastk i, wy
kon an e  p ię k n ie  przez pp. K alpasa  i Onoszkę, w zbudziły  
n iek łam an y  en tuzjazm . Z resztą o w rażen iu  ja k ie  pozosta
w ił sam  pokaz i nasza w izyta najlepsze  św iadectw o daje  
p rasa  rum uńska.

O sta tn ie chw ile p o b y tu  na gościnnej ziem i ru m u ń 
sk ie j n a  p rzy jęc iach  u  p an a  m in is tra  Irim escu  i p an a  
prezesa T A I ks. B ibescu. W spom nien ia ja k ie  pozostały  
po k ró tk im , lecz tak  pełnym  w rażeń  pobycie w R u m u 
n ii zap isały  się w śród nas n ieza ta rty m i zgłoskam i. P o 
znaliśm y n a ró d  bogaty, o rgan izu jący  swój p rzem ysł, o r
gan izu jący  w ojsko i p a ła jący  do nas P o laków  w ielką 
n iczym  n iezam ąconą sym patią . M ogliśm y naocznie p rze 
konać się ja k  bardzo  skąpe są w iadom ości o R u 
m u n ii, k tó ry m i rozporządza p rzecię tny  obyw atel polski. 
W idzieliśm y, że m am y w R u m u n ii so jusznika, so juszn i
ka, na k tó rym  m ożem y polegać, so juszn ika godnego n a 
zwy W ielk ie j R um unii.

Żegnani przez p rzy jac ió ł świeżo pozyskanych i przez 
przedstaw ic ie li A erok lubu , o d la tu jem y  następnego  dn ia 
do Sofii, by  w jed n y m  dn iu  zrob ić  około 1000 km , lą 
du jąc  w ieczorem  w A tenach.

O p rzy jęc iu  n a  ziem i greckiej i o w rażen iach  z J u 
gosławii opow iem  czyteln ikom  Lotu  P olskiego w n as tęp 
nym  num erze. S. Iwanowski

Przed hangarami w Bukareszcie

Czerniowce 
Na przyjęciu u kpt. G. Jonescu

W  ok rążen iu  n a d  lo tn isk iem  tow arzyszą nam  sam o
lo ty  A ero k lu b u  R um uńskiego . W reszcie lądu jem y . Jest 
godzina d o k ład n ie  5,30. Po ko le i o siadają  inne  trzy 
nastk i, n a d la tu je  ho low nicza ósem ka z lin ą  —  Sokół już 
k ręc i ak ro b acje  n a d  publicznością —  jesteśm y wszyscy 
w kom plecie. T rzy  dn i p o b y tu  w R u m u n ii to  trzy  dni 
gościny serdecznej i c iąg łe j tro sk i o u rozm aicen ie  nam  
czasu. N a lo tn isk u  sp o ty k a ją  nas w ładze lo tn icze w oso
b ie m in is tra  Irim escu  i  gen. B erong iadu , p rzedstaw ic ie
le A ero k lu b u  K rólew skiego, m in iste rstw a kolei, p ro feso
row ie n au k  lo tn iczych , p rzedstaw ic ie le  m łodzieży, nasze 
poselstw o i p raw ie  cała ko lon ia  po lska z B ukaresz tu .

P o  p rzy w itan iach  jedziem y sp ec ja ln ie  n am  przydz ie
lonym  au tobusem  do m iasta , k ró tk i odpoczynek  w h o 
te lu  i p rzy jęcie  w dom u akadem ick im . P o  p a ru  godzi
n ach  beztrosk iego  h u m o ru  p rzy  śpiew ie i m uzyce je d 
nego z kolegów  ru m u ń sk ich , w racam y do hote lu .

N astępnego  dn ia  cały szereg w izyt, złożenie w ieńca 
na grobie n ieznanego  żo łn ierza , zw iedzenie m iasta  i od
byw ające j się w ystawy „m iesiąc w B ukareszcie“ .

R ank iem  następnego  dn ia jedziem y au tem  do Sinai, 
le tn iskow ej m iejscow ości górsk iej i siedziby królew skiej. 
P ię k n a  asfaltow a szosa p row adzi przez p o dm ie jsk ie  
ogródk i, p e łne  pnących  róż i kw iatów  różnorodnych , 
poprzez zag łęb ie naftow e i m iasto  P loesti do serca gór, 
ta k  n ied a lek ich  od B ukaresztu .

W  B ukareszcie  m ieliśm y p e łn ię  la ta  —  tu ta j w iosna, 
im  b ard z ie j w spina się au tobus ty m  b a rd z ie j z ieleń  sta
je  się świeższa i soczystsza. Z aledw ie k w itn ą  kasztany  
i akacje. S po tykam y całe k iście kw itnących  bzów. Si- 
n a ia  —  siedziba le tn ia  k ró la  R u m u n ii ze swym zam kiem  
Pelesz, ro b i bardzo  duże w rażenie. Zw iedzam y poko je , 
w k tó ry ch  swego czasu p rzy jm ow any  b y ł i m ieszkał M ar
szałek P iłsudsk i, a te raz  te  sam e ap a rtam en ty  oczekują 
Pierw szego O byw atela R zeczypospo lite j, P an a  P rezy-

Czerniowce 
Przed hangaram i



POLSKIE „WRONY" I „KOMARY" W FINLANDII
N a w ie lk ą  ska lę  z a k ro jo n a  b u d o 

wa lo tn isk a  cyw ilnego  w  sto licy  F in 
la n d ii, n ie  je s t jeszcze skończona. 
A le  gdy w k ró tce  zostaną u su n ię te  
o s ta tn ie  d rew n ia n e  ru sz to w an ia , lo t
n isko  w  H e ls in k ac h  b ęd z ie  m ogło  
ryw alizow ać z p ie rw szo rzęd n y m i lo t
n isk a m i E u ro p y .

L o tn ic tw o  k o m u n ik a c y jn e  w F in 
la n d ii  ro zw ija  się w  ogóle w  szyb
k im  te m p ie . P ro je k tu je  się n aw e t 
o tw arc ie  now ej l in i i  lo tn ic z e j z H e l
sin ek  do P e tsa m o  n a d  ocean em  L o
dow atym  (ok o ło  1.500 k m ) ,  chociaż 
ze w zg lędu  n a  su row ą zim ę i  b a rd z o  
d u że  o p a d y  śn ieżne , sam o lo ty  b ęd ą  
k u rso w ały  n a  te j  l in i i  je d y n ie  w  m ie 
s iącach  le tn ic h .

A  ja k  w yg ląda  lo tn ic tw o  sportow e 
w  o jczy źn ie  sportow ców  te j m ia ry  
co o lim p ijc z y k  N u rm i?  I  czy p o 
d o b n ie  ja k  w  P o lsce  z n a jd u je  się p o d  
tro sk liw ą  i cz u jn ą  o p ie k ą  L ig i O b ro 
n y  P o w ie trz n e j i P rzec iw g azo w ej?

P rz e k o n a ła m  się n ieb aw em , że lo t
n ic tw o  sp o rto w e w  F in la n d ii  t r a k to 
w ane je s t „p o  m acoszem u11 i  szum  
fiń sk ic h  sk rzy d e ł n ie  roz lega  się ta k  
g łośnym  ech em  ja k  szum  sk rzy d e ł 
po lsk ich ...

M iędzy  L. O. P . P . p o lsk ą  a fiń sk ą  
is tn ie je  rów n ież  zasadn icza  różn ica .

P o d czas gdy  nasza  L. O. P . P . je d 
noczy  w  sob ie L igę O b ro n y  P o w ie trz 
n e j i  P rzec iw gazow ej, f iń sk a  L iga 
O b ro n y  P rzec iw gazow ej je s t  in te 
g ra ln ą  częścią C zerw onego K rzyża , 
a L iga  O b ro n y  P o w ie trz n e j (S uom en  
l im a  P o lu s ts l i t to ) ,  stanow i o d d z ie l
n ą  je d n o s tk ę , n a  czele k tó re j  sto i 
p . H arim a .

S k ład k a  n a  f iń sk ą  S uom en  l im a  
P o lu s ts litto  je s t b a rd z o  n isk a , bo  
w ynosi 20 m k  (oko ło  2 zł) roczn ie ,

je d n a k ż e  n a  3.600.000 m ieszkańców  
cz ło n k am i L ig i O b ro n y  P o w ie trz n e j 
je s t za ledw ie  20.000 osób.

—  A ile  S uom en  l im a  P o lu s ts litto  
p o sia d a  k ó ł m łodz ieżow ych?  —  sp y 
ta ła m  genera lnego  se k re ta rz a  L igi, 
p. E . H e lle , k tó ry  żywo in te reso w ał 
się naszą  L. O. P . P .

O k az u je  się, że ca ła  m ło d z ież  je d 
noczy  się w  C zerw onym  K rzy żu  
i w o rg an iz ac jac h  h a rc e rsk ic h , a do 
43 k ó ł S uom en  l im a  P o lu s ts litto , 
ro zsian y ch  po  ca łym  k ra ju ,  na leżą  
ty lk o  dorośli. N a jw ięce j członków  
(2.000) liczy  k o ło  w  H els in k ach .

Je d y n y  w  F in la n d ii  a e ro k lu b  w H e l
s in k a ch  m a  za ledw ie  200 członków . 
Do k o ła  ak ad em ick ieg o  m otorow ego  
i szybow cow ego p rz y  ta m te jsz e j p o 
litec h n ice , n a leży  oko ło  1.000 s tu 
dentów .

—  M aszyn w ojskow ych i k o m u n i
k ac y jn y c h  m am y  p o d  d o sta tk iem , 
a le  n a  czym  m y m am y  la ta ć ?  —  
sk arży  się m łodzież.

B o je d y n y  a e ro k lu b  w  H e ls in k ac h  
ro zp o rzą d za  m in im a ln ą  ilo ścią  sam o
lotów . C złonkow ie a e ro k lu b u  m a ją  
w ięc b a rd z o  rza d k o  m ożność la ta n ia  
i u k o ń cz en ia  szkoły  p ilo ta ż u , zd an ie  
egzam inu  n a  p ilo ta  i p rz y ję c ie  do 
a e ro k lu b u  n ie  je s t jed n o zn aczn e  
z la tan iem .

C hyba , że k to ś  p o sia d a  w łasny  sa
m olo t...

—  Jacy  polscy  lo tn icy  sp o rto w i są 
szczęśliw i, że m ogą la ta ć  —  w zdycha 
f iń sk a  m łodzież.

O p o w iad an o  m i o ca łym  szeregu  
m ło d y ch  p ilo tó w  m oto ro w y ch , k tó 
ry ch  tre n in g  w  p o w ie trz u  skończył 
się w raz z zd a n ie m  egzam inów . P o  
o trz y m a n iu  u p rag n io n e g o  d y p lo m u , 
la ta l i  jed y n ie ... sam o lo ta m i k o m u n i

k ac y jn y m i w  c h a ra k te rz e  pasaże
rów...

T o też  n ic  dziw nego, że ta m te jszy  
reg u la m in  n a k a z u je  ro k  ro czn ie  o d 
n aw iać  św iadectw a u k o ń cz en ia  szko
ły  p ilo ta ż u , t j .  w ykazyw ać się  sta le  
p ew n ą liczb ą  p rz e la ta n y c h  godzin.

S p raw a szko len ia  ró w n ież  n ie  je s t 
ta k a  ła tw a.

W  F in la n d ii  is tn ie je  je d n a  je d y n a  
szkoła p ry w a tn a  p ilo ta ż u  m o to ro w e
go w J uvarsk y lle . A e ro k lu b  n ie  o r 
g an izu je  k u rsu  p ilo ta ż u  m o to ro w e
go. P ilo t  m o to ro w y  w  k r a ju  tysiąca 
je z io r  i  o s tre j, d łu g o trw a łe j zim y, 
o b f itu ją c e j w  duże o p ad y  śn ieżne, 
m u si u m ie ć  ląd o w ać n ie  ty lk o  n a  
z iem i, lecz n a  śn iegu  i n a  w odzie. 
T o też  jego  szko len ie  trw a  znaczn ie  
d łu ż e j n iż  u  nas.

P ra c u ją c  w  b a rd z o  c iężk ich  w a
ru n k a c h , h e ls iń sk i a e ro k lu b  w ykazu 
je  je d n a k  d u żą  żyw otność i o rg a n i
z u je  w eekendow e w ycieczk i do G olf- 
k lu b u  w  p o b liż u  H els in ek , gdzie p o d  
k ie ru n k ie m  jed n eg o  ze s ta rszych  p i 
lo tów , m łodz ież  w  m ia rę  m ożności 
tr e n u je  się w  la ta n iu .

—  T o n asza  n a jw ięk sza  p rz y je m 
ność —  o p o w iad a  p. V u o k k o  A rn i, 
je d y n a  f iń sk a  p ilo tk a  m oto row a.

N ied aw n o  a e ro k lu b  f iń sk i w ysła ł 
p. A rn i o raz  p. Ł a u r illa , rów nież  
cz ło n k a  a e ro k lu b u , po  now ą sp o r to 
w ą m aszynę Saśissi do B e rlin a .

—  P o d o b n a  tro c h ę  do p o lsk ie j 
RW D -8 —  tw ie rd z i p . A rn i.

A  F in o w ie  m ie li m ożność zazn a
jo m ić  się z n aszy m i R W D  podczas 
ak ad em ick ieg o  lo tu  p rop ag an d o w eg o  
F in la n d ii.

—  W sp an ia łe  m aszyny  te  wasze 
R W D  —  zach w y cają  się. —  Z w inne 
i lekk ie ...
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P o d o b n o  z m aszyną n ie m ie ck ą  n ie  
je s t w szystko w  p o rz ą d k u , a le  o ty m  
głośno się n ie  m ów i...

S p o rt szybow cow y w  F in la n d i i  m a
0 w ie le  w iększe p o w o d zen ie  n iż  sp o rt 
m otorow y.

—  M am y p o lsk ie  szybow ce, je d n ą  
„ W ro n ę "  i 2 „K o m a ry “ —  m ów i 
z d u m ą p. H elle .

„K o m a ry “ ... „W ro n a" ...
D u m a ro z p ie ra  m i p ie rs i , że nasze 

p ię k n e , bezg łośne p ta k i  zaw ędrow a
ły  n a  d a lek ą  pó łnoc...

—- Są d o sk o n a łe  —  za p e w n ia ją  f iń 
scy szybow nicy  —  i gdybyśm y m ie 
li w ięcej p ie n ięd z y , za k u p ilib y śm y  
u  w as w ięcej „ W ro n  i „K o m aró w “ ...

Z ty m i p ie n ię d z m i to  też  k ło p o t 
n ie lad a . S uom en  l im a  P o lu s ts litto  
p rzy c h o d z i z pom ocą  e n tu z ja s to m  
lo tn ic tw a , a le  jego  m ożliw ości są 
og ran iczone . N ied aw n o  ja k iś  b ez i
m ie n n y  o fia ro d aw ca  z łoży ł n a  ta m 
te jszy  L. O. P . P . m ilio n  m a re k , ale to  
w szystko k ro p la  w  m o rzu  d la  m ło 
dzieży, k tó re j  śn ią  się la u ry  p o lsk ich
1 n ie m ie ck ic h  szybow ników ...

Czyż to  n ie  dziw ne, że ro zk o ch an e  
w sp o rta c h  spo łeczeństw o  fiń sk ie , 
ta k  m a łą  w agę p rz y k ła d a  do lo tn i
czego w ychow an ia  m łodz ieży?

Je d n ak ż e  ilość szkół szybow cow ych 
w F in la n d i i  pow iększa się z ro k u  n a  
ro k , a le  są one p rzew ażn ie  m a łe  i n ie  
m ożna  w n ic h  uzyskać n aw e t k a teg o 
r i i  „A “ . W  k aż d y m  raz ie  m łodzież  
m a w n ic h  m ożność „ o trz a sk a n ia "  
się z p o w ie trzem . W  je d n e j w iększej 
szkole szybow cow ej w  J a m ija rv i k o 
ło  T am p ere , m ożna  zdobyć k a teg o 
r ie  A, B i C. (D o te j p o ry  „C “ u zy 
ska ło  ta m  za ledw ie  6 o só b ). K to  je d 
n a k  chce w yszkolić się „ n a  p ra w d ę "  
w szybow nictw ie , m u si p o je c h a ć  do 
P o lsk i lu b  do N iem iec.

F iń scy  szybow nicy, w yszkolen i 
w P o lsce , u w aż a ją  p o lsk ie  m e to d y  
szko len ia  za n a jlep sze . Szybow nicy

Na śniegu — zawody m odelarskie

„n iem ieccy "  są z n a tu ry  rzeczy zw o
le n n ik a m i m e to d  szko len ia  w N iem 
czech. M iędzy  g ru p ą  „ p o lsk ą "  i „ n ie 
m ie ck ą "  dochodz i n a  ty m  tle  do ta rć , 
a le  g ru p a  p o lsk a  je s t liczn ie jsza .

—  N asi n a jle p s i in s tru k to rz y , to  
w ychow ankow ie B ezm iechow ej —  
tw ie rd z ą  „p o lscy "  szybow nicy.

—  A  sp o rt balo n o w y  i sp a d o c h ro 
now y?

—  N a co n a m  sp a d o ch ro n y ?  —  
dziw ią się F inow ie . —  W  raz ie  k a ta 
stro fy  sam olo tow ej in s ty n k t sam oza
chow aw czy b ęd z ie  n a jle p sz ą  szkołą 
skoków  ze sp ad o ch ro n em . Z resztą  
o d  tego je s t w ojsko. A  sp o rt b a lo n o 
w y je s t p ew n ie  b a rd z o  p rzy je m n y , 
ale n ie  m a ża d n e j przyszłości...

P o m im o  to  F in o w ie  in te re su ją  się 
żywo rozw o jem  sp a d o ch ro n ia rs tw a  
n a  Z achodzie , szczególn ie j w  Polsce, 
a nazw iska naszych  „asów " b a lo n o 
w ych są im  do b rze  zn an e  i n ik o m u  
n ie  je s t obca zeszłoroczna odyseja 
k p t. Ja n u sza  i k p t. B ren k a ...

A le o w iele  częściej n iż  o b a lo 

n a c h  i sp ad o ch ro n ach , m ów i się 
o „W ro n a c h "  i „K o m a rach " . N aw et 
ci n a jm ło d si, k tó rzy  n ie  p rę d k o  roz
s ta n ą  się z ław ą szkolną.

N ajw ięk si en tu z ja śc i lo tn ic tw a!
M odelarstw o  n ie  je s t w szkołach 

obow iązkow e, a le  20 kursów  je d n o 
czy oko ło  10 tysięcy  m łodzieży , a za
w ody m o d e li la ta ją c y c h  cieszą się 
dużym  pow odzen iem  i n aw e t w L a
p o n ii is tn ie je  5 ku rsów  m odelarstw a.

—  N asza m łodz ież  z re a liz u je  na 
p ew no  p o lsk ie  h as ło  „U czm y się la 
ta ć " —  u śm iec h a ją  się „ s ta rs i"  lo tn icy .

F in la n d ia  lo tn icza  p rzy g o to w u je  
się o b ecn ie  do m ięd zy n a ro d o w e j w y
staw y lo tn icze j, k tó ra  o d b ęd z ie  się 
w H els in k ac h  od  dn. 14 do 22 m a ja  
1938 r.

—  P rzez  ro k  m ożna  b ard zo  w iele 
zdzia łać ... —  m ów ią ta jem n icz o  F i
now ie.

A zn a jąc  icli w y trw ałość i u p ó r  
o raz am b ic ję , w iem y ja k ie  n ie sp o 
d z ian k i czeka ją  nas za rok...

St. Osińska

Szybowisko w Jam ijarv i
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Dn. 29 s ie rp n ia  1909 r. M iędzynarodow y Zw iązek 
A eronau tycżny  (F . A. I .)  za tw ie rdz ił pierw szy św iato
wy rek o rd  wysokości, u sta lony  na sam olocie przez F ra n 
cuza L atham a.

Było tego w szystkiego zaledw ie 155 m !
Do końca ro k u  rek o rd  został jeszcze dwa razy p o b i

ty : p rzez lir. de L am b erta  (300 m ) i tegoż sam ego La- 
th a m a  (453 m ).

R ok nas tęp n y  1910 zaczyna się rek o rd em  1.000 m , 
znow uż L a th am a , kończy się zaś pokaźną już liczbą 
3.100 m  rów nież F ran cu za  —  Legagneux.

W  następnych  la ta c h  p rzed  w ojną św iatow ą walczą 
o w ysokość głów nie dw aj F ran cu z i G arros i Legagneux. 
T en  d rug i p rzek racza  ostatecznie 6.000 m.

Aż do 1920 r., w czasie w ojny  św iatow ej i w pierw -

Porucznik Adain przed startem

szych po n ie j la tach  żadnych  reko rdów  lo tn iczych  n ie  
notow ano.

D n. 27 lu tego  1920 r. am erykańsk i m jr  S chroeder 
sięga od  razu  10.093 m . W  ciągu całego następnego  dzie
sięciolecia, m ozolną p racą , p rzew ażn ie  A m erykan , do
łącza się do 10 km  po p a rę se t m etrów  i 4 czerwca 1930 r. 
por. am ery k ań sk i A po llo  Soucek osiąga g ran ice strato- 
sfery, wznosząc się w W aszyngtonie n a  wysokość 13.157 m.

W  następ n y ch  la tach  w alczą o wysokość A nglicy, 
F ran cu z i i W łosi. W  1932 r. b e lg ijsk i prof. P icc a rd  z M. 
Cosynsem  w znosi się na pierw szym  balon ie  s tra to sfe
rycznym  n a  wysokość 16.201 m  i od  tego czasu rek o rd y  
św iatow e w ysokości Cbez w zględu na ro d za j s ta tk u  p o 
w ietrznego) dzierżą przedstaw ic ie le  sp o rtu  balonow ego.

W łaściw ie tru d n o  w tym  w ypadku  m ów ić o re k o r
dach  w ysokości jak o  o „spo rc ie“, albow iem  m a ją  one 
o lb rzym ie naukow e i p rak ty czn e  znaczenie. W znoszący 
się n a  b a lo n ach  stra tosferycznych  (o sta tn i re k o rd  p o 
n ad  22 km ) b ad a ją  p raw ie  n ieznane do n iedaw na gór
ne strefy  o taczające j nas atm osfery . L otn icy  sam olo to
w i p rzygo tow ują  drogę d la ja k  na jw ydajn ie jszego  p ra k 
tycznego w ykorzystan ia ap a ra tó w  cięższych od pow ie
trza  zarów no d la celów  pokojow ych , ja k  i w ojennych. 
Szybka k o m u n ik ac ja  w bard zo  rzad k im  pow ietrzu  jest 
ta k  sam o celem  w ysiłków  ko n stru k to ró w  i p ilo tów  sa
m olotów  stratosferycznych , ja k  i ucieczka p rze d  obroną 
przeciw lo tn iczą na w ypadek  w ojny.

S am olo t stratosferyczny , zastosow any do celów w o jen 
nych , stan ie  się n ie  ty lko  n ieosiągalny  dla a r ty le r ii i in 
nych  samolotów', k tó re  m ia łyby  go gonić, s ta rtu ją c  n a  
ala rm , lecz w  ogóle będz ie  n iedostrzegalny  z ziem i. 
A w ięc posiadan ie  tego ro d za ju  sam olotów  d aje  n a 
pas tn ikow i pew ność zaskoczenia n iep rzy jac ie la  i ca łko
w ite j bezkarności.

W ydaje  się, że te c h n ik a  budow y sam olotów , a ra 
czej siln ików  wysokościow ych przez pew ien  czas p rze 
w yższała m ożliw ości fizyczne człow ieka. Za m ało  było  
dać p ilo tow i b u tlę  z tlen em  do o ddychan ia  n a  w ielk ich  
w ysokościach. T rzeba było stw orzyć jak o  ta k ie  ciśnie
n ie  dokoła jego o rganizm u, chociażby  po to , żeby ten  
tle n  p rze n ik a ł do jego krw i.

Otóż skonstruow anie  sk a fan d ra  rozw iązało  i ten  p ro 
blem . Wr skafand rze  b o d a j że każdy  p rzec ię tny  lo tn ik  
m oże w znieść się p o n ad  wysokość 13.000 m , dostępną 
dotychczas ty lko  w yb itn ie  silnym  organizm om . Z nany  
sp ec ja lis ta  od  tych  sp raw  m jr  G. S. M arsha ll z C en trum  
L ekarskiego R oyal A ir F orce  pisze —  „U b ió r specja lny  
pozw ala p ilo tow i istn ieć  w w aru n k ach  m ożliw ych naw et 
na n ieogran iczonej w ysokości —  czyli w abso lu tne j 
p różn i. A więc z p u n k tu  w idzenia funkcjonow an ia  o r 
gan izm u człow ieka m ożna lecieć chociażby  do księży
ca. O d tąd  człow iek w sposób p raw d o p o d o b n ie  ostatecz
ny  przew yższa m aszynę11.

Z agadn ien ie  je d n ak , zdaw ałoby  się p ro ste  do roz
w iązan ia, w ym agało dużego w ysiłku. P o  ro k u  1930 i aż 
do ro k u  ubiegłego ustalono szereg reko rdów  wysokości 
pow yżej 13.000 m , n ie  m ających  w iększego znaczenia 
p rak tycznego  w łaśnie d latego, że z b ra k u  sk a fan d ra  p i
lo t, zaopatrzony  jed y n ie  w ap a ra t, tlenow y, m ógł za
ledw ie osiągnąć rekordow y poziom  i n a ty ch m iast m u 
sia ł się opuszczać. T ak ie  by ły  rek o rd y  k a p ita n a  am ery
kańsk iego  C yryla F. U w insa 13.404 m , F ran cu za  G. Le- 
m o in e’a —  13.661 m , m a jo ra  w łoskiego R enato  Dona- 
tiego  —  14.443 m , R osjan ina  W. K o k k in ak i —  14.575 m 
i F ran cu za  G. D etre  14 s ie rp n ia  ub. r. —  14.843 m. R e
k o rd y  te  pow ażnie przekroczy ły  gran icę w ytrzym ałości 
człow ieka i p raw d o p o d o b n ie  stały  się „os ta tn im  sło
w em 11 w sporcie tego rodza ju .
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M ówiąc o rek o rd ac h  tego okresu , usta lonych  w o tw ar
te j k ab in ie  sam olo tu  i bez sk afan d ra , należy  podk reślić  
nadzw yczajny  re k o rd  kobiecy  —  fran cu sk ie j lo tn iczk i 
M aryse H ilsz, u sta lony  23 czerw ca uh. r. n a  sam olocie 
„m ęsk im “ , bo 900-konnym  P o tez ie  506. R e k o rd  ten  —  
14.310 m  —  ustępow ał ów czesnem u m ęsk iem u (D onati) 
za ledw ie o 120 m.

Dn. 28 w rześnia 1936 r. ang ielsk i k p t. F . R . D. Swain 
używ a po  raz p ierw szy s k a fa n d ra l ) i p rzek racza  zd a
w ało się n ieosiągalną liczbę 15.000 m  o 223 m. Sam olot 
Sw aina, w po ró w n an iu  z p o p rze d n im i m aszynam i re 
kordow ym i, je s t sam olo tem  stosunkow o słabym . „B ris- 
to l“ 138 m a siln ik  rozw ija jący  p e łn ą  —  450-konną —  
m oc dop ie ro  n a  w ysokości 12.000 m. T am  zaczyna dzia
łać d ru g a  sp rężark a , rów nież epokow y w ynalazek  w dzie
dzin ie  lo tów  wysokościowych.

D nia  7 m a ja  b. r., s tosu jąc skafander, b ije  re 
k o rd  Sw aina W łoch  p p łk . M ario  P ezzi n a  C ap ro n i 161. 
N ie zdążył je d n a k  M iędzynarodow y Zw iązek A eronau- 
tyczny  za tw ierdz ić  re k o rd u  Pezziego, gdy in n y  A nglik , 
por. M. J. A dam , n a  tym  sam ym  „B ris to lu 14 138 i w tym  
sam ym  skafand rze , k tó ry ch  używ ał Swain, p rzek racza  
ju ż  poziom  16.000 m  praw ie  o p ó ł tysiąca (16.440 m ). 
S tało  się to  30 czerw ca 1937 r.

O to ja k  sam  A dam  o p isu je  swój lo t: „W ystartow a
łem  z F a rn b o ro u g h  (C en tru m  A ero n au ty k i K ró lew sk ie j)
0 godz. 5 m in . 40 ran o  i  zacząłem  reg u la rn e  w znosze
n ie  się w k ie ru n k u  południow o-zachodnim . N a 2.750 m  
w arstw a ch m u r, ciągnąca się ja k  ok iem  sięgnąć z p o 
łudniow ego zachodu  n a  pó łnocny  w schód, zm usiła m n ie  
do w ykonan ia  sk rę tu . P oniew aż lecia łem  w prost na 
w schód, p ro m ien ie  słoneczne oślep ia ły  m n ie  i p rzez p e 
w ien  czas n ie  m ogłem  obserw ow ać m oich  p rzyrządów  
pokładow ych.

„W arstw a ch m u r szybko g ru b ia ła , osiągając 6.000 m. 
N a w ysokości 10.700 m , n a  k tó re j w łączyłem  d rugą sp rę
ża rkę , w idoczność w dół sta ła  się z pow odu ch m u r b a r 
dzo z ła ; z iem ię m ogłem  w idzieć ty lko  od czasu do cza
su  przez m ałe  o tw ory w chm urach . O sta tn im  p u n k te m  
o rien tacy jn y m , ja k i  w idziałem , b y ł R ochester, sam olot 
zna jdow ał się wówczas n ieco n a  pó łnocny-w chód od 
L o n d y n u 44.

L o tn ik  zb liża  się do p u ła p u  —  „N a 11.600 m  wyso
kości w ew nątrz k ab in y  zaczyna się tw orzyć lek k ie  ob lo 
dzenie, n ie  m a w ty m  je d n a k  n ic  n iebezpiecznego. Tw o
rzy się ono rów nież n a  osłonie k ab in y  i w iatroc liron ie . 
O dy osiągnąłem  15.000 m , n ie  w idziałem  ziem i już  od 
p ó ł godziny. Sądząc, że w ia tr  o szybkości 160 k m  na 
godz. w ieje  w k ie ru n k u  z po łudniow ego zachodu , u s ta 
w iłem  dziób  swego sam olo tu  n a  po łudn iow y  zachód
1 trzy m ałem  się tego k ie ru n k u  już  do końca wznosze
n ia  się. W  godzinę i trzydzieści p ięć  m in u t po  m oim  
sta rc ie  w ysokościom ierz w skazyw ał około  17.000 m, 
szybkość zaś w znoszenia się spad ła  m ożna pow iedzieć 
do zera. O sądziłem , że re k o rd  został p o b ity  p raw d o p o 
dobn ie  w dosta tecznym  sto p n iu  i zam kną łem  gaz aby 
się zniżać. Z początku  zn iżałem  się bardzo  w olno, n a 
stęp n ie  dałem  porządnego  n u ra , ta k  że szybkościom ierz 
w skazyw ał 240 k m  n a  godz.; rzeczyw ista szybkość m u 
sia ła być znacznie w iększa. G dym  zeszedł n a  8.000 m, 
zobaczyłem  po  raz pierw szy ziem ię. P rzypuszczałem , że 
S1ę z n a jd u ję  w oko licach  B ris to lu , i zn iżałem  się dalej 
w  k ie ru n k u  północno-w schodnim . G dy p rze b iłem  się 
przez d rugą w arstw ę ch m u r n a  w ysokości 4.500 m , zo
baczyłem  rzekę, w  k tó re j po  k ilk u  m in u tac h  poznałem  
la m iz ę .  N astępn ie  zauw ażyłem  z b io rn ik i S tainesa, re-

H Pierwszy skafander skonstruował amerykański pilot Wil- 
ly Post.

M arise Hilsz po pobiciu rekordu kobiecego

szta poszła już  łatw o. W  k ilk a  m in u t późn ie j w ylądo
w ałem  n a  lo tn isk u  w F arn b o ro u g h  o godz. 7 m in . 55 
ra n o 44.

O to k ró tk a  re la c ja  z w ielkiego dzieła.
S p ręża rk a  i sk a fan d er um ożliw iły  lo ty  stratosferycz

n e  n a  sam olo tach . S k afan d e r je d n a k  znacznie og ran i
czył ru ch y  p ilo ta , gdy ro zp ie ra  go o lb rzym ie ciśnienie 
w ew nętrzne, s ta je  się on  zu p e łn ie  sztywny. Już  go się 
szyje d la  pozycji siedzącej z ręk am i czy też rękaw am i 
w yciągnię tym i ku  sterom  i p rzyrządom . Z am urow any 
w tym  po łożen iu  lo tn ik  m a oczywiście bardzo  o g ran i
czone po le  do dzia łan ia . Zaczęto więc, b o d a j że wcze
śn ie j jeszcze od  konstruow an ia  sk afan d ra , budow ać h e r 
m etyczne k ab in y  do sam olotów  n a  w zór stra tosferycz
nych  balonow ych. Jed n a  z ta k ich  k ab in , p rzedstaw iona 
n iżej na rysunku , w ystaw iona by ła  n a  osta tn ie j m iędzy
narodow ej w ystaw ie aeronau tycznej w B rukseli.

Obserwator

Kabina do lotów stratosferycznych
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L O T N I C T W O  
K O L O N I A L N E
rodzaj l. państwowego w pań
stwach, posiadających kolonie 
zam orskie (Angl., Fr., Wł., Hiszp., 
Belgia itd .). Spełnia przede 
wszystkim zadania policyjne 
w stosunku do tubylców i w więk
szości przypadków cywilizacyjno- 
kom unikacyjne (w k rajach  egzo
tycznych). Składa się zwykle 
z wojskowych sam odzielnych 
eskadr lądowych luh  m orskich 
o zmniejszonych stanach i pod
lega, poza zależnością technicz
ną gubernatorom  odpowiednich 
kolonii. Z 1. k. nie należy m ie
szać oddziałów wojskowych sił 
powietrznych, znajdujących się 
w niektórych państwach w ko
loniach dla celów wyłącznie 
wojskowych, tak np. pułki (es- 
cadres) i dywizjony lotn. afry
kańskiego Francuzów w Afr. Pin. 
(1. k. istnieje w Afr. Ekwaterial- 
nej, Afr. Zach., na Madagaska-

Lotnisko  w Indochinach

rze, w Indochinach i Kochinchi- 
n ie), we W ł. siły pow. Afryki 
Wsch. w A bisynii (1. k. w L ibii, 
Som alii, E ry tre i) itp. L. k. wy
posażone jest zwykle w specjal
ny sprzęt latający, odpow iadają
cy w arunkom  klim atycznym  da
nego kraju.

L O T N I C T W O  
P O P U L A R N E
rodzaj lotn. cywilnego, prywat
nego, oparte  na tanim , dostęp
nym szerokim  warstwom ludno
ści sprzęcie. Ma za zadanie krze
wienie w narodzie ducha lotn., 
przygotowanie zasobów pilotów 
na wypadek w ojny i do służby 
wojskowej pokojow ej. Ponieważ 
istnienie 1. p. zm niejsza wydatki 
państwa na szkolenie przedpo
borowych i żołnierzy lotn., by
wa ono zwykle w tym  luh  in 
nym stopniu subsydiowane przez 
skarb ; u nas zadanie to wyko
nu je  przede wszystkim Liga 
Obrony Pcncietrznej i Przeciw
gazowej. Jednym  z pierwszych

typów samolotów o charakterze 
popularnym  jest fr. „Pou-du- 
C iel“ (w wolnym tłum acze
niu — „Pchła Pow ietrzna1') , 
który  jednak  nie wykazał do
statecznego bezpieczeństwa w lo
cie. Do tej kategorii maszyn 
zaliczyć można również czeskie :

Bata „Zlin  X II“ z silnikiem

Persy 45/50 M K lub Praga „Ba
by11 z silnikiem  Praga 36 MK. 
Do sprzętu 1. p. zaliczyć moż
na również motoszybowce, jak  
np. u nas B ek, konstrukcji A. 
Kocjana z silnikiem  16 MK, 
S m yk  (17 M K) itp. Bozwojowi 
1. p. sprzyjają rów nież: szeroko 
rozwinięta sieć lotnisk i lądo
wisk, tan ie : benzyna, asekura
cja, obsługa itp.

LOTNICTWO SZKOLNE
rodzaj l. prywatnego  luh  pań
stwowego, m ający za zadanie 
szkolenie personelu do pracy 
na pokładzie sam olotu. L. s., ja 
ko działalność zorganizowana, 
powstaje około 1910 we Fr., 
później — w innych państwach. 
Przed tym pojedyńczy nowi p i
loci szkolili się przy latających 
już pilotach-pionierach, często
kroć pracując przy ich sam olo
tach w charakterze m echaników. 
Z chwilą powstania przem ysłu 
lotniczego, szkolenie odbywa się 
przeważnie przy wytwórniach 
płatowców, co zresztą w szero
kim  zakresie zachowuje się, 
szczególnie we Francji, do dnia 
dzisiejszego. Pierwsze fr. szko
ły lotnicze były również ko
lebką wielu lotników  w ojsko
wych dla całego świata (np. 
szkoła B leriota w P au ). W  po
łowie 1910 zaczęto tworzyć spe
cjalne wojskowe szkoły p ilo ta 
żu. W ięc np. we Fr. — poligon

1910. Generałowie fr .  w Camp 
de Chalons

1910. Sam olot szko ln y

w Chalons, w Niem. — Dóbc- 
ritz, w Angl. — Upavon, w Ros. — 
Gatczyna itp. Polska szkoła lotn. 
(cywilna) „Aviata“ zaczyna funk
cjonować w lecie 1911 w W ar
szawie (oh. Lotnictw o sporto
w e). W okresie w ojny świato
w ej bodaj wszystkie europejskie 
szkoły lotn. uległy m ilitaryzacji, 
jak  również stworzono szereg 
nowych szkół pilotażu i in
nych — specjalnych (obserwa
torów, strzelania, bom bardow a
nia, fotografii pow., łączności 
pow., obsługi sam olotów itp .). 
Okres w ojenny ch arak teryzu ją : 
1 — przejęcie przez wojskowość 
wszystkich czynności wyszkole
niowych lotnictw a, 2— specja
lizacja szkół, 3 — decentraliza
cja ich i 4 — w ielka intensyw
ność szkolenia. Np. fr. szkoły 
pilotów  wypuszczały m iesięcznie 
w : 1915 — 125 pilotów , 1916 — 
225, 1917 — 465 i 1918 — 630, ra
zem w ciągu wojny — 16.834 pilo
tów. Po zaw ieszeniu broni w191S  
nastąpiła znaczna redukcja  p ra
cy, a na jakiś czas zupełna bez
czynność szkół lotn., spowodowa
na dem obilizacją lotnictw a woj
skowego i wielką nadprodukcją 
pilotów  w stosunku do stanów 
lotnictw a pokojowego. W  m ia
rę powojennego odradzania się 
lotn. sportowego i powstawania 
innych rodzajów  lotn. cywilne
go, powracają do życia dawne 
szkoły fabryczne, jak  również 
tworzy się specjalne szkoły 
sportowe głównie przy lokal
nych aeroklubach. O kres pierw 
szego dziesięciolecia po w ojnie  
światow ej charakteryzuje: 1 — 
znaczna redukcja szkół wojsko
wych z zatrzym aniem  jednak 
w nich  wszystkich czynności 
wyszkoleniowych — od począt
kowego szkolenia w pilotażu 
do doskonalenia wojskowego 
włącznie, — 2 powstanie m niej
szych szkół cywilnych dla celów 
przede wszystkim sportowych, 
3 — brak  ściślejszej i celowej 
łączności m iędzy 1. s. w ojsko
wym a cywilnym. W reszcie 
w  okresie  m niej więcej drugie
go dziesięciolecia powojennego, 
z chwilą, gdy ponow nie podję
to zbrojenia powietrzne, szkoły 
lotn. w dużym stopniu stają się 
organam i lotn. przysposobienia 
wojskowego. Subsydiowane przez 
rządy państw m ilitarnych, znacz
nie się rozwijają. D robne szko

ły klubow e i fabryczne łączą się 
w m niejszą ilość szkół w iel
kich. To samo zjawisko centrali
zacji obserwować m ożna w szkol
nictwie w ojskow ym ; prawie wszę
dzie zam iast k ilk u  szkół dla 
przygotowywania różnych spe
cjalistów  lotn. powstają w ielkie 
„centra11 wyszkoleniowe, skupia
jące w sobie personel wszelkie
go przeznaczenia, np. oficerski 
lub  podoficerski, zawodowy lub  
poborowy itp. Szkolenie począt
kowe w ojsko prawie całkow i
cie przekazuje instytucjom  cy
wilnym. K andydaci do służby 
w lotn. wojsk, przechodzą to 
wyszkolenie w okresie przed
poborowym.

W Polsce (po 11X11918) 20X11 
1918 otwarto „W ojskową Szko 

lę Lotniczą w  W arszawie“ (na 
M okotow ie), k tó ra  od razu skła
da się, jako „centrum 11, z 3 
szkół: S zko ły  w ojskow ych p ilo 
tów  lotniczych, S zko ły  w ojsko
w ych m echaników  lotniczych  
i K ursów  oficerskich. W obec b. 
szczupłego stauu m ateriałow ego, 
szkoła zajęła się głównie prze
szkoleniem  gotowych już p ilo
tów z w. ros. nu niem. samol. 
i wysyłaniem ich na front (43 
p il.) , gdzie w użyciu były w ła
śnie te maszyny. Pierwszym  ko
m endantem  tej szkoły był kpt.- 
pil. (obecnie płk.-pil. w st. sp.)

Jan Malczewski, 5 V 1919 wyje
chał z A rm ią Polską we F ran 
cji z Fr. personel i sprzęt (50 
samol.) tzw. „Francuskiej S zko 
ły  P ilotów “, k tórą otwarto 19 V I 
na M okotowie. Pod  kom endą 
m jra w. fr. de Bernisa szkoła 
ta rozpoczęła szkolenie nowych 
pilotów. Do początku 1920 pe r
sonel instruktorski pozostawał 
fr. 11 V 1919 powstaje w K ra
kowie „I N iższa  Szko ła  P ilo 
tów "  pod kom endą kpt.-pil. 
(obecnie płk.-pil. w st. sp.) R o
mana F lorera. Sprzęt na począt
ku był austriacki (B randenbur
gi). Jednocześnie W arszawska
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ria) — Paryż, Paryż — T unis — 
Paryż i w 1936 Paryż — Saigon 
lub Paryż — Moskwa — Paryż 
oraz Paryż — Japonia itp. 
W tych przypadkach lot tury
styczny łączy się z próbą pobi
cia rekordu  szybkości na danej 
trasie. Szereg polskich lotów tu
rystycznych jest wym ieniony 
w art. Lotnictw o sportowe.

L O T N I C T W O  
W O J S K O W E

rodzaj lotn. państwowego, słu
żący do celów obrony państwa, 
podporządkowany władzy woj
skowej lub specjalnej lotniczej 
lam, gdzie istnieją specjalne 
m inisterstwa lotnictwa. Jest czę
ścią siły zbrojnej, bądź składo
wą, rów norzędni z wojskiem  lą
dowym i m arynarką wojenną 
(Fr., Angl., Wł., Niem., Z. S. 
S. R., G recja), bądź jako ro
dzaj broni głównych (Polska 
i in.). Działa z powietrza prze
ciwko nieprzyjacielowi w po
wietrzu, na ziemi i na wodzie. 
W edług przeznaczenia dzieli się 
na: samodzielne, inaczej armię 
powietrzną (oh.), wykonywują- 
ce operacje niezależne od dzia
łań  innych składników siły 
zbrojnej, jak  również — na ko
rzyść wojska lądowego lub ma
rynarki w ojennej oraz — współ
działania, wykonywujące pomoc
nicze zadania w ramach wojska 
ląd. lub m arynarki wojen, we
dług sposobów działania oraz 
specjalizacji sprzętu 1. w. dzieli 
się na: 1 — bojowe, k tóre z ko
lei dzieli się na: bombardujące  
(ciężkie, średnie i lekkie lub 
nocne i dzienne), szturm owe  
(tylko w lotn. lądowym), torpe
dujące  lub  bombardująco-torpe- 
dujące  (tylko w lotn. m orskim ) 
i m yśliw skie  (dzienne i noc- 
ne, jedno-, dwu- i wielomiej- 
scowe itp.) obecnie znajduje się 
w okresie głębokich przem ian 
organizacyjnych, technicznych 
i tak tycznych); 2 — rozpoznaw
cze  (obserwacyjne, wywiadow
cze), które w pewnych pań
stwach jest wyspecjalizowane ja 
ko : dalekiego rozpoznania  —
właściwe rozpoznawcze, współ
działania z dowództwami w iel
kich jednostek, z piechotą i ka
walerią — właściwe obserwacyj
ne, współdziałania z artylerią — 
artyleryjskie  itp .; 3 — transpor
towe, przeznaczone do przewo
żenia wojsk lądowych (desanty), 
obsługi i m ateriałów  zaopatry
wania jednostek lotn., chorych 
i rannych (Z. sanitarne), przed
miotów zaopatrywania i wyży
wienia wojsk lądowych itp .; 
4 — szkolne  i treningowe, prze
znaczone do szkolenia lotników 
wojsk, oraz podniesienia ich 
wprawy w jednostkach lotn. Nie
które kategorie lotnictwa mogą 
być łączone po 2 i więcej w jed 
ną, np. mamy lotn. liniow e  — po
łączenie rozpoznawczego, sztur
mowego i lekkiego bom bardo
wania. Za granicą istnieje ten
dencja połączenia bojowych cech 
lotn. bom bardującego i myśliw

K pt. II. blorer

Szkoła Pilotów  została prze
mianowana na , ,/ /  Szko łę  P ilo
tów  w Warszawie". Był to kurs 
wyższy dla uczniów z K rako
wa. 9 IX 1919 II Szkoła została 
przeniesiona do Krakowa. P o
łączone szkoły otrzym ały nazwę 
,.N iższej S zko ły  P ilo tów  w  K ra
k o w i e 15 II 1920 spolszczona 
całkowicie Fr. Szk. P il. otrzy
mała nazwę „Niższej S zko ły  Pi
lo tów  w  W arszawie“. Kom endę 
je j objął por. - pil. (obecnie 
pplk.-pil.) Jerzy Garbiński. Na 
wiosnę 1920 szkoła ta została 
przeniesiona do D ęblina, a pod
czas ofensywy bolszew ickiej — 
do Bydgoszczy. W jesieni prze
niesiono do Bydgoszczy również 
Szkołę z Krakowa, a 1 X II po
łączono obydwie szkoły jako 
„Szkołę L o tn ików  w  B ydgoszczy“ 
pod kom endą ppłk.-pil. (obec
nie w st. sp.) Jana Kieżuna. 
W b. zaborze pruskim  I I 1919 
powstają jako części składowe 
„Stacji lo tn iczej w  Ławicy“ 
(Poznań) szkoły: lotnicza (1
kom pania) i warsztatowa (2 
kom pania) oraz zawiązek szko
ły obserwatorów. Z końcem  
1919 Szk. lotn. przekształca się 
na W yższą Szko łę  Lotników , 
mającą za zadanie doskonalenie 
bojowe absolwentów szkół niż
szych. Pierwszym  dowódcą zo
stał por.-pil. (obecnie gen. br.)

Ludom ił Rayski. 1 V III 1919 
zorganizowano w W arszawie 
Szkołę O bsertm torów  z pierw 
szym kom endantem  por. - pil.

(obecnie ppłk.-pil.) W iktorem  
Szandarow skim ; po zajęciu P o 
morza przeniesiono ją do To
runia. W czasie ofensywy bo l
szewickiej szkoła sformowała 
(6X111920) z własnego perso
nelu i sprzętu eskadrę bojową, 
tzw. „Toruńską11, k tóra praco
wała na froncie aż do zawie
szenia broni. W reszcie w W ar
szawie od 2 II I  1919 działała 
pod kom endą por. (obecnie

m jra w st. sp.) Jerzego W itkow
skiego ,jSzkoła Obsługi Lotni- 
czej“. Po w ojnie 1919—20 pol
skie 1. s. k ilkakro tn ie  ulegało 
reorganizacji. W 1925 zlikwido-

Frg. S zk o ły  Pilotów  
Grupa „A djutant Joa leux”

wano Wyższą Szkołę Pilotów  
i utworzono w G rudziądzu „Ofi
cerską Szko łę  Lotnictwa", k tó
rą w 1927 przeniesiono do Dę
blina  jako część C entrum  Wy- 
szkolenia Oficerów] Lotnictwa. 
W  1928 Ofic. szk. lotn. otrzy
mała nazwę ,JSzkoły Podchorą
żych Lotnictw a“. W Bydgoszczy 
tworzy się „Centrum W yszkolenia

Podoficerów Lotnictwa", które 
przeistacza się później w „Cen
trum  W yszkolenia Technicznego 
Lotnictwa11. Dla elim inacji kan
dydatów do służby w charakte
rze personelu latającego i szko
lenia wstępnego pilotów, utwo
rzono „W ojskotcy Obóz Szybow 
cowy" w Ustianowej, wreszcie 
szereg obozów lotniczego przy
sposobienia wojskowego (Łódź, 
Łuck, a obecnie Masłów i in.). 
Szkolenie  p ilotów  sportoioych 
odbywa się w A eroklubach (oh. 
Lotnictw o Sportow e), w szko
łach L. O. P. P. i obozach p. w. 
lotn. Pierwszy kurs (teoretycz
ny) rozpoczął się w połowie 
stycznia 1928 w A eroklubie 
W arszawskim. Do 1933 szkole
nie odbywa się prawie wyłącz
nie w Aeroklubach. W zrost ilo-
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ści sprzętu i godzin latania 
wskazują poniższe wykresy. Na
stępnie skoncentrowano szkol
nictwo lotnicze w obozach p. w. 
lotn. Oprócz tegoL . O. P. P . ma 
własne szkoły pilotażu w B iel
sku i Stanisławowie.

L O T N I C T W O  
T U R Y S T Y C Z N E
rodzaj lotn. cywilnego, prywat
nego, stanowiący jakby pewną 
gałęź lotn. sportowego, nie ma
jący na celu wyczynów sporto
wych, lecz jedynie latanie dla 
przyjem ności (turystyka). Sprzę
tem 1. t. są przeważnie te same 
samol. o m ałej i średniej mo
cy, k tórych się używa dla szko
lenia i sportu, a które mają 
u nas ogólną nazwę samol. tu
rystycznych  (daw niej aw ionetki). 
Turystyka lotn. dzieli się na 
dwie grupy bez wyraźnej grani
cy między sobą: małą (przeloty 
n iew ielkie — po kilkadziesiąt, 
paręset km ) i w ielkie (przelo
ty m iędzynarodowe). Do 2 gru
py m ożna zaliczyć np. przelo
ty A. Japy na samol. Caudron

„Sintoun11 z Caudron „A iglon11 
100 M K w 1935: Paryż — Oslo — 
Paryż, Paryż — Oran (Alge-
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skiego w 1 samol. tzw. — samol. 
bitw y (krążow nik pow .). Istnieję  
pewne specjalizacje w 1. współ
działania, jak  np. u nas l. towa
rzyszące, przeznaczone do współ
pracy z oddziałam i wojska lęd. 
bez zbytniego zagłębiania się na 
terytorium  nieprzyjaciela, a wy
posażone w samol. stosunkowo 
słabej mocy. W ram ach 1. w. 
w im periach kolonialnych m ie
ści się zwykle l. kolonialne  (ob .). 
Poza oddziałam i bojowym i 1. w. 
istnieję rozm aite służby lotn. 
m ające za zadanie: 1 — przy
gotowanie personelu (szko ły), 
2 — zaopatrywanie w sprzęt 
i jego rem ont (warsztaty, parki, 
składy itp .), 3 — obsługiwanie 
lo tn isk  (bazy, lotniska itp.) 
i ich budowę w w arunkach wo
jennych (oddziały lotniskow e 
i hangarow e), 4 — pieczę nad 
zdrowiem  lotników  (służba sa
n ita rna), 5 — m obilizację, rek ru 
tację itp.

L O T N I C T W O  
W OJSK OW E LĄDOW E 

(historia)
1. w. powstaje najw cześniej we 
Fr. W 1909 stworzono tam Za
kłady Lotnictwa W ojskowego 
(„Etublissement d ’Aeialion  Mili- 
taire“ ) ;  23 X 1910 — Stałę In 
spekcję A eronautyki W ojskowej 
(„Inspection Permanente de l’A - 
eronautiąuc M ilitaire“ ). W Niem. 
w 1910 powstaje w Dóberitz 
centrum  wyszkolenia oficerów 
lotn. Rzeszy, w 1912 form uję się 
w Bawarii 1 kom pania, w P ru 
sach zaś 1 batalion — lotnicze. 
D opiero w 1913 (3VII) stworzono 
Inspekcję A eronautyki i Samo
chodów W ojskowych („Inspec
tion  des M ilitdr-Lujt und Kraft- 
fahrwesens" ) , jako organ k ie
rowniczy lotn. W Angl. 1 I I I  1911 
w Farnborough powstaje w ra
m ach batalionu balonowego od
dział lotniczy, w 1912 zaś two
rzy się już sam odzielny K rólew 
ski K orpus Lotniczy („Royal 
F liyng Corps“), składajęcy się 
z 2 skrzydeł: wojskowego (,M i- 
lilary W ing") i m orskiego („Na- 
val lPing") oraz szkoły i zakła
dów. W Ros. już  w 1912 istnie
je  ok. 5 dywizjonów („rota“ ) 
lotniczych po k ilka  eskadr („ot- 
riad“ ) każdy, dopiero jednak 
w 1913 stworzono dla aeronau
tyki własne kierow nictw o („17- 
praw lenije  W ozdusznotoo F lo
ta").

1913. Sam olo t bojowy

Od 1911 pojedyncze samoloty 
i m niej lub  bardziej zorganizo
wane oddziały lotnicze biorę 
udział w m anewrach wojsk

1914. Eskadra lotnicza

państw europejskich. Lotn. wł. 
w ykonuje różnorodnę pracę bo- 
jowę (rozpoznanie, wstrzeliwanie 
artylerii, fotografowanie, bom 
bardow anie) w wojnie trypoli- 
tańskiej (1911—12). W wojnach 
bałkańskich  biorę udział piloci 
ochotnicy z różnych państw ; 
własnego lotn. Serbowie, Bułga
rzy i Turcy  nie maję. W obec 
słabości technicznej ówczesnego 
lotnictwa wyniki zarówno pracy 
pokojow ej na m anewrach i ćwi
czeniach, jak  i w ojennej n ie sę 
zbyt zadowalajęce. Skutkiem  te
ro  w ojnę światową rozpoczyna- 
ję państwa obu stron walczę- 
cych z bardzo nielicznym  lot
nictwem : Angl. 5 esk. — 56 sa-

Lotnisko w Ar^onaah. 1915

molotów. Fr. 23 i 156 plus 2 
esk. m orskie z 8 wodnosamol., 
Ros. ok. 20 z 263 samol., N iem 
cy 44 i 232, Austro-W ęgry 13 
i 36, tj. razem  ok. 750 samol. 
na froncie. K u chwili zawiesze
nia broni liczba ta (tylko samol. 
na froncie) zwiększyła się p ra 
wie 20-krotnie (14 — 15 tys.), 
przeciętna zaś moc silnika na 
samol. — 4-krotnie, czyli ogól
na moc sił powietrznych walczą
cych wzrosła ok. 80-krotnie.

1915. Zestrzelony sam olot 
niemiecki

Na początku wojny zadania 
lotn. ograniczały się wykonywa
niem rozpoznania na korzyść 
wyższych dowództw. W m iarę 
ustalania się frontu powstaje po
trzeba w spółdziałania z artylerię 
i następnie piechotę w okopach; 
lotn. specjalizuje się w rozpo
znaniu i obserwacji. Poczynając 
od 1915 część samol. przystoso
wuje się do walki pow ietrznej,

1914. Karabin m a szyn o w y  na 
samolocie

od II  zaś 1916 (V erdun) tworzo
no już eskadry, później zaś dy
wizjony i p u łk i wyłącznie my
śliwskie. Przy końcu wojny p ra 
wie we wszystkich walczących 
państwach lotn. myśliwskie licz
bowo osiągnęło około pół cało- 
łości. Bom bardow anie, prowa-

1)14. Ros. „Ilia  M u ro m iec”

dzone od początku wojny, jako 
uboczne zajęcie przy głównym 
— rozpoznaniu, dopiero od 1917 
zaczyna zajmować należne mu 
miejsce. Jednakże, ze względu 
na niewysoki poziom  ówczesnej 
techniki budowy samolotów cięż
kich, ma ono większe znaczenie 
tylko jako działanie nad polem  
walki i na b liskich tyłach. Bom
bardowania Paryża, Londynu 
i innych m iejscowości, prowa
dzone małą ilością samol., z w iel
kim i odstępam i w czasie między 
jednym  a drugim , dają wyniki 
raczej irytujące niż groźne. 
A więc okres wojny światowej 
charakteryzują: 1 — w ielki
wzrost lotnictw a ilościowy, 2 — 
znaczny rozwój techniczny sa
m olotu, 3 — specjalizacja róż
nych rodzajów  lotn., 5 — po
wstanie taktyki lotn. i do pew
nego stopnia doktryny jego uży
cia. Lotn. ze służby przeistacza 
się w rodzaj broni głównych 
i sięga po tytuł elem entu siły 
zbrojnej równorzędnego z woj
skiem  ląd. i m arynarką wojen. 
W Angl. już 2 1 1918 utworzono 
sam odzielne m inisterstwo lo t
nictwa, w Niem. 8X 1916 stwo
rzono stanowisko dowódcy lotn. 
i o. pl. przy naczelnym  dowódz
twie dla całego frontu  i wnętrza 
k ra ju  itp. Okres pow ojenny  cha- 
charakteryzują: 1 — za daleko 
posunięta dem obilizacja lotn. 
w państwach zwycięskich i cał
kowite jego zniesienie — w zwy
ciężonych, 2 — późniejsza po
wolna odbudowa lotn. przy rów
noczesnym konferow aniu w Li
dze Narodów nad rozbrojeniem  
powietrznym  i 3 — po 1930 
gwałtowne zbrojenia powietrzne 
i obalenie zakazów co do u trzy
mywania lotn. wojsk, traktatu 
wersalskiego w Niemczech.

L O T N I C T W O  
W OJSKOW E MORSKIE 

(historia)
1. w. m orskie, jak  i lądowe za
początkowano najpierw  we Fr. 
Już V I I 1918 fr. m in. m arynar
ki wojen, przydziela swych ofi
cerów do szkoły lotn. W righta 
w Camp d’Avours. M ając wy
szkolonych na lądzie 7 ofic.-pil. 
zakupuje 12 IX 1910 pływakowy 
samol. Farm an. ( V I I I 1911 czy
ni to samo min. m arynarki wo
jen. we W ł.). Z końcem  roku 
powstaje lotnisko wodne w St. 
Raphael. W Angl. w 1910 pil. 
G raham  W hite na wodnosamol. 
bierze udział w m anewrach m o r
skich. Jednocześnie zapoczątko
wuje się 1. m. w St. Z jedn. A. P. 
Niem. i Ros. nie zwracają na 
1. m. prawie żadnej uwagi. W oj
na świaloiea zastaje dopiero za
czątki 1. m. w postaci k ilku  lub  
k ilkunastu  samol. w państwach 
walczących. W czasie je j trwa
nia 1. m. rozw ija się w k ieru n 
k u : 1 — rozpoznania na korzyść 
floty, 2 — dozorowania przy 
brzegach, 3 — walki z Z eppeli
nami (A ngl.), 4 — szukania 
i zwalczania łodzi podwodnych, 
5 — bom bardow ania baz, 6 — 
eskortowania statków transporto
wych w pobliżu brzegów. Udział 
bojowy (bom bardow anie, torpe
dowanie) w walkach na m orzu 
nie znajduje jeszcze szerszego 
zastosowania poza zwalczaniem 
łodzi podwodnych i m niejszych 
okrętów (kutrów , torpedow ców). 
Po w opnie św iatowej 1. m. przez 
lat kilkanaście jest zaniedbywa
ne i dopiero w ostatnich cza
sach niektóre państwa m orskie 
(A n g l, St. Z jedn. A. P., Japonia, 
a w m niejszym  stopniu W ł., Fr., 
Niem., Z. S. R. R.) przystąpiły 
do znacznej jego rozbudowy.

N iem iecki L . V. G. przerobiony  
na wodnosamolot

24



W Y N I K I  Z A W  O D Ó W  (do artykułu na kolumnie 6 i 7)

ROZWIĄZANIE KONKURSU

„HUMOR W LOTNICTWIE"
Z ad an ie , d an e  do ro zw iązan ia  n a 

szym  C zy te ln ik o m  w pow yższym  k o n 
k u rs ie , b y ło  dość tru d n e , d la tego  też 
i p ra c e  n ad e sła n e  n ie  dały  sp o d z ie
w anych  w yników , a ju ry  k o n k u rsu  
zn a laz ło  się w ciężk im  p o ło żen iu  
p rz y  k la sy fik o w a n iu  odpow iedz i. W o
bec  tego p o stan o w io n o  w y ró żn ić  j e 
d y n ie  k ilk a  p rac , rez y g n u jąc  ze s to p 
n ia  n ag ró d . P rz y z n a n o : p a n i Z ofii 
M eszów nie (W arszaw a) o raz p. E ust. 
B o rec k ie m u  (W arszaw a) —  w y d ru 
k o w an ie  o d p o w ied z i w  je d n y m  z n a j 
b liższych  n u m e ró w  naszego m iesięcz
n ik a  z u w zg lę d n ie n iem  h o n o ra r iu m  
wg n o rm  red a k c y jn y c h , p . S tan is ła 
w ow i W. K o ta li  (C horzów ) (ry su n k i 
um ieszczone ob o k ) —  ro cz n ik  1936 
„L o t i op lg  P o lsk i“ .

MODELE BELKOWE kat. „A"
JU N IO R ZY Czas z ręki JU N IO R Z Y

I Sosnowski W. —  W arszawa K olej. 51 sek. I P aździorek B. — Śląsk Woj.
II B ondar J. — Polesie W oj. 48 „ II Gzik W. — Kielce W oj.

II I W idacki J. — T arnopol W oj. 44 „ I II B ondar J. — Polesie W oj.

Odległość z ręki
I K opiński L. — W arszawa Stoi. 241 m I Gzik W. — Kielce W oj.

II B andyra J. — W arszawa K olej. 233 „ II K opiński L. — W arszawa W oj.
III lisk i M. Poznań W oj. 233 „ I II B ondar J. — Polesie W oj.

MODELE KADŁUBOWE kat. „B"
AM ATORZY Czas z  ręki AM ATORZY

I Górski W. — W arszawa Stoł. 2 m in. 29 sek. I Nowakowski J. — K raków  Kol.
II N iestój W. — Kielce W oj. 2 „ 19 „ II Górski W. —  W arszawa Stoł.

I I I Z anier E. — Lwów W oj. 2 „ 6 „ I II Steeiuk W. — W ołyń Woj.
IN STR U K TO R ZY Czas z ręki IN STR U K TO R ZY

I H offm an O. — Łódź W oj. 7 m in. 1 sek. I H offm an 0 . — Łódź Woj.
II Błaszczewski K. — W arszawa Stoi. 3 „ 55 „ II Błaszczyński K. — W arszawa Stoł.

I I I Rżewski W. — Łódź Woj. 3 „ 19 „ I II P ią tek  L. — K raków  W oj.

Czas z ziem i 
48 sek. 
44 „ 
42 „

Odległość z ziem i 
300 m 
250 „ 
216 „

Czas 
5 min.
3 „
2 „
Czas 
3 min 
3 
2

AM ATORZY 
I Górski W.

II  N iestój W.
II I  Uwarow J.
IN STR U K TO R ZY  

I H offm an O.
I I  W esołowski St. 

I I I  Błaszczyński K.

AM ATORZY 
I  Berdysz J.

I I  Cygan A.
I I I  B orkow ski A
IN STR U K TO R ZY  

I Błaszczyński K. 
I I  Farkas W.

II I  H offm an O.

W arszawa Stoł. 
K ielce Woj. 
Polesie W oj.

Odległość z ręki 
1 km  135 m 

871 „ 
760 „

AM ATORZY 
I  Nowakowski J. 

I I  G órski W.
I I I  Steeiuk W.

AM ATORZY 
I Reym an T. 

Sm ołko E. 
Uwarow J. 
Feliś J. 
Reym an T. 
Z yner S.

II
III
IV
V 

V I

Odległość z ręki IN STR U K TO R ZY
— Łódź W oj. 3 km  600 m I Farkas W. —
— W arszawa Stoi. 1 „  240 „ I I  H offm an 0 . —
— W arszawa Stoł. 1 * 39 „ I I I  P ią tek  L. —

MODELE REKORDOWE kat. „C"
Czas z ręk i AM ATORZY

— Łódź W oj. 7 m in. 22 sek. I K osko S. •—
— K raków  Kol. 6 „  17 II  Berdysz J. —
—  K raków  W oj. 5 „ 23 „ II I  Cygan A. —

Czas z ręki IN STR U K TO R ZY
—  W arszawa Stoł. 11 min. 9 sek. I H offm an O. —
—  K raków  Kol. 10 „ 54 „ II Sularz E. —
—  Łódź W oj. 8 „  31 „ I I I  W esołowski St. —

MODELE SZYBOWCÓW kat. „D"
Czas z ręk i IN STR U K TO R ZY

—  Pom orski W oj. 7 min. 4 sek. I Hoffm an 0 . —
—  Polesie Woj. 2 „ 32 „ I I  Laferski M. —
—  Polesie W oj. 2 „ 30 „ I I I  W esołowski S. —
— W ołyń. W oj. 2 „ 25 „ IV K urasz W. —
— Pom orski W oj. 2 „  25 „ V Hańczewski K. —
—  Poznański Kol. 2 „ 6 „ V I Farkas W.

K raków  Kol. 
W arszawa Stoł. 
W ołyń Woj.

Kraków  Kol.
Łódź W oj.
K raków K raków  W oj.

Polesie Woj. 
Łódź Woj. 
K raków  Kol.

Łódź W oj. 
K raków  W oj. 
W arszawa Stoł.

Łódź Woj. 
Poznański W oj. 
W arszawa Stoł. 
Poznański Kol. 
Poznań Kol. 
K raków  Kol.

Odległość

Odległość  
1 km

ziem i 
. 25 sek. 

39 „ 
1 2 „
ziem i 

. 41 sek. 
28 „ 
29 „

z ziem i 
760 m 
680 „ 
647 „
z ziem i 

7 m 
974 „ 
700 „

Odległość z ręki 
1 km  296 m 
1 „ 200 „
1 „ 50 „

Odległość  z ręki 
1 km 410 m 

920 „ 
780 „

Czas z ręki 
14 min. 2 sek.

1
27
22

8
52
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R E C E N Z J E
D O K T R Y N A  W O JN Y  P O W IE T R Z N E J -  

W O JN Y  P R Z Y S Z Ł O Ś C I

Ukazał się polski p rzekład  francuskiej 
książki pułkow nika V auth ier o doktrynie 
wojny pow ietrznej gen. D ouheta. D oktryna 
ta zrewolucjonizowała pojęcia przyszłej w oj
ny. Książka V authiera po raz pierwszy da
je  je j kom pletny zarys, gdyż sam D ouhet 
tego n ie  d o k o n a ł1). Prorocy n ie zawsze 
m ają czas na kom pletne przedstaw ienie swej 
nauki, gdyż póki żyją są w stanie tworze
nia. Tak samo naukę Sokratesa ogłosił P laton.

Zanim  dam y krótką inform ację o dziele 
D ouheta, powiedzm y k ilka  słów o autorze. 
U rodzony w 1869 r. w Casercie, przed  woj
ną dowodził batalionem  aeronautycznym . 
W 1909 r. z chwilą ukazania się sam olotu 
przepow iada jego przyszłość. W 1915 r. bę
dąc szefem sztabu dywizji, pisze gwałtowną 
krytykę sposobu prow adzenia w ojny przez 
N aczelne Dowództwo w łoskie, za co wyro
kiem  sądu wojennego zostaje skazany na 
rok  w ięzienia. Po  klęsce w łoskiej pod Ca- 
poretto , kom isja wyłoniona do zbadania je j 
przyczyn doszła do tych samych wniosków
0 powodach klęski, jak ie  podaw ał w swym 
m em oriale D ouhet w 1916 r.

W 1920 r. D ouhet zostaje rehabilitow any
1 sąd w ojenny stwierdza, że działał on dla 
wyższej sprawy W łoch „poświęcając swój 
in teres osobisty i więzy karności dla dobra 
ojczyzny44. W 1921 r. zostaje mianowany 
generałem  i opuszcza szeregi arm ii.

O dtąd zaczyna się trium falny pochód idei 
przez niego głoszonych. N ie znamy przy
kładu  w histo rii świata, żeby oficer stojący 
już poza arm ią czynną, m ógł ją do tego 
stopnia przekształcić i przeorganizow ać jak  
to uczynił D ouhet, samą potęgą swoich 
rozważań.

Ideą przew odnią doktryny D ouheta jest 
poszukiw anie wydajności m aksym alnej. Na
leży wojska lądowe, m orskie i lotnicze mieć 
w państwie w tak ie j p roporcji, żeby osią
gnąć przy tym układzie jak  najw iększą 
wydajność.

Zadania wojska są dw ojakie — jedno nie- 
dozwolić żeby n ieprzyjaciel zwyciężył, d ru 
gie zwyciężyć go samemu. Z chwilą kiedy 
pewne siły da się dla tego pierwszego celu, 
reszta będzie w dyspozycji do działań za
czepnych. Reszta ta jest masą, k tó ra  roz
strzygnie o zwycięstwie w punkcie decydu
jącym.

T ę  masę, głosi D ouhet, m oże stworzyć 
ty lko  lotnictw o. N ie nadając się do działań 
obronnych jest ono całkowicie narzędziem  
ofensywy, jakiego n ie posiadano w czasie 
w ielkiej wojny. W przyszłej w ojnie działa
nia na ziem i i na m orzu niew iele będą się 
różnić od działań w ojny światowej, a tyl
ko przybywa nowy oręż — lotnictwo w ma
sie. Należy je  użyć rozsądnie.

T ak  schematycznie wygląda doktryna 
D ouheta. M arszałek Petain  mówi — v>pro

1) P łk . V au th ier: „D oktryna wojenna ge
nerała D ouhet44. W arszawa, 1937, tłum acze
nie płk. S. A b  Żółtowskie go. W ydawnictwo 
Głównej K sięgarni W ojskowej. Str. 229.

wadzi ona do wywrócenia dotychczasowych 
wartości44.

Jakże wyglądałoby w praktyce zastosowa
nie tej doktryny? — N apróżno zwracali
byśmy się do h isto rii po radę. N ie zna ona 
„w ojny pow ietrznej44 i n ic nam  nie powie. 
Jesteśm y skazani na domysły. D ouhet są
dzi, że należy na ziem i i na m orzu trzym ać  
się w  defensyw ie, a napadać armią lotniczą. 
Arm ia ta ma dwa cele: — zwalczyć lo tn ic
two nieprzyjaciela i rozgrom ić jego ośrodki 
życiowe, ośrodki, w których wytwarza się 
narzędzia walki — m iasta i re jony przem y
słowe. R uina ich może być szybsza, niż się 
wydaje. Lotnictwo nie będzie niszczyć ba
terii, lecz uszkodzi czy też zdem oluje fa
brykę arm at, co jest znacznie łatwiejsze. 
Fabryka jest nieprzygotow ana do otrzym y
wania pocisków, a tym bardziej do ich  wy
syłania.

W czasie w ojny istnieją  cztery a rm ie: lą
dowa, m orska, pow ietrzna i obrony przeciw
lotniczej. Jedno  m inisterstwo powinno nim i 
rządzić w czasie pokoju  i jeden  wódz na
czelny podczas wojny. Jedynie „wojsko po
w ietrzne44 od początku do końca w ojny bę
dzie m iało zadanie wyłącznie ofensywne. 
T rzeba je  stworzyć tak potężne, jak  na to 
pozwala budżet państwa i zdolne do jak  
najdalszych napadów na tery torium  wroga.

Panując  w pow ietrzu zabezpiecza się tym 
samym kra j własny i jego m orza od po
wietrznych napadów przeciw nika, a zarazem 
ma się jego k ra j i m orza pod swoją mocą 
lotniczą, ponieważ nieprzyjaciel wówczas 
nie jest zdolny do działań w powietrzu.

Zabezpiecza się zarazem  wtedy podstawy 
zaopatrzenia wojska i floty i ich lin ie  ko
m unikacyjne, a zarazem  zagraża się podsta
wom i kom unikacjom  nieprzyjaciela.

D ouhet wierzy w skuteczność napadów 
lotniczych. W ywody jego są przekonyw ują
ce. A rm ia pow ietrzna działać będzie na ob
szarze, k tó ry  zawsze będzie źle przygoto
wany do przyjm ow ania ciosów i gdzie zała
m anie się m aterialne i m oralne może nastą
pić łatwo. O ile oddziały wojsk zachowają 
swą zwartość pod bom bardow aniem , to za
rząd  i robotnicy fabryki, portu  czy m aga
zynu rozbiegną się przy uderzeniu  pierw 
szych bom b.

D ouhet n ie w ątpi, że dojdzie do w ielkiej 
bitwy pow ietrznej. Ten kto je j będzie u n i
kał zostanie rozbity  z pow ietrza na ziemi. 
Początek w ojny będzie zarazem  początkiem  
najw iększego nasilenia w działaniu lo tn ic
twa. „Oto w łaśnie w tym okresie, kiedy 
siła oporu m aterialna i m oralna przeciw ni
ka jeszcze nie skrzepła, należy rozpętać 
ofensywę pow ietrzną w sposób jak  najgw ał
towniejszy i jak  na jbardzie j intensywny, 
bez wytchnienia i odpoczynku, żeby osią
gnąć rezu lta t jak  najw iększy przy użyciu 
m inim um  sił. Bezpośrednio, tuż po wypo
w iedzeniu wojny, a naw et przed je j ogłosze
niem , wszystkie siły lotnicze pow inny być 
rzucone do ofensywy44.

W możność obrony przeciw lotniczej D ou
het n ie  wierzy. Żaden naród nie jest w sta
nie obsadzić arm atam i przeciw lotniczym i 
całego swego k ra ju , ani trzym ać dostatecz
nie potężne lotnictw o li tylko dla walki 
z napadam i lotniczym i wroga. Byłoby to 
m arnotraw stw em  środków.

Obrona k ra ju  może być zapewniona tyl
ko przez ofensywę lotniczą.

Arm ia lotnicza, arm ia przestrzeni ma dzia
łać masą. Ciosy je j muszą być potężne. P o 
winna być w stanie wykonać swe zadania 
siłą, m im o oporu przeciw nika, a więc przy
jąć bitwę.

Do tego celu powinna posiadać odpo
wiedni aparat. Będzie to sam olot bom bar
dujący o dużym  uzbro jen iu  i zdolny do 
boju. Nazywa go D ouhet „sam olotem  bojo
wym44. Stawia dla niego następujące wyma
gania. Szybkość 200 km  na godz. P rom ień 
działania 2000 km. U zbrojenie do bo ju  po
wietrznego 1—2 działa, 16—20 karabinów  
maszynowych strzelających szybciej niż no r
m alne i um ieszczonych w ten  sposób, że 
w każdym  k ierunku  m ożna skoncentrować 
ogień 8—10.

Dla działania przeciw ziem i — kilka  ton 
bom b.

P ilo t i m echanizm y życiowe maszyny 
opancerzone.

W ymagania te stawiał D ouhet w 1927 r.
Poza tym typem  sam olotów uznawał D ou

het jeszcze sam olot wywiadowczy, od k tó re
go żądał jedynie  m aksym alnej szybkości, 
nie dając mu natom iast żadnego uzbro je
nia. Po co broń  sam olotowi, którego zada
niem  jest unikać w alki?

Oto w zarysie rew olucyjna doktryna gen. 
Douheta. W ywraca ona stare wartości. Na
leży zdać sobie sprawę, że dotąd, aby po
bić n ieprzyjaciela trzeba było rozbić jego 
w ojsko lądow e czy flotę. D zisia j m oże to 
wystarczy, ale n ie jest konieczne.

Stąd też w um ysłach wojskowych nastąpił 
nielada przew rót. W artość sił zbrojnych 
uległa zmianie. Zjawiło się wojsko po
w ietrzne i zjaw ieniem  swoim sprawiło re
wolucję pojęć.

W przeciągu dziesięciu lat D ouhet z żar
liwością apostoła głosił swoją naukę w licz
nych artykułach. W ywołał żywą polem ikę 
w wojskowych kołach włoskich, która prze
dostawszy się za granicę, wywołała jak  na j
żywszy oddźwięk. D ouhet rozpoczął kam 
panię ogłoszeniem  w 1921 r. swego podsta
wowego dzieła „Panow anie nad powie
trzem 44. Był sam, lecz nie pierwszy raz był 
sam. Z jaw ienie się tej książki wywołało 
w prost skandal.

W  1930 r. przed  śm iercią w idział wcie
lone w życie swe m arzenia: — zjednocze
nie trzech różnych m inisterstw  (arm ii, flo
ty i lotnictw a) w jedno i stworzenie potęż
nej arm ii lotniczej, k tó rą  się dziś W łochy 
chlubią. Poza ojczyzną wpływ teorii przez 
niego głoszonych jest poza wszelkim porów
naniem .

Co praw da w ojna w A bisynii prowadzona 
z dużym napięciem  energii przez W łochów 
nie potw ierdziła  wywodów D ouheta, ale 
przyjąć należy, że stale uznawał on swoją 
teorię  w alki za nadającą się jedynie  „dla 
Ita lii na półwyspie apenińskim 44, dla w oj
ny w w arunkach gęsto zaludnionych k ra 
jów europejskich  a nie pustynnych okolic 
Afryki. Lotnictwo bom bardujące n ie znala
zło tam tych „ośrodków 44, k tórych rozbicie 
powodow ałoby paraliż  organizm u w ojenne
go nieprzyjaciela.

R . U.

I J  ) KORZYSTAJMY Z LOTNICTWA,  PODRÓŻUJĄC  

I WYSYŁAJĄC POCZTĘ I TOWARY SAMOLOTAMI!
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KONWERSJA POŻYCZEK DOLAROWYCH I WPROWADZENIE ŚWIA

DECTW TYMCZASOWYCH NA 4 V / o  WEWNĘTRZNĄ POŻYCZKĘ 

PAŃSTWOWA 1937 R„ DO OBROTÓW I NOTOWAŃ GIEŁDOWYCH

R ozpoczęta  w dn. 1 czerw ca b. r. 
k o n w ers ja  pożyczek  w ypuszczonych  
za g ran icą  w  w a lu tac h  obcych  n a  
41/2%  W ew n ętrzn ą  P ożyczkę P a ń 
stw ow ą 1937 r. d a ła  w c iągu  p ie rw 
szych trz e c h  ty g o d n i b a rd z o  duże 
w yn ik i, gdyż w ty m  czasie skonw er- 
tow ano  p rzeszło  25% , zn a jd u ją c y c h  
się w ob iegu  n a  ry n k u  p o lsk im  obli- 
gacyj pożyczek  do larow ych , p rzy  
czym  te m p o  dalszej k o n w ers ji s ta le  
w zrasta.

N ow a 41/2%< W ew n ętrzn a  P ożycz
k a  P aństw ow a 1937 r. p rzeznaczona  
jest w yłączn ie  n a  w y m ian ę  p ap ie ró w  
em ito w an y ch  za g ran icą  w w alu tach  
obcych . K u p o n y  od  te j pożyczki 
p ła tn e  są trz y  razy  do ro k u , w d n iu  
1 lu tego , 1 czerw ca i 1 p aź d z ie rn ik a . 
P ierw szy  k u p o n  p ła tn y  b ęd z ie  w  d n iu  
1 p a ź d z ie rn ik a  1937 r.

O b lig ac je  41/,,0/o. W ew n ętrzn e j P o 
życzki P aństw ow ej 1937 r. są p a p ie 
rem  p u p ila rn y m  a ich  k u rs  k a u c y j
ny  i w ad ia ln y  w ynosi 70 za 100. 
O b lig ac je  b ę d ą  p rzy jm o w a n e  w ich  
n o m in a ln e j w arto śc i p rzez  w szystkie 
u rzę d y  skarbow e n a  te re n ie  R zeczy
p o sp o lite j n a  poczet sp ła ty  za leg łych  
p o d a tk ó w  w ram a ch  ro zp o rząd zen ia  
M in is tra  S k a rb u  z d n ia  18 m arca  
1937 r.

D o w ym iany  n a  41/2% , W ew nętrzną  
P ożyczkę P aństw ow ą 1937 r. p rz y j
m ow ane są o b lig a c je  n as tęp u jący c h  
pożyczek  d o la ro w y c h :

1) 6 %  p ożyczk i do larow ej z 1920 r.,
2) 8 %  p ożyczk i do la row ej z 1925 r., 

tzw . D illonow sk ie j,
3) 7 %  pożyczk i s ta b ilizac y jn e j 

z 1927 r.,
4) 7 %  pożyczk i do la row ej W o je 

w ództw a Śląskiego z 1928 r.,
5) 7 %  pożyczk i do la row ej m. st. 

W arszaw y z 1928 r.

Do czasu w y d an ia  w łaściw ych obli- 
gacyj now ej pożyczk i z ty tu łu  k o n 
w ersji w ydaw ane są św iadectw a ty m 

czasowe, k tó re  p rz e d  dn iem  1 p a ź 
d z ie rn ik a  1937 r., t j .  p rz e d  d a tą  p ła t 
ności p ierw szego k u p o n u  now ej p o 
życzki b ę d ą  w ym ien ione  n a  o b lig a 
cje  stałe.

K o n w ersję  pożyczek  w ym ien io 
n y ch  w  p k t. 1— 3 p rze p ro w ad z a  B a n k  
P o lsk i i  jego  oddzia ły . K onw ersję  
7 %  pożyczk i do la row ej W ojew ódz
tw a Ś ląskiego z 1928 r. —  B a n k  R o l
ny  i jego oddzia ły , zaś k o n w ersję  
7 %  pożyczk i d o la ro w ej m . st. W a r
szaw y —  B a n k  H an d lo w y  w  W a r
szaw ie i jego  oddzia ły .

P rz y  p rz e ra c h o w a n iu  k a p i ta łu  ob- 
ligacy j do la row ych  n a  o b lig ac je  
4 We wnę t r z ne j  P ożyczk i P a ń 
stw ow ej 1937 r. u w zg lęd n ian a  je st 
tzw. p re m ia  w y k u p u , k tó ra  w ynosi 
d la  8% , pożyczk i D illonow sk ie j —  
5°/o n o m in a łu , d la  7% , pożyczk i s ta 
b iliz a c y jn e j —  3°/oi n o m in a łu  i 7 %  
pożyczki d o la ro w ej śląsk ie j i W a r
szawy —  2 %  n o m in a łu . 6 %  pożycz
k a  do la row a 1920 r. n ie  p o s ia d a  p r e 
m ii w ykupu . K u rs  p rze ra ch o w an ia  
u sta lo n y  zos ta ł ja k  n a s tę p u je : 
za 1 doi. 6 %  pożyczk i doi.

z 1920 r. — 6.— zł
8 %  pożyczka D il- 
lon ., 7 %  śląska 
i 7 %  W arszaw a —  5.30 zł 
7 %  pożyczka s ta 
b iliz a c y jn a  —  7.20 zł

Za o b lig ac je  pożyczek  do larow ych , 
sk ład an e  do k o n w ers ji w ok resie  od 
d n ia  1 czerw ca 1937 r. do d n ia  30 
w rześn ia 1937 r. w łączn ie i  p o s ia d a 
jące  w szystk ie k u p o n y  łączn ie  z k u 
p o n em  b ieżący m  w d n iu  1 czerw ca 
1937 r., w ydaw ane są o b lig ac je  41/20/o. 
W ew n ętrzn e j P ożyczk i P aństw ow ej 
1937 r. z w szystk im i k u p o n a m i, p o 
czynając  od  k u p o n u  p ierw szego p ła t
nego w  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  1937 r.

R o z ra ch u n e k  z ty tu łu  osta tn iego  
k u p o n u  bieżącego  od ob ligacy j p o 

życzek dolarow ych  sk ład an y ch  do 
ko n w ers ji n a s tę p u je  w d n iu  ich  zło
żen ia  w te n  sposób, że w artość tego 
k u p o n u  je s t w y p łacan a  w gotówce 
w  w ysokości 3 5 %  jego w arto śc i n o 
m in a ln e j, k ażd y  w ięc k o n w ertu ją cy  
o trzy m u je  p rzez  pew ien  okres cza
su, (od  1[2 —  6 m iesięcy w zależności 
od  pożyczki) d w u k ro tn e  o p ro cen to 
w anie. W ypłaca się bow iem  k o n w er
tu ją c e m u  gotów ką 3 5 %  nom . w art. 
k u p o n u  od  pożyczki do larow ej za 
p ew ien  czas, w k tó ry m  b iegną  już  
o d se tk i 41/2°/o, W ew nętrzne j P ożycz
k i P aństw ow ej.

Szczegółowe in fo rm ac je  w spraw ie 
ro z ra c h u n k u  z ty tu łu  k u ponów  od 
ob ligacy j pożyczek dolarow ych  sk ła
d anych  w  te rm in a c h  p óźn iejszych  lu b  
sk ład an y ch  bez k u p o n u  bieżącego 
w  d n iu  1 czerw ca 1937 r. m ogą być 
u zy sk an e  w e w szystk ich  p laców kach  
w ym iany , p rzy  czym  p laców k i te  w y
d a ją  n a  życzenie k lien tó w  obszerne 
d ru k i zaw iera jące  w szystkie szczegó
ły  do tyczące konw ersji.

W  zw iązku  z do tychczasow ym i w y
n ik a m i k o n w ers ji i p o jaw ien iem  się 
w  o b ro ta c h  p ry w a tn y ch  św iadectw  
tym czasow ych n a  now ą pożyczkę 
M in isterstw o  S k arb u  zarządziło  w p ro 
w adzen ie  św iadectw  tym czasow ych 
now ej pożyczki do obro tów  i  n o to 
w ań  giełdow ych, za rząd zając  rów no
cześnie sk reślen ie  z no tow ań  u rzę d o 
w ych o b ję ty ch  k onw ersją  pożyczek  
do larow ych , dopuszczonych  do o b ro 
tów  o fic ja ln y ch , a m ianow ic ie : 7 %  
pożyczki s ta b ilizac y jn e j i 6 %  p o 
życzki do larow ej.

M inisterstw o S k arb u  p rzy p o m in a  
rów nocześnie, że w d n iu  15 lip c a  
1937 r. up ływ a osta teczny  te rm in  
sk ła d an ia  do k o n w ers ji n a  4% , P o 
życzkę K on so lid acy jn ą , 6 %  P ożycz
k i N arodow ej, 3 %  P re m io w ej P o 
życzki B u d o w lan ej i 4 %  P re m io w ej 
Pożyczki In w esty cy jn e j.

S Z Y B K O ,  T A N I O  I W Y G O D N I E  P O D R Ó Ż U J E M Y  

S A M O L O T A M I  P O L S K I C H  LI NI I  L O T N I C Z Y C H  „ L O T ”



PRZEM.-HANDL. ZAKŁ. CHEM.

LUDWIK SPIESS i SYN
SP.fAKC.

W A RSZA W A , UL. DANILO W ICZOW SKA Nr 16

Produkują c h e m ik a l ia  synte tyczne i p r e p a r a t y  m a ja c e  
z a s to so w a n ie  w e  w szystk ich  g a łęz iach  lecznictwa.

Posiadają na składzie wszelkie chem ik a l ia ,  ś rodk i  lecz
nicze o ra z  m a te r ia ły  a p te c z n e  o b e jm u ją c e  c a ło 
kształt w sp ó łc z e sn y c h  w y m a g a ń  lecznictwa, hi
g ieny  i profilaktyki o raz  b a d a ń  lab o ra to ry jn y c h '

BUTANOL
(a lk o h o l bu ty low y no rm alny)

A l d e h y d  o c l o w y  
A ld eh y d  krotonow y

produkują:

Z a k ł a d y  C h e m i c z n e

„ K U T N  O "
S. A.
W KUTNIE 

ZARZĄD: W A R SZA W A , PL. NAPOLEONA 9
Tel.: 6.54.84 i 5.03.52. Adr. ielegr.: „ETANOL" W arszaw a

SPÓŁKA AKCYJNA 
FABRYK CHEMICZNYCH

„ R A D O C H A "
W  SOSNOWCU
produkuje:
Chloran potasu techniczny i aptekarski
Chloran sodu
Nadchloran potasu
Kwas cytrynowy zwykły i aptekarski
Kwas winowy zwykły i aptekarski
Fosforan dwu-sodowy
Fosforan trój-sodowy
Farbę rdzochronną

W Y T W Ó R N I A  O P A K O W A Ń  T E K T U R O W Y C H  

S. S I K O R S K I  i S - K  A
Spółka Firmowa
Warszawa, ul. Ludna 6, Telefon 7 1 6-01

Poleca po cenach konkurencyjnych 
Wszelkiego rodzaju pudełka i opakowania od zwykłych do najwykwintniejszych, pie- 
cxqłki i sygnełki firmowe tłoczone lub drukowane w kilku kolorach. Na żqdanie własne

projekty w artystycznym wykonaniu.

GAZOWNIA MIEJSKA
M. ST. WARSZAWY

P o le c a m y  w ła sn e j  fa b ry k a c j i :

O p a s k i  t r y k o t o w e  O p a s k i  I d e a l o w e
nie  t a m u ją c e  ażu row e, w y p ro d u k o w a -
o b ie g u  krwi. n e  z n a j lepsze j  przędzy ,

z a s tę p u ją c e  w z u p e łn o 
ści p o ń czo ch y  gum ow e.

ZINKOPLHST
najlepszy  b iały  przy lep iec kauczukow y n a  
różowym kreionie, w różnych rozm iarach

Dr. BEHRING i S-ka  B YD G O SZC Z , ul.  Długa 63. Telefon 1 1 - 9 1
F a b ry k a  artykułów opatrunkow ych

P o l s k a  U  i  1  ł  | »  f i
F a b r y k a  K o n d e n sa to ró w  X  A  J* JL JL W L

s. z o. o. 
WARSZAWA 

K rochm alna  87A. Tel. 534-54

P o l e c a :

k on d en satory  rad iow e, te le tech 
n iczn e , p rzem y sło w e

g ło śn ic e  d y n a m iczn e  w sz e lk ich  
typów

FABRYCZNE SKŁADY PAPIERU

PNIOW IEC
SPÓ ŁKA z O G R . ODP.

C EN TRALA: W ARSZAW A, UL. D ŁU G A Nr 4 8 -Telefony: 11-74-76, 
11-82-53, 11-82-54, 11-82-45 -  Skrót felegr.: „ P N IO W IE C '

O D D Z IA ŁY  i S K Ł A D Y :
Poznań, ul. Wszystkich Świętych 4 a, felefony: 3 3 -8 9 , 3 8 -8 9 ; 
Bydgoszcz, Dworcowa 73, tel. 37-33; G d yn ia , ul. 10 Lutego 32, 
tel. 17-86; K atow ice , ul. Mickiewicza 16, tel. 332-87; Łódź, 
Śródmiejska 28 , tel. 223-30; So sn ow iec, Czysta 9, tel. 6-20-64

Juliusz Sowadzki i S-ka 

Fabryka garbarska
w Kaliszu, Majkowska 17, tel. 69

P o l e c a  s k ó r y  
podeszwowe, blankowe, juchtowe, faledrow i inne.
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u jW A G A I 11 na  z n a k  f a b r y c z n y  10 TYPÓW OKULARÓW
F ■  1 W T  od najtańszych do najbardziej luksusowych

r l  I  r l :  S a m o l o t  — s a m o c h ó d
■ M J  L T  m o t o c y k l  -  r o w e r

S * k ł a  b e z b a r w n e  1 k o le ro w e :  o p t y c z n e  — t r i p l e x  — m a s a  n i e t ł u k ą c a .
Z q d a jc ie  w p ierw szorzędnych składach 
samochodowych, optycznych i sportowych 

fabryka i skład fabryczny: W A R S Z A W A ,  LESZN O  6 7 , Właśc. Inż. Z. SO KO ŁO W SKI

S Y R E N Y  A L A R M O W E
d l a  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j

W Y R A B I A
W Y T W Ó R N I A  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

K. i W . PUSTOŁA
S P Ó Ł K A  K O M A N D Y T O W A  

W A R S Z A W A  4, JA G IE L L O Ń S K A  4 6 .TEL. 10-33-26 i 10-33-30

Ma p y  s z c z e g ó ł o w e
W o j s k o w e g o  in s t y t u t u  g e o g r a f ic z n e g o

w skali 1 :100.000 i 1: 300.000

MAPY LOTNICZE ŚWIATA
w skali 1 : 1.000.000

p o le c a  ze s k ł a d u  g ł ó w n e g o  
C en tra la  S p rzed a ży  M ap

“S A M O P O M O C  I N W A L I D Z K A «
Sp.  z o. o.

W arszaw a, ul. Sienkiewicza 2, tel. 2.95-50,6.95-94,2.03-84

P I A ł T Ó ł

u i c t c
DO

BENZYNY*OLI W'/ 
Ż I YO D Y

SIED ZEN IA  
PODUSZKI

P IA IT O P I
U S Z C Z E L K I
GUmOLUE FOfUnOU/E

j jT A Ś M A  IZOLACVJNA&  
ZQKLQDM/jUCZUKOliJE;

PIASTOM.
MARSZAWA-ZŁ0T/I35

Nowoczesny Rasowy Samochód

P R A W D Z I W A  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć

P E Ł N E  B E Z P I E C Z E Ń S T W O

N A J W I Ę K S Z A  W Y G O D A

I

PRZYJEM N O ŚĆ P R O W A D Z E N I A

* kompletnym '^.SSSE D O S T A W A NATYCHMIASTOWA

P O L S K I  F I A T  S. A.
O D D Z IA Ł Y  I P R Z E D S T A W IC IE L S T W A  W E  W SZYSTKICH W IĘKSZYCH M IASTACH
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S o c i e l e  A n o n y m e

de 1 In d u s tr ie  Textile
C zęs to ch o w a

Z JE D N O C Z O N E  
Z A K ŁA D Y  W ŁÓ K IE N N IC Z E

Towarzystwo A k c y jn e

P R Z E M Y S Ł U  
WŁÓKNISTEGO

w Częstochowie

F i l a l u r e  d e  l a i n e  
p e i g n e e

T a n n e r i e  d e  p e a u x  
d e  m oulons

Przędzalnia wełny cze
sankowej

Garbarnia skór baranich

Peretjatkowicz i Ska
Spółka z ograniczonq odpowiedzialnością

T e l e t e c h n i k a  

E l e k t r o m e d y c y n a  

Technika pomiarowa

W arszaw a, Al. Jerozolim skie 37 , tet. 8 .30-47 i 8 .30-72

WARSZAWSKA FABRYKA DYWANÓW

„DYWAN"
SP. AKC.

B iu ro  Z a r z ą d u  — W arszaw a, M okotow ska 34, 
tel. 894-23

F a b r y k  a —T o m a s z ó w  M a z o w ie c k i ,  
tel. 122

S k ła d  fabryczny  — W a r s z a w a ,  K r e d y to w a  9, 
tel. 542-50

30

K.  S c h e i b l e r a
i

I .  G r o h m a n a
Sp. Akc. w ŁO D Z I

Największe  w Polsce 
Z a k ł a d y  W ł ó k i e n n i c z e

Zatrudniają przeszło

7.000 robotników
Produkcja roczna ok.

50 milj. metrów tkanin
Produkcja zakładów obejmuje wszystkie 
dziedziny włókiennictwa bawełnianego

J. PH. GLESINGER
CIESZYN

Fabryka Dykt klejonych

„BIAŁODYKT”
w Tomaszowie Maz., G łówna 69

DYKTY OLSZOWE
r o z m i a r

166 -  170 -  120 -  122 

o d  3 mm d o  4 0  mm



Czesalnie, Przędzalnie, Skręcalnie 
i Farbiarnie Wełny Czesankowej

„UNION TEXTILE" S. A.
Centrala w Częstochowie 
Kap i t a ł  zł. 16.000.000

3 F a b r y k i :

w Częstochowie, ul. Narutowicza 8 0  — tel. 22-29 , 16-11 
w Łodzi, „ W ólczańska 2 1 9  — „ 196-50
w Lublińcu „ Powstańców — „ 55

Największe przedsiębiorstwo swego rodzaju w Polsce

2 czesalnie — 1 55 czesarek
3 przędzalnie — 1 0 0 .0 0 0  wrzecion 
Liczba robotników — 4 .0 0 0
Zdolność produkcji — 4 .5 0 0 .0 0 0  kg rocznie

P r o d u k u j q :

Przędzę czesankową wszelkich gatunków dla tkalni i wytwórni 
trykotaży surową i farbowaną. Wełny i włóczki do robót ręcz
nych w powszechnie znanych gatunkach marki P. D. M. i U. T.

Ż q d a j c i e  w s z ę d z i e  n a s z y c h  g a t u n k ó w :

Angolana, Buklana, Italana, Perlana, Amazona, Espera, M ilana, 
Cellana Kordonetta, Monika, Goldkrone, Superlana, Unitex, 
O rlana, Włoskana, Tosca, G raz ie lla , Tam ara, „Qual P. , Skilana, 
G a lic jana, Wełna Domowa, Wełna Ludowa, Wełna Narodowa, 
Przędza Kilimowa i Dywanowa.

S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w 9 0 - c i u  p i ę k n y c h  k o l o r a c h .

A g e n c j i  i p r z e d s t a w i c i e l s t w  w P o l s c e :  10; z a  g r a n i c q :  40
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P I E R W S Z A  F A B R Y K A  

A LKO LO ID Ó W  W PO LSCE
ELEKTROWNIA W  PIOTRKOWIE

SP. AKC.

P O L S K A  S P Ó Ł K A  
WYTWORÓW CHEMICZNYCH

„ R O C H  E ”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W W A R SZAW IE, ul. RAKOW IECKA 19

M O R F I N A  

K O D E I N A  

ETYLOMORFINA

W Y R Ó B .  K R A J O W Y  

Z  K R A J O W E G O  S U R O W C A

ZAKŁAD STOLARSKO-MECHANICZNY

D. JAKUBOWICZ
UL. MŁYNARSKA 50. TEL. 253-59

przyjmuje w s z e l k i e  r o b o t y  w z a k r e s i e  s i o l a r s k o -  
b u d o w l a n y m  i o k i e n  i n s p e k t o w y c h

I. SOSNOWSKI
WYTWÓRNIA WYROBÓW SKLANYCH
D L A  C E L Ó W  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H ,  
C H E M IC Z N Y C H , T E C H N IC Z N Y C H  i S PO Ż Y W C Z Y C H

W ARSZAW A, UL. W S P Ó L N A  38, T E L E F O N  9-59-00
M A S O W Y  W Y R Ó B  A M P U Ł E K  DO I N I E K C J I  i S U R O W I C

S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W E  
OSKARA W OJNOW SKIEGO

Sq do nabycia w aptekach 
i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h *

A d r e s  d l a  b e z p o ś r e d n i c h  z a m ó w i e ń :
O S K A R  W O J N O W S K I —W A R S Z A W A
ul. W o j c i e c h a  G ó r s k i e g o  3, m. 4.  ( d a w n i e j  ul. H o r t e n s j a ) .

I IRAFINERIA METALI 
S Z L A C H E T N Y C H

I N Ż Y N I E R O W I E
W A R S Z A W A ,  ul. M A R S Z A Ł K A  F O C H A  4. 

T E L E F O N  2-54-54

D O S T A R C Z A :

ENERGII ELEKTRYCZNEJ
dla

ŚWIATŁA  
S I Ł Y  
C I E P Ł A

WYTWÓRNIA WENTYLATORÓW I APARATÓW
„TERMOWENTYLATOR*1
W ARSZAW A, W O LSKA 50, TEL. 6.41-82

I n s t a l u j e :  Kompletne urzqdzenia schronów przeciwgazowych, O grzewczo-wenty-
lacyjne, Transportowe nia pneumatyczne, Odciqgania pyłu i kurzu od 
maszyn i szlifierek. Nawilżenie i filtrowanie powietrza. Suszarnie. 
Ciqgi sztuczne Kuźnie i t. p.

W y k o n u j ę  w s z e l k i e  m o n t a ż e  I r e m o n t y  m a s z y n  
w s z y s t k i c h  s y s t e m ó w ,  a  m i a n o w i c i e :  R o t a c y j n y c h ,  

M i e h l e ,  O f s e t o w y c h ,  P ł a s k i c h ,  L i t o g r a f i c z n y c h ,  
: :  : :  S a m o n a k ł a d a c z y  i i n t r o l i g a t o r s k i c h .  : :  : :

Zaznaczam, że montaże i remonty maszyn wy* 
konuję solidnie i gwarantuję za ich sprawność.

W w y p a d k a c h  n a t y c h m i a s t o w e j  p o t r z e b y  
s ł u ż ę  p o m o c ą  w  k a ż d e j  p o r z e  d n i a  i n o c y

W A R S Z A W S K A  
F A B R Y K A  M E B L I  G I Ę T Y C H

S PÓ Ł K A  Z O G R . O D P.

ŻELAZNA 69a -  TEL. 2.61-55

P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E  R Ó Ż N E G O  R O D Z A J U  M E B L E  G I Ę T E

E D W A R D  G R O N I O W S K I
Warszawa — Towarowa 12 tel. Działu Sprzedaży 2.86-92, 6.82-25

Surowce chemiczne dla wszelkich gałęzi przemysłu 
oleje, farby, pokosty, barwniki anilinowe i ł. d.

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A

„INŻ. LESKI i GRONIOWSKI"
Sp. z o. o.

Wyrabia kleje kazeinowe, pokosty, sykatywy, cerciynę, kwasy do akumulatorów i t. d.

Pierwsza w kraju fabryka waty hygroskopijnej ze lnu

„ V  A  L  E  T U D O "
G o s p o d a r c z e g o  Z r z e s z e n i a  S a m o r z ą d u  
Terytorialnego

w W a r s z a w i e ,  ul .  D o b r a  Nr 28, l e i .  Nr 275-30
p o l e c a
WATĘ OPATRUNKOWĄ ZE LNU

Z A K Ł A D Y  M E C H A N I C Z N E
J. K O R D O W S K I
W ARSZAW A, PRZEM YSŁOW A 6, TEL. 7-08-85

W y k o n y w a ;  wszelkie roboty wchodzqce w zakres obróbki me
chanicznej metali oraz wyroby tłoczone z wła
snych oraz dostarczonych narzędzi i przyrzędów.

K A Z I M I E R Z  P I L A S
M ONTER

P R Z E M Y S Ł U  G R A F I C Z N E G O  
I I N T R O L I G A T O R S K I E G O  

W A R S Z A W A  
u l .  K s .  S k o r u p k i  7  —  Tel .  8 0 6 - 5 9
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DO M  B A N K O W Y

D. M. S Z E R E S Z O W S K I
W A R S Z A W A
P L A C  Ż E L A Z N E J  B R A M Y  Nr. 1

E G Z Y S T U J E  O D  1 8 6 4  R O K U ADRES T EL EGR AFI CZNY:  „S Z E R E S Z B A N K'

T E L E F O N Y  D L A  R O Z M Ó W  
Z A M I E J S C O W Y C H :

Nr. Nr. 2 2 3 - 0 3 ,  2 2 3 - 1 3 ,  6 1 2 - 3 0

s i

”  GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE 
Ż Y R A N D O L E  I LAMPY 
MATERIAŁY INSTALACYJNE

bracia  BORKOWSCY s. a .

Z A K Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

w a r s z a w a

UL. GRO CHO W SKA 45 AL. JEROZOLIM SKA 6

K A T O W I C E
S T A W O W A  9

L W Ó W
A K A D E M I C K A  7

P O  Z N A N
M ARCINKOW SKIEGO 23

B Y D G O S Z C Z
G D A Ń S K A  2 8 - c

A R M A T U R A - N A R Z Ę D Z I A
W ĘŻE METALOWE I W SZELKIE 
A R T Y K U Ł Y  T E C H N I C Z N E

A D O L F  R I C H T E R
BIURA TECHN ICZNE 

W A R S Z A W A ,  R Y M A R S K A  8  

Ł Ó D Ź ,  P R Z E J A Z D  2 0

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H
I I FELART"

W a r s z a w a  S o l e c  2 3
W y r o b y  t ł o c z o n e  i t o c z o n e  z metali i m ateriałów izolacyjnych

Henryk Dqbrowski i S-ka Sp.Z A K Ł A D Y  
CH EM ICZN E

W a r s z a w a ,  G rz y b o w s k a  115 ,  Tel, 2 -58-04 ,  6 - 5 8 - 0 2  
Produkuję: ce lon  i z m y w a cz  lotniczy oraz ro z p u s z cz a ln ik i  nitro i a ce to ce lu lo z y

N o w o c z e sn e  kam ery do zd jęć  film ow ych: K am era Z oraz ręczn a  k am era  „Schulterkam era"  
firmy A sk a n ia -W erk e  A. G. w  Berlinie b ę d ą  d em o n stro w a n e  d n ia  21 b. m. o god z. 7-ej w iecz . 
n a  o d c z y c ie  w  sa li P o l s k i e j  A j e n c j i  T e l e g r a f i c z n e j  PAT p r z y  ul .  K r ó l e w s k i e j  10. 

J E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  N A  P O L S K Ę :

I nż .  B. H O P P E N F E L D
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 25, TEL. 8-21-40.

Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zt., półrocznie 5 zł.
kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Za granicą: rocznie 12 frank, izwajc., półrocznie 6 frank, szwaj c. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 7860.

Ceny ogłoszeń: Cala str. 1.000 zt., >/, itr. 500 zt., */, str. 300 zt. 
Barwne na IV-tej itr. okładki: Cała atr. 1.200 zł., >/, itr. 600 zt.

K o m i t e t  R e d a k c y j n y :
Przewodniczący mjr. pil. A. W u jty g a . Członkowie: płk. inż. 
K. M o n iu sz k o , mjr. pil. F. H a b e r e k , inż. St. K r a su sk i.

Redaktor: Karol Koźmiński.

Wydawca: Żarz. Gł. L. O. P. P.
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Zakl. Graf. B. W ierzbicki i S-ka, W arszawa, Chm ielna 61.




